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Nauka musi towarzyszyć życiu i je wyprzedzać
wyrównać front nauki

(Z przemówienia sekretarza naukowego PAN 
prof. dr H. Jabłońskiego w dy skusji na lii Zjaździe Partii)

C PRAWY, którymi chciałbym 
zająć uwagę towarzyszy, w 

pełni są doceniane przez naszą 
partię. Świadczyły o tym . tezy 
XII Plenum iak i referat spra
wozdawczy tow. Gomułki, któ
ry tak dużo miejsca poświęcił 
nauce. Akceptując, w pełni sta
nowisko partii w .sprawach 
nauki — chciałbym zatrzymać 
się z konieczności bliżej tylko 
nad niektórymi wybranymi 
problemami.

Mieliśmy możliwość w toku 
wielkiej ogólnonarodowej dy
skusji przedzjazdowej skon
frontowania całej polityki na
szej partii z pragnieniami naj
szerszych rzesz społeczeństwa 
W tej ogólnonarodowej dyskusji 
nie brakło głosów polskiego 
Świata nauki.

Jest to dowód niezwykle ko
rzystnych przemian w środowi
skach naukowych świadczą
cy, że zrozumienie obowiązków 
nauki wobec budownictwa so
cjalistycznego rośnie stale i 
wyraźnie. O tym samym świad
czą choćby ostatnie dyskusje na 
Zgromadzeniu Ogólnym PAN w 
sprawie potrzeby państwowego 
planu rozwoju nauki i koordy
nacji badań naukowych ..

...Jest jednak rzeczą znamien
ną, że najmniejszy, wręcz bu
dzący zakłopotanie swą wycin- 
kowością.jest wkład w dyskusji 
przedzjazdowej jednego spośród 
sześciu wydziałów PAN. Oczy
wiście, wiele na to zołożyło się 
przyczyn, można wymienić oko
liczności częściowo usprawiedli
wiające ten stan rzeczy, ale 
mimo wszystko nie jest przecież 
przypadkiem, że chodzi tu o 
Wydział Nauk Społecznych, 
obejmujący te dyscypliny nauki, 
o których z taką troską mówi 
w swym referacie tow Gomuł
ka.

Nie może być wątpliwości, że 
Słuszny jest ogólny kierunek 
polityki kulturalnej partii i po
stawa, jaka zajmuje ona wobec 
środowisk twórczych, a więc 
również i wobec środowisk 
naukowych. Po pierwsze, kiedy 
partia wypowiedziała sie zdecy
dowanie przeciw rewizjonizmo- 
wi i dogmatyzmowi oznaczało 
to zarazem wiele istotnych kon
sekwencji i w zakresie nauk 
społecznych, bo oznaczało to 
przecież przywrócenie właści
wej roli marksistowskiej me
todzie badawczej i uznanie rze
telnego wysiłku badawczego 
nad wykrywaniem prawdy hi
storycznej I przeciwstawianie 
sie wulgaryzacji itp Słuszna 
była ocena przez partię nie
właściwych i szkodliwych dla 
pełnego rozwoju twórczości 
naukowej metod komendero
wania oraz administracyjnego 
regulowania problemów nauko
wych. Słuszne było utwierdze
nie zasady wolności badań nau
kowych i rozstrzygania sporów 
naukowych drogą dyskusji i 
naukowej argumentacji. Słusz
ne było zerwanie z fetyszem 
„tajności”, co pozwoliło na 
szersze udostępnienie doku
mentacji naukowej.

Długo jeszcze można by wy
mieniać części składowe poli
tyki partii, ale również prawdą 
jest, że te słuszne założenia by
ły w praktyce nieprawidłowo 
realizowane od samego począt
ku na różnych odcinkach fron
tu kulturalnego, a w szczegól
ności w naukach ideologicz
nych.

Przyczyn tego zjawiska było 
wiele, różne kształty przybie
rało ono w poszczególnych śro
dowiskach. Jako przyczynę 
główną, najważniejszą i w isto
cie najtrwalej wpływająca wy
mienić należy słabość tkwiącą 
w nas samych, w słabości orga
nizacji zespołów i grup partyj
nych w poszczególnych środo
wiskach naukowych, co prowa- 
wadzić musiało do zwiększenia 
wpływu czynników socjalizmo
wi wrogich na całość życia tych 
środowisk, czy są to szkoły 
Wyższe, czy instytuty badawcze, 
czy organizacje społeczne.

Gdzie tkwiły główne przyczy
ny tej naszej własnej słabości7

Leżały one, moim zdaniem. 
Przede wszystkim w niedosta
tecznym zrozumieniu przez 
wielu pracowników nauki — 
dlaczego laka właśnie jest po
lityka partii, dlaczego partia 
uznała pewne dawniej stosowa
ne metody za niesłuszne.

Zmiany w polityce partii 
miały na celu wzmocnienie 
ofensywy socjalizmu i ugrun
towanie świadomości socjali
stycznej w narodzie, a w 
tym i wśród twórców dóbr 
kulturalnych, a wlec i wśród 
uczonych. Uważamy bowiem, że 
lepiej gruntujemy tę świado
mość drogą przekonywania, dro
ga argumentów a nie nakazów 
1 zakazów. Jeśli popieramy dy

skusje naukowe — to właśnie 
dlatego, ze uznaliśmy, iż swo
bodne ścieranie się stanowisk 
będzie korzystne dla partii, dla 
marksizmu.

I w zasadzie jest to stanowi
sko słuszne, ale trzeba sobie 
otwarcie powiedzieć, że nie o 
wszelką, o jakąkolwiek dysku
sje nam chodzi i że nie wyrze
kamy się środków administra
cyjnych wtedy, gdy jest to nie
zbędne dla przeciwdziałania 
ofensywie poglądów burżuazyj- 
nych.

Chciałbym być dobrze zrozu
miany. Nie zachęcam do po- 
wrotu do metod administracyj
nych zakazów, gdyż, jesteśmy 
wszyscy świadomi, że tą drogą 
me rozwiązuje sie problemów 
zasadniczych a sukcesy na tej 
drodze nie mają charakteru 
trwałego i pogłębionego. Ale 
rezygnować z nich w każdych 
warunkach — bvłby to jakiś 
swoistego rodzaju dogmatyzm, 
tym razem już na pewno nie z 
naszej, a socjaldemokratycznej 
gleby wyrosły

Wracając jednak do przyczyn 
słabości ideologicznej naszych 
środowisk naukowych trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że wyni
kała ona głównie z niezrozu
mienia czy z niechęci zrozumie
nia celów polityki partii. Jeśli 
bowiem konkretnie w odniesie
niu do spraw nam najbliższych 
wierzyliśmy i wierzymy. że 
obecny kierunek . polityki nau
kowej służy rozwojowi nauki, 
to przecież nierozerwalne z tym 
iest przekonanie, że nauka ta 
służyć ma narodowi, że ma być 
narzędziem przyśpieszającym 
budownictwo socjalistyczne, że 
będzie niosła pomoc partii.

A tymczasem W interpretacji 
naszych wrogów, w atmosferze 
ideologicznego zawahania się 
wielu członków partii a w pew
nych wypadkach ulegania wro
giej ideologii — to co powinno 
być źródłem naszej ofensywnej 
siły — przybrało kształt dezor
ganizacji w naszych własnych 
szeregach.

Na tym tle mogliśmy, a na 
pewnych frontach możemy 
wciąż jeszcze zaobserwować 
dwa ściśle ze sobą związane 
zjawiska: coś. co można by naz
wać załamaniem się bojowości 
marksistów, niechęcią do jas
nej. otwartej i bezkompromiso
wej walki o uznanie słuszności 
naszego stanowiska wobec po
zycji jawnie wrogich, a z dru
giej strony — tolerowanie .naj
rozmaitszych teorii i teoryjek 
rewizjonistycznych. Taka sy
tuacja ośmiela przeciwników 
marksizmu i najrozmaitszego 
autoramentu jego przeciwni
ków, którzy pozwalają sobie 
głosić hasła.z którymi dawniej 
woleli siedzieć cicho

Już to samo, że takie stano
wiska wciąż sie przyjmują, iest 
niewątpliwie złe. ale jeśli znaj
dują one od razu naieżvtv odpór, 
taka sytuacja może Się obrócić 
na pożytek, bo w starciu umac
niamy nasze pozycje, przekonu
jemy wahających sie. a czasem 
może i samych głosicieli fałszy
wych teorii. Tak jest też w rze
czywistości coraz częściej, a to 
potwierdza tylko słuszność po
dejmowania walki.

To samo w pewnym sensie 
można odnieść do naszej publi
cystyki, w której bierze udział 
wciąż jeszcze zbyt wąska grupa 
towarzyszy, a wśród piśzących 
nie zawsze widzimy chęć — mi
mo posiadanych możliwości — 
sięgania po ważną, wymagają
ca wyraźnego stanowiska par
tyjnego. tematykę. Pośrednio 
łączy sie z tym sprawa naszego 
reagowania na różne tendencje 
które chetnie przybierają pozę 
nowinkarstwa. choć najczęściej 
ukrywają przebrzmiałe już 
dawno burżuazyjne teorie, czy 
też przynajmniej ślady tych 
teorii.

Aby jednak prawidłowo to 
stanowisko ocenić, zastanówmy 
się chwilę, gdzie tkwi obecnie 
główne niebeznieczeństwo na 
całym froncie kulturalnym dla 
prawidłowego rozwoju nauki.

A więc — czy grozi dziś roz
wojowi życia naukowego ko
menderowanie i rozstrzyganie 
metodami pozanaukowymi pro
blemów naukowych? Każdy, kto 
dobrze obserwuje nasze życie 
naukowe czy to w uczelniach 
wyższych, czy w instytutach 
musi odpowiedzieć, że tak nie 
iest.

Czy dzisiaj dogmatyzm i sek
ciarstwo hamują prawidłowy 
rozwói dyskusji naukowych? 
Oczywiście, że nie Na pewno 
tu i ówdzie możemy usłyszeć 
jakiś głos w starym tonie, ale 
nie te głosy sa przecież charak
terystyczne dla naszego życia 
naukowego.

(Dokończenie na str. 2)

(Fragment referatu wygłoszonego przez I Sekretarza KC PZPR Wł. Gomułkę na Ili Zjeździe Partii)

Z ISTOTY naszego ustroju wy
nika wielka rola nauki w życiu 
narodu, stąd też pochodzi szcze
gólna opieka, jaką partia oto
czyła badania naukowe, rozwi

jając szeroko wielki zespół placówek ba
dawczych w postaci katedr uczelni wyż
szych oraz instytutów naukowych Pol
skiej Akademii Nauk i poszczególnych 
resortów gospodarczych.

Partia nasza wysoko ceni naukę i 
wszystkich twórczych uczonych i wie, że 
praca ich jest niezbędnym czynnikiem 
postępu Dlatego też uczyniony został tak 
wielki wysiłek, by rozbudować warszta
ty działalności naukowej, dlatego stale 
wzrasta rola uczonych w życiu naszego 
kraju, dlatego stale rośnie opieka pań
stwa nad warunkami pracy ludzi nauki. 
Przytłaczająca większość świata nauko
wego zdnto sobto do.br7e 7 tosto 
i świadomie podejmuje swoje zadania 
wytyczano nrzeż nzrtto i w>zdzo totoa. 
Odnosi się to w szczególności do przed
stawicieli nauk ścisłych, technicznych i 
rolniczych.

Dyskusja przedzjazdowa wykazała, że 
nsjleptoi zada"tj) swoto notoli tęchm- 
cy, zapewne przez swoją bliskość pro
dukcji. do tego najbardziej przygotowa
ni. Ich propozycje w zakresie dalszego 
rozwoju badań geologicznych, poszuki
wania nowych surowców svntetycznvrh, 
metalurgii, doskonalenia procesów tech
nologicznych, energetyki, automatyzacji 
produkcji — zasłueuia na bliższa uwagę 
praktyków Jest też rzeczą niez.będną. by 
na tym samym stanowisku, stanęli wszys
cy pracownicy nauki dla szybkiego tem
pa budownictwa socjalistycznego, dla 
dobra narodu, dla dobra samej nauki, 
której poświęcili trud swego życia. Im 
prędzej tó się stanie, tym lepiej dla nau
ki. tym lepiej dla kraju.

W tym celu konieczne jest, by wszyscy 
uczeni dobrze poznali wytyczony przez 
partię kierunek rozwoju życia gospodar
czego j kulturalnego kraju i swoją pracę 
badawczą maksymalnie starali, sie powią
zać z potrzebami tego życia. Powiązania 
te są wielostronne j różnego rodzaju. 
Przede wszystkim nauka podejmować 
musi te zadania, które wysuwa praktyka, 
domagając się ich rozwiązania. Dla każ
dej dziedziny nauki są one inne, ale 
wszystkie są wzajemnie połączone i za
cofanie na jednym odcinku musi powo
dować osłabienie całości rozwoju naszego 
kraju

W tych warunkach szczególne zadania 
postawić należy przed naukami społecz
nymi. stanowiącymi — mimo uzyskanych 
osiągnięć — najbardziej zapóźniony od
cinek frontu nauki.

Nauki społeczne zajmują specjalne 
miejsce wśród innych dyscyplin nauko
wych ze względu na swe ścisłe powiąza
nie z ideologią i polityką, a tym samym 
i z walką o zwycięstwo socjalizmu, która 
toczy się w naszym kraju Ukształtowa
nie socjalistycznej świadomości społe
czeństwa. a w szczególności młodego po
kolenia. posiada dla rozwoju socjalizmu 
nie mniejsze znaczenie niż rozbudowa 
jego podstaw materialnych, ekonomicz
nych. Właśnie z tego powodu nie może 
być dla nas rzeczą obojętną, jakie po
glądy filozoficzne, socjologiczne, ekono
miczne. pedagogiczne itp. krzewi się 
w społeczeństwie, w duchu jakich poglą
dów wychowuje sie młode pokolenie 
naszej inteligencji. Nie może być dla nas 
rzeczą obojętną, jak wygląda w tych 
dziedzinach nauki pozycja , marksizmu 
w jego walce z poglądami burżuazyjny- 
mi. Właśnie dlatego musimy inaczej 
kształtować naszą politykę kulturalną 
w dyscyplinach ideologicznych jak filo
zofia, socjologia, ekonomia, a w poważ
nym stopniu również pedagogika, nauki 
prawnicze, historyczne itp. Decyduje tu 
bliższy czy dalszy związek poszczególnych 
dyscyplin naukowych z walką ideologicz
ną, z walką klasową.

Jak wygląda u nas z tego punktu wi
dzenia sytuacja w naukach społecznych?

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnim 
okresie zrobiono u nas dużo w dziele 
przezwyciężania nalotów skostnienia i 
dogmat,yzmu w naukach społecznych. 
I to jest dobre. Atmosfera dyskusyjności 
w nauce, szerokie zetkniecie z nauką 
światową, również z nauką krajów ka
pitalistycznych, śmiałość w podejmowa
niu nowej tematyki — nawet jeśli zro
dziły się one w ramach kierunków, z któ
rymi się nie zgadzamy -- wszystko to są 
zjawiska sprzyjające ożywieniu intelek
tualnemu, sprzyjające rozwojowi nauki. 
Należy >.też kontynuować i rozwijać te 
tendencje.

Jednocześnie jednak w naszej polityce 
w tym zakresie ujawniły się błędy, które 
wiążą się przede wszystkim z niedoce
nianiem roli nauk społecznych w toczą
cej się u nas walce klasowej, w toczącej 
się u nas walce o socjalistyczną przebu
dowę świadomości społecznej.

Nie ulega przecież wątpliwości, że wraz 
ze zjawiskiem dużego ożywienia intelek
tualnego, mamy w ostatnich latach do 
czynienia również z negatywnym zjawi
skiem wzmożonego naporu ideologii bur- 
żuazyjnej, naporu różnych kierunków, 
myśli burżuazyjnej.

Wpływ i znaczenie zawdzięczają te 
kierunki nie własnej sile, gdyż w wielu 
wypadkach .dzie tu o tendencje, które 
chylą się już ku upadkowi nawet w świę
cie kapitalistycznym, lecz słabości od
poru ze strony i.aszycb towarzyszy, któ
rzy w wielu wypadkach albo milczeli, 
albo też nawet pomagali z pozycji rewi- 
zjoruzmu atakom wrogiej ideologu na 
marksizm. Ostatnio rzadsze są juz 
wprawdzie wypadki sojuszu rewizjoni
stów z otwartymi przeciwnikami i wro
gami marksizmu, lecz milczenie wielu 
jest ciągle jeszcze świadectwem ich we
wnętrznego rozdarcia.

Należy w polityce kulturalnej przyjąć 
wytyczną, iż celem naszym pozostaje peł
ne zwycięstwo ideologii marksizmu-leni- 
nizmu. Oczywiście należy dążyć do tego 
zwycięstwa rozumnie, należy zwalczać 
wszelkie tendencje do dogmatyzmu i sek
ciarstwa, wszelkie tendencje do odgra
dzania się od szerokiego nurtu nauki 
światowej, wszelkie tendencje do roz
strzygania sporów naukowych odgórnym 
komenderowaniem a me rzetelną dysku
sją. Nie może być powrotu do tych nie
dobrych praktyk, szkodliwych z punktu 
widzenia rozwoju nauki w ogóle, a 
marksizmu w szczególności. Ale jedno
cześnie musimy pamiętać, że nasza po
lityka kulturalna jest podporządkowana 
celowi, jakim jest zwycięstwo marksiz- 
mu-lenimzmu, jako metodologicznej pod
stawy całej naszej nauki.

Przede wszystkim idzie o to. by kon
sekwentnie zwalczać wszystkie próby 
dyskryminacji' markśiźmu, gdzie to się 
jeszcze w dziedzinie nauki zaznacza.

Po wtóre idzie o to. by wykłady o cha
rakterze światopoglądowym czy ogólno- 
ideologicznym, jak wykłady z zakresu 
filozofii, socjologii i ekonomii, dla ogółu 
studentów były prowadzone wyłącznie 
w duchu marksizmu. Wykłady te mają 
przecież zadanie wychowawcze. Jaki jest 
więc sens wpajania słuchaczom (drogą 
tych szerokich, obejmujących wszystkich 
studentów — wykładów) treści antymark- 
sistowskich, treści me zbliżających lecz 
oddalą acych od obiektywne’ prawdv; 
treści nie zbliżających lecz oddalających 
od socjalizmu? Z pewnością me jest na
szym zadaniem ułatwiać przeciwnikom 
marksizmu dotarcie do umysłów szero
kiej masy studenckiej.

Po trzecie — jeśli idzie o kształcenie 
specjalistów w dziedzinie nauk społecz
nych, .słuszne jest, by- poznali możliwie 
najszerzej i najgłębiej różne kierunki i 
poglądy występujące historycznie i ak
tualnie w sferze ich zainteresowań. Tyl
ko w ten sposób można ukształtować 
ludzi myślących samodzielnie i twórczo. 
Tu nie można i nie należy obawiać się 
zderzenia różnych poglądów. Jednocześ
nie należy jednak dbać o pogłębione stu
dia marksistowskie. tych studentów.

Po czwarte — w dziedzinie badań na
ukowych winniśmy wszechstronnie po
magać w rozwoju badań prowadzonych 
z marksistowskich pozycji. Trzeba jed
nakże widzieć wyraźnie, Iż w naszym 
kraju jest spora ilość poważnych uczo
nych w tych dyscyplinach, którzy nie są 
marksistami, albo też nie całkowicie zga
dzają się z marksizmem, lecz twórczość 
których może mieć doniosłe znaczenie dla 
naszej kultury. Tym bardziej, że są to 
często ludzie sprzyjający socjalizmowi, 
będący naszymi sojusznikami w walce 
z obskurantyzmem i ciemnogrodem fidei- 
styćznym. Nie należy się obawiać zderze
nia poglądów z takimi uczonymi, gdyż 
takie zderzenie poglądów w pracy nauko
wo-badawczej jest nieuchronne 1 może 
w określonych warunkach dawać pobu
dzające pracę naukową, pozytywne re
zultaty. Nie będziemy, oczywiście, do
puszczać do publikacji prac pseudonau
kowych. pisanych z pozycji wrogości do 
socjalizmu. Nie będziemy jednak wkra
czać administracyjnie w normalne spory 
naukowe, gdyż te spory winny być roz
strzygane przez samych uczonych, w o- 
twartej dyskusji, na płaszczyźnie argu
mentów naukowych. W zagadnieniach

nauki bowiem decyduje przekonanie 
przeciwnika przy pomocy argumentu na
ukowego.

Wspólnym punktem wyjściowym dla 
działalności naukowej przedstawicieli 
nauk społecznych i ścisłych, techników i 
rolników winien być plan gospodarczego 
rozwoju kraju, poszukiwanie źródeł sta
łego postępu gosjoodarczego kraju, wy
szukiwanie rezerw tkwiących w meod- 
krytych jeszcze surowcach, w nowej 
technologii czy samej organizacji pro
dukcji.

Nauka jednak ma zadanie daleko szer
sze niż tylko rozwiązywać bezpośrednio 
przez praktykę wysunięte zadanie Roz
wój badań podstawowych musi służyć 
jako baza teoretyczna dla badań stoso
wanych, . .. .

Nauka musi wyprzedzać życie, ukazu
jąc mu nowe horyzonty w rezultacie 
swoich osiągnięć By jednak mogła ona 
spełnić te swoie zadania, muszą bvć 
gruntownie przebudowane metody plano
wania naukowego Musi być poddany 
gruntownej rewir,ił podział zadań między 
nlarówkt badawcze, a w onarcin n real
ne doświadczenia pracy dokonane być 
muszą odpowiednie zmiany strukturalne 
w tych placówkach Zapewniona też mu
si być w skali na.iWwowei należyta ko
ordynacja badań, jako niezbędny wani- 
nek prawidłowego ustalania zadań nau
kowych rozdziału środków materialnych, 
gosnndarki baza techniczną i kadrami 
naukowymi. Musimy wreszcie, jako jed
na z najpilntoiszyeh zadań, wysunąć — 
zarówno przed środowiskami naukowy
mi. jak i resortaipi państwowymi — 
problem należytej popularyzacji osiągnięć 
nauki i ich ich wprowadzenia do prak
tyki. Bez należytego dwustronnego po
wiązania nauki j praktyki bowiem, nie 
tylko hamuje sie dalszy rozwój nauki, 
ale marnuje się bezpożytecżnie już uzy
skane osiągnięcia badawcze.

Ustalając te zadania,, nie wolno zapo
minać, że jednrm z głównych warunków 
trwałego postępu naukowego jest stały 
dopływ młodej kadry naukowej. Pod 
tym względem wiele u nas należy jesz
cze poprawić.

Zadanie to wiąże się w szerokim za
kresie z pracą wyższych uczelni, będą
cych zarazem bazą kształcenia wysoko 
wykwalifikowanych specjalistów dla 
wszystkich dziedzin życia gospodarczego 
i kulturalnego kraju, jak i największej 
liczby kadr naukowych. Nowa ustawa 
o szkolnictwie wyższym, szeroko u- 
wzgledniająca tradycje naszych . uczelni, 
zabezpieczająca zarazem państwowe kie
rownictwo nimi, stworzyła ramy skutecz
nej realizacji tych obowiązków. Poznsta- 
je jednak wypełnienie tych ram realną 
treścią przede wszystkim przez należyte 
przygotowanie wewnętrznej organizacji 
szkół oraz programów i metod naucza
nia. I przed szkołami wyższymi, podob
nie jak przed instytutami badąwczymi, 
stoi obowiązek gruntownego przeanali
zowania dotychczasowych doświadczeń, 
celem znacznie bliższego — niż .to. jest 
dzisiaj — związania pracy uczelni z prak
tyką. Szkolnictwo wyższe widzieć musi 
potrzeby życia gospodarczego. I. kultu
ralnego, ustalać prawidłowo rekrutację 
młodzieży na poszczególne kierunki stu
diów. otoczyć szczególną opieką kierunki, 
na których występuje niedobór kadr.

Należy w większym niż dotychczas 
stopniu wpływać na. skład socjalny ucz
niów i kształtowanie atmosfery ideowej 
wśród studentów. Nowy system, stypen
dialny daje w tej sprawie poważny oręż 
do ręki.

Wszystkie te poważne zadania, jakie 
stawia partia przed nauką j szkolnictwem 
wyższym, niemożliwe' będą do .spełnienia 
bez właściwego stałego politycznego kier 
rownictwa życiem naukowym.

Szczególny nacisk położyć musimy na 
pracę partyjnych organizacji w uczel
niach j instytutach naukowych. Wyraź
na poprawa, jaka w ostatnich czasach 
nastąpiła w . środowiskach naukowych, 
jest bowiem zasługą zbyt wąskiej wciąż 
jeszcze warstwy aktywu, bez pełnego za
angażowania się całych organizacji par
tyjnych. Przynależność do partii nakłada 
na partyjnych pracowników nauki i stu
dentów' obowiązek przodowania w swoim 
środowisku, tak pod względem politycz
nym jak i naukowym. Partia pragnie,’ 
opierając się na działalności swego akty
wu, wciągnąć do służby budownictwu 
socjalistycznemu wszystkich pracowni
ków nauki, a całość młodzieży studiują
cej wychować na wysokiej klasy specja
listów, świadomych budowniczych siły 
ludowego państwa, jego gospodarki i 
kultury.

Rozświetlona, skrząca| 
się kryształami żyrandoli 
i smugami reflektorów: 

Sala Kongresowa wchołnęła w j 
siebie około trzy tysiące dele- , 
gatów i gości na III Zjazd 
PZPR.

Kiedy więc na sali zjazdo
wej zabrzmiał potężny zew 
Międzynarodówki, śpiewane; 
przez reprezentantów pięciu 
części świata, wydawało się, że 
brzmi on dalej nie tylko w tej 
sali, że niesie się hen do kra
jów, skąd przyjechali delegaci 
meksykańskich prerii i Chile 
odbija się echem wzdłuż Ar
gentyny i Brazylii, rozlewa się 
szeroką falą przez państwa A- 
meryki i niesiony prądem ocea
nicznym ogarnia całą Europę 
od skalistych fiordów Norwegii 
po słoneczne stoki oliwkowej 
Italii, od Marsylii hen daleko 
za Ural do Krainy Wschodzące
go Słońca — wszędzie tam, 
gdzie na sztandarach widnieje 
hasło: Wolny człowiek!

Wygłaszane co dzień na Zjeź- 
dzie przemówienia delegatów 
polskich, zagranicznych umac
niają wewnętrzne przekonanie, 
że! wydarzenie to jest ogromnej 
miary i znaczenia nie tylko dla 
narodu polskiego, ale i dla na
rodów całego obozu socjalisty
cznego oraz dla komunistycz
nych i robotniczych partii ca
łego świata.

Przez swoje ludowe czter 
nastolecie Polska wykazała, że 
od tego zakrętu historii, na któ
rym odmierzony był rok 1944 
— droga naszego narodu będzie 
coraz szersza i jaśniejsza. Kie
dy więc delegat z Indonezji, 
tow. Mohamed Lukman z nie
kłamanym podziwem mówi o 
naszych osiągnięciach a z gory
czą, bólem i zaciętością wspo
mina lata niewoli dwóchsetlet- 
niej pod jarzmem Wielkiej Bry
tanii — przez całą salę prze
chodzi powiew serdecznej więzi 
i głębokiej proletariackiej spój
ni, wywołanej analogią naszych 
dziejów historycznych. I ten 
naród wyzwolony w 1947 r 
staje się nam bliski mimo od
ległej przestrzeni, różnych kul
tur i zwyczajów, bliski trady
cjami walk narodowo-wyzwo
leńczych. Bliską i drogą stała się 
nam ta ciemna twarz towarzy
sza Mohameda i ta biała cza
peczka zamiast fezu, i długi na
rodowy surdut, i ukłon ze zło
żonymi rękami — jedyny w 
w świecie!

Centralnym ogniwem Zjazdu 
był referat tow. Wł. Gomułki 
I sekr. KC PZPR. Siedmiogo- 
d-inne sprawozdanie nakreśliło 
stan faktyczny naszego . dorob
ku, jak też zostały przedstawio
ne perspektywy rozwojowe na 
lata 1959—1965.

obok- spraw gpspodarczo-eko- 
nomicznych, których wykona
nie gwarantuje gruntowne prze
kształcenie naszego kraju i zde
cydowane zwycięstwo socjaliz
mu — wiele miejsca zajęły 
kwestie nauki i oświaty. Wpra
wdzie zasadniczej dyskusji na 
ten temat nie było, ale głównie 
z referatu tow. Gomułki jak i 
luźnych uwag mówców wyłania 
się teza naczelna, która będzie 
gwarantować istotną rolę o- 
światy i regulować interpreta
cję tej sprawy, mianowicie:

,,Zbliżenie szkół do życia — 
to zagadnienie, jakie stoi 
przed władzami szkolnymi, 
przed naukowcami w dzie
dzinie. wychowania i naucza
nia oraz przed ogółem spo
łeczeństwa.”

Ten dezyderat już anonsujący 
swoją rację na VIII Plenum, 
stawia przed oświatą w Polsce 
konkretne zadania, tym bar
dziej, ' że rolę oświaty wytyczy
ło XII Plenum uznając konie
czność należytego cenzusu nau
kowego w pełnieniu każdego 
zawodu. Wobec tego nasuwają 
się pewne dalsze, konsekwen
tne wytyczne. Przede wszyst
kim patrząc z pozycji wykła
dowcy zakładu kształcenia nau
czycieli — oceniając rzecz jako 
delegat Zjazdu, który umożliwił 
mi wejście w głębie naszych 
spraw społeczno-narodowych, 
twierdzę, że tylko wtedy wy
łącznie szkoła stanie się kuźnią 
obywateli przygotowanych do 
życia, jeśli z całą konsenkwen- 
cją państwo zajmie się kształ
ceniem nauczycieli.

Z referatów i dyskusji zjaz
dowych wyłania się wyraźnie 
zrąb socjalistycznej budowy, 
której architektoniczne wykoń
czenie nadadzą budowniczowie 
dziś siedzący na ławie szkoły 
podstawowej.

Prezydium Zjazdu. Przemawia 1 Sekretarz KC PZPR — 
tow. Gomułka

Członkowie Prezydium Zjazdu oglądają sztandar przekaza
ny przez delegacją Wietnamu

Stąd druga sprawa — jaką 
widzę w powiązaniu z funkcją 
nauczyciela —, to przygotowa
nie ucznia do pracy produkcyj
nej i społecznej. III Zjazd bar
dzo silnie uzasadnia potrzebę 
znajomości wiedzy technicznej 
i stąd poznanie jej elementów 
powinien uczeń wynieść już ze 
szkoły podstawowej, z której — 
celem pogłębienia wiadomości 
teoretycznych i nabrania spra
wności praktycznych — powi
nien przejść jeszcze przez dwu
letnie przysposobienie zawodo
we umożliwiające praktyczne 
przygotowanie do pracy pro
dukcyjnej. W ten sposób prze-■ 
szlibyśmy stopniowo do obo- ■ 
wiązku dziewięcioletniej szkoły 
podstawowej, któr,. powinien 
ukończyć każdy młody obywa
tel. Na podobnej płaszczyźnie 
stanął też przed III Zjazdem 
Zarząd Główny ZNP postulując 
dziewięcioletni okres powszech
nego nauczania.

Wreszcie trzecia z głównych 
snraw, jakie wyłaniają się z' 
analizy nie tylko zawartości i 
treściowej referatów i dyskusji, 
ale z całej atmosfery Zjazdu. • 
przepojonej entuzjazmem socja- j 
listycznego budownictwa naszej 
tak bardzo każdemu drogiej | 
ojczyzny. Tę niwę perspekty- ■ 
wicznego rozwoju, choć tu i ów- i 
dzie świeci ona jeszcze ugorem, i

chcą zaorać wspólnie ręce gór
ników z Zagłębia czy stocz
niowców szczecińskich, robotni
ków z Poznania czy chłopów 
rzeszowskich, Luburzan, Ka
szubów czy Warmiaków.

Zjazd wykazuje wielką pełnię 
dojrzałości politycznej naszego 
narodu, szczególnie członków 
partii’ i w tym wspólnym tyglu 
troski o jasne jutro stapiają się 
coraz bardziej dawne niedowie
rzania, uprzedzenia, wątpliwo
ści i błędy.

Stąd właśnie potrzeba rewizji 
naszych programów, które na
leży odciążyć od niepotrzebnego 
balastu, aby umożliwić takie 
ich wykonanie, które przygoto
wuje młodego obywatela do ży
cia.

ZJAZD Partii jest bez
sprzecznie przełomowym. 
Wobec kraju i świata

Polska Zjednoczona Pąrtia Ro
botnicza stawia wyraźnie swój 
dorobek i swoje plany. Zwraca 
uwagę na trudności, ale i na re
zerwy tkwiące w narodzie pol
skim, które pomogą te trudno
ści przezwyciężyć. Nie od dziś 
umiemy borykać się z trudno
ściami. Droga partii i klasy ro
botniczej, to droga walki w imię 
najszczytniejszych celów. Obec- 
n Zjazd obraduje wyłącznie w 
atmosferze pełni świadomości i 
zrozumienia, w pełni dostojnej 
powagi i przeświadczenia, że tę 
walkę trzeba wygrać.

Atmosfera III Zjazdu pełna 
przeświadczenia o słuszności li
nii partii, pełna zwartości i za
pewnienia o wzajemnym socja
listycznym solidaryzmie nie 
wpada w stan jakiegoś samou- 

| spokojenia. Tam, gdzie dostrze
ga sie braki czy wykoślawie
nia założeń zasadniczych zadań 
podstawowych — zostają one 
przed Zjazdem wyraźnie sta- 

l wiane.
Jednym z takich braków jest 

ciągle jeszcze niedostateczne ro- 
: zumienie teoretyczne, a co za 
1 tym idzie — niedostateczne 
wprowadzenie w praktyce za
łożeń marksistowskich w meto- 

■ dach pracy i w naukowej in
terpretacji wielu dyscyplin nau
kowych. Stwierdzają to delega- 

I ci z Polskiej Akademii Nauk. 
■ A przykładów na to dostarcza
ją też w terenie zamieszkania 
i w pracy zawodowej przecięt
ni, szeregowi nauczyciele. Od 
dni października zaczął się kar
kołomny spadek na bezdroża 
polityczne wielu pracowników, 
oświatowych — wśród nich na
wet członków partii. Wynikało 

! to z dwóch przyczyn: 1. Nau- 
; czyciele partyjni przytłoczeni 
i demagogią krzykaczy rezygno

wali częściowo ze stanowiska 
twardego odporu wstecznictwa, 

| 2. Nauczyciele słabsi ideowo nie 
: mając mocnych, twardych,- miaż

dżących argumentów zaczęli 
początkowo nieśmiało potem 

. coraz głośniej „dla świętego 
' spokoju” przytakiwać bzdur

nym teoriom rewizjonistycznym. 
Tym bardziej, że w sukurs 
wrogom socjalizmu przychodzi
ła niekiedy literatura i sztuka.

III Zjazd wydobył te warto
ści, w które zaopatrzony polski 
oświatowiec będzie mógł wyple
niać chwasty, jakie narosły czę
sto z jego własnej mimowolnej 
winy, będzie karczował wyręby 
celowych zamierzonych ludz
kich złośliwości, aby zasadzić 
młody las, zdrowy, bez korni
ków, zapewniający wartość 1 
siłę.

Delegaci — członkowie ZNP 
— są szczególnie silnie związa
ni z tym wszystkim, o czym na
si przywódcy mówią na Zjeź
dzie, bo Związek nasz jest jed
nym z tych, który od początku 
był bezgranicznie wierny naj
lepszym tradycjom, był najgo
ręcej oddany sprawie postępu, 
by! najserdeczniej związany z 
ktosą robotniczą.

Tym bardziej wiec nie może 
być polski oświatowiec tylko 
kibicem odbywającej się ideo
wej rozgrywki. Jesteśmy zobo
wiązani wobec Zjazdu i Partii 
wymierzyć moc naszej nauko
wej argumentacji przeciw 
wszystkim siłom kołtuństwa i 
zacofania, które choć w dużej 
mniejszości, ale przecież istnie
ją. Nieugięcie musimy staw'ć 
czoło jednostkom. które pod 
owczą skórą rzekomej lojalnoś
ci i obowiązkowości — szczerzą 

' wilcze zęby, które chętnie po- 
; żarłyby socjalizm z jego przy- 
1 wódcami, a żar października 
wykorzystały dla upieczenia 

1 swojej własnej ambicjonalnej 
i oieczeni wykazując łzawo przed- 
październikowe „skrzywdzenie".

Z radością trzeba stwierdzić, 
że w społeczeństwie nauczyciel
skim . coraz mocniejsze jest po
parcie dla Imii politycznej 

I partii, coraz większe zaufanie 
dla jej kierownictwa.

Godzina za godziną, dzień za 
i dniem mija Zjazd w atmosferze 
I poczucia wielkiej odpowiedzial- 
i ności Partii na teraźniejszość i 
przyszłość naszego narodu, w 
atmosferze zespolenia wszyst
kich sil postępowych narodu, 
ee!em absolutnego wykonania 
zamierzeń, których ważność 
wiąże się z naszym Tysiącle
ciem.

Momenty ■ ze Zjazdem zwią
zane pozostawiają po sobie w 
umysłaćh de'egatów wiele war
tości poznawczych wynikają
cych z treści i założeń myśli 
politycznych tu sformułowa
nych.

Ponadto pozwalają wynieść 
dużo wartości emoctonalnych, 
przeżyciowych, tak jak to 
zwykle bywa wtedy, gdy z du
żej zbiorowości ludzkiej czło
wiek wydobywa dla siebie te 
jedyne i szczególnie d’a irego 
przydatne drobiny przeżyć i 
obrazy wspomnień, które kar
mić go będą w chwili słabości 
czy depresji osobistej.

JANINA KIRKICKA 
członek Zarządu G^w^-po ZNE
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Fakty i wnioski Powodzenie w pracy ogniska

z zeszłorocznych wczasów ZNP
zależy od nas samych

Trzeba i można 
wyrównać front nauki

(Dokończenie ze str. 1)

Koniec roku szkolnego zbliża się szybkimi kro
kami. Nim jednak zaczniemy żyć myślą o czeka
jących nas wkrótce wczasach wakacyjnych, 
przyjrzyjmy się, jaką pomoc w tym zakresie 
niósł natn ZNP w 
błędy w organizacji

ubiegłym 1938 roku i jakie 
tych wczasów popełniliśmy.

OBIEKTY WCZASOWE ZNP

JAK na przeszło 200-tysięczną rzeszę nau
czycielską własnych obiektów wczasowych 
Związek Nauczycielstwa Polskiego nie po

siada wiele. „Modrzejów” i „Dom Zdrowia” 
w Zakopanem, dwa „Domy Zdrowia" w Krynicy, 
„Świteź" w Szklarskiej Porębie, „Fregata" w Ja
strzębiej Górze — to wszystko. Oprócz tego ZNP 
ma w użytkowaniu 26 obiektów w Krynicy Mor
skiej i 2 obiekty w Dziwnowie, a ostatnio przy
były jeszcze dwa domy w Polanicy-Zdroju 
(„Aktywista" i „Ekierka") przekazane Związkowi 
przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Wrocław
skiego. We wszystkich tych obiektach jest do 
dyspozycji wczasowiczów w każdym turnusie 
łącznie tylko 840 łóżek (w roku 1958 bez domów 
w Polanicy było tylko 770 łóżek).

Zdając sobie sprawę z tego, że tak znikomą 
ilość miejsc wczasowych nie stoi w żadnym sto
sunku do ogromnych potrzeb nauczycielstwa, 
ZNP podczas każdych ferii letnich i zimowych 
rozszerza bazę wczasową przez organizowanie 
sezonowych domów wczasowych w budynkach 
szkolnych. W roku 1958 wykorzystano dla tych 
celów 28 budynków szkolnych w 19 atrakcyjnych 
miejscowościach. Oprócz tego ZNP usilnie stara 
się lokować nauczycieli w domach wypoczynko
wych FWP.

ILU NAUCZYCIELI 
KORZYSTAŁO Z WCZASÓW 

W ROKU UBIEGŁYM?
Czyniąc starania we wszystkich trzech wyżej 

omówionych kierunkach, tj. przygotowując 
miejsca wczasowe we własnych domach oraz 
w obiektach sezonowych i w domach wypoczyn
kowych FWP — Związek Nauczycielstwa Pol
skiego uzyskał w roku 1958 następujące ilości 
ulgowych skierowań pracowniczych na wczasy:

faktycznie 
wykorzystanychw/g planu

a) do domów wczasowych 
FWP 13 MS

b) do domów prowadzonych 
przez ZNP 12 500

U 07*

H 107

Różem 27 813 321*8

Nadto za skierowaniami pełnopłatnymi korzy
stało z wczasów 1067 osób; dzieci — za skierowa
niami bezpłatnymi —- 806, nauczycieli i człon
ków ich rodzin bez skierowań — 3200 1 nauczy
cieli zagranicznych — 406. Ogółem ZNP umożli
wił w roku 1958 spędzenie wczasów 37 665 oso- 
b >m, z czego na okres ferii letnich przypada
ło 70,3%. V porównaniu z rokiem 1957 ilość Wy
korzystanych ulgowych skierowań pracowniczych 
wzrosła o 11,4%.

FORMY WCZASÓW
Wczasy wczasom nie są równe. Najbardziej po. 

wszechna forma wczasów to 14-dniowe wczasy 
wypoczynkowe. Na drugim miejscu wymienić 
należy 21-dniowe wczasy lecznicze, dalej wczasy 
rodzinne, prowadzone w Krynicy Morskiej 
i w Dziwnowie, potem wczasy miejskie, przezna
czone dla nauczycieli pracujących W środowi
skach wiejskich lub małomiasteczkowych, wcza
sy sportowe (Giżycko — kajaki) i wreszcie 
14-dniowe wczasy wędrowne.

Oprócz wczasów prowadzonych przez ZG ZNP 
organizowały wczasy w ubiegłym roku również 
zarządy okręgów i oddziałów powiatowych ZNP. 
Zarząd Główny przyznał ogniwom związkowym 
prowadzącym wczasy we własnym zakresie — 
1579 skierowań ulgowych. Ta fornia, tj. organi
zowanie nauczycielskich domów Wypoczynko
wych przez terenowe ogniwa ZNP, jest ze wszech 
miar godna poparcia. Jeśliby w każdym woje
wództwie powstał choćby tylko jeden dom wy
poczynkowy, organizowany i prowadzony przez 
okręgi lub oddziały powiatowe we własnym za
kresie, to problem zapewnienia nauczycielstwu 
zasłużonego Wypoczynku w okresie urlopów zo
stanie w dużej mierze rozwiązany.

KTO KORZYSTAŁ W ROKU 1958 
Z WCZASÓW?

Na pytanie to trzeba odpowiedzieć w dwóch 
relacjach — a mianowicie: biorąc z jednej stro-

ny pod uwagę okres całego roku, a z drogiej — 
okres miesięcy wakacyjnych. Zagadnienie to 
zilustruje nam następująca

Konsysuli z wczasów
wychowawczynie przedszkoli 
naucz, szkól podstawowych 
naucz, szkól licealnych 
naucz, szkól zawodowych 
naucz, szkól wyższych 
praeow. administracji szk.

tabela:
w całym w e?as*e

roku wakacji
< 57. »-«7.

31,47. 44 97.
12.17. 14,27.
11.8% 13,9%
13,07. 8,37.
21,27. 15,0$'.

iae,t)% 100,07.

11’atmcsfei-ze twórczej dysku- 
’ ’ Sji i krytyki ustępującego 

Zarządu odbyły się w lutym br. 
wybory do nowoutworzonego 
zarządu ogniska nr 5 w Kiel
cach, grupującego członków 
Związku trzech szkól: Techni
kum Mechanicznego, Zasadni
czej Szkoły Metalowej i Szkoły 
Podstawowej nr 5.

Krytyką ta miała swoje uza
sadnienie. Przed dwoma laty w 
czasie kampanii wyborczej do 
reaktywowanych ognisk zdecy-

że się z tym sprawa wprowadze
nia na nowo dokumentacji do
tychczas zupełnie zaniedbanej 
Po ostatniej naradzie nauczycie
li — działaczy kulturalno-oświa
towych w Warszawie musi od
żyć również kulturalny 
pracy ogniska.

Zabierający głos w 
przejawiali troskę o 
Związku i jego autorytet w szko
le. Odcinając się od wszelkiej 
„rozróbki" nauczyciele żądali, 
aby ich krytyka i życzenia nie

odcinek

dyskusji 
sprawy

dowano utworzyć na terenie na- były wypowiadane „sobie a mu-
Razem

Gdyby zeszłorocznym wczasowiczom zaglądnąć 
do metryki, okazałoby się. że osób w wieku do 
25 lat życia było 12,5%, osób od 26 do 40 lat 
życia — 31%, w wieku od 41 do 60 lat — 
49,2% i wreszcie mających ponad 60 lat — 7,3%. 
Gdyby zaś zaglądnąć do ich dokumentów nomi
nacyjnych, okazałoby się, że 75% wczasowiczów 
to nauczyciele z miast.

Porównanie tych wszystkich liczb ze wskaźni
kami z roku 1957 wskazuje, że w roku ubiegłym 
procentowe wykorzystanie miejsc na wczasach 
przez nauczycieli poszczególnych typów szkół 
w stosunku do ogólnej liczby nauczycieli danej 
kategorii szkół było bardziej prawidłowe, co 
nie znaczy, że kwalifikowanie na wczasy, zwłasz
cza w okresie ferii letnich, jest już właściwe. 
Tak np. pracownicy administracji szkolnej po
winni w Większym stopniu korzystać z wczasów 
w cąigu miesięcy „szkolnych", a mnie} w ciągu 
miesięcy „wakacyjnych”, co umożliwiłoby Więk
szej liczbie nauczycieli wykorzystanie wczasów 
w lipcu i sierpniu.

CO TRZEBA ZROBIĆ?
Ilościowy wzrost skierowań na wczasy nie 

szedł w parze z odpowiednim wyposażeniem 
nowo organizowanych ośrodków Wczasowych, 
dlatego też warunki pobytu na Wczasach w nie
których domach sezonowych pozostawiały nie
kiedy wiele do życzenia. Toteż ZG ZNP W okre
sie najbliższych kilku lat chce przede wszystkim 
poprawić warunki wczasowe w już istniejących 
ośrodkach, a dopiero potem otwierać ośrodki 
nowe.

Poprawa warunków wczasowych zależy jednak 
nie tylko od finansowych Wkładów ŻG ZNP. 
Zależy ońa również od samych wczasowiczów. 
Na pogorszenie warunków bytowych na wcza
sach wpływa bowiem Często i to, że wiele osób 
przyjeżdża tu bez skierowań (W roku Ubiegłym 
osób takich było 15% w stosunku do ogólnej 
liczby wczasowiczów), co zmusza kierownictwa 
domów do zbyt daleko posuniętego „zagęszcza
nia” pokojów. Z tym „dzikim” lokowaniem się 
na wczasach trzeba walczyć nie dopiero tam, 
w domu wczasowym, gdy reflektant już przyje
chał i siedząc na walizkach błaga o przydział 
„byle jakiego” miejsca, lecz W miejscu pracy 
każdego, w ogniskach, uświadamiając tych, któ
rzy zamierzają wyjechać na Wczasy „na dziko”, 
że tego rodzaju praktyka jest szkodliwa i nie
dopuszczalna.

Do trudnych problemów wczasowych należy 
również sprawa dzieci przywożonych ze sobą na 
Wczasy przez rodziców, W okresie letnim w nie
których miejscowościach atrakcyjnych liczba ta
kich dzieci, ńie przewidzianych prze/, kierowni
ctwa domów, wynosiła w roku ubiegłym 23% 
ogólnego stanu wczasowiczów. Tego rodzaju 
fakty dokonane stawiają kierownictwa domów 
wczasowych przed ogromnymi trudnościami, dla 
Wszystkich zaś dorosłych uczestników wczasów 
oznącżają pogorszenie warunków wypoczynku. 
Również samym dzieciom tego rodzaju „Wczasy” 
nie przynoszą oczekiwanych korzyści, gdyż na 
wczasach dla dorosłych nie ma ani odpowiedniej 
dla dzieci opieki lekarskiej, ani właściwego dla 
nich wyżywienia.

Trzeba wreszcie wezwać ogniwa związkowe, 
kwalifikujące kandydatów na wczasy, do usu
wania i innych niedociągnięć. Chodzi o to, by 
z wczasów korzystali coraz to nowi członkowie 
ZWiążku, a nie stale te same osoby. W „Modrzę- 
jowie”, w jednym z najlepiej urządzonych domów 
wypoczynkowych ZNP w Zakopanem, nauczy
cieli szkół podstawowych lub wychowawczyń 
przedszkoli jest zazwyczaj tylko znikomy pro
cent, bo zarządy okręgów i oddziałów powiato
wych kierują tam stale, niesłuszne zresztą, prze
de Wszystkim osoby pracujące na wyższych sta- 

, nowiskach w szkolnictwie lub' w szkołach śred
nich i Wyższych.

Gdyby się udało w obecnym roku szkolnym 
zlikwidować niektóre tylko ujemne przejawy 
związane z organizacją wczasów, wypoczynek 
wczasowiczów byłby pełniejszy i przyjemniejszy.

FELIKS GORLICA

zom". lecz przyczyniły się do 
radykalnego uzdrowienia sytu
acji w Oddziale Powiatowym w 
Kielcach, aby mógł on być na
reszcie doradcą w pracy naszego 
ogniska.

Wszyscy zdawali sobie spra
wę. że nie wystarczy wybrać 
zarząd ogniska w sposób demo
kratyczny, trzeba tu Stanowczo 
przestrzegać zasady właściwego 
dobcru ludzi. Milszą to więc być 
nauczyciele społecznicy poczu-

szego miasta trzy ogniska „gi
ganty” liczące średnio od 300 do 
400 osób. Był to w pewnym 
sensie protest przeciw zbyt roz
drobnionym ZOZ i MOZ, a za
razem próba utwiorzónia praw
dziwych ogniw pracy związko
wej.

Jednak intencja uaktywnienia 
najniższych ogniw związkowych 
nie udała się i tak rozwiązujące 
się ognisko „gigant” nr 2. zebra
ło się in cerpore tylko jeden raz 
— wtedy, gdy je tworzono. Po
dobnie było i w innych.

Nie było widać przez dwa ta
tą ich istnienia żadnej z trzech 
zasadniczych form pracy Związ
ku — pedagogicznej i ideo- 
wo-wychoWaWcżej. ekonomicz
nej i kulturalno-oświatowej. A 
przecież zaistniały korzystne 
warunki do rozpoczęcia rzetelnej 
pracy.

U nas nie można było nic 
uczynić. Martwe ciało, poprze włada się za zniesieniem ich i 
dnie ognisko, samo się rczwią 
zało. Nie było na naszym obec- W nrze 9 
nym wyborczym zebraniu śpra- skiego” ukazał się artykuł kol. 
wozdania ustępującego zarządu ■ Kazimierza Szyłejki, który wy- 
ogniska nr 2, nie było nawet je- j szedł poza ramy rzeczowej dy- 
go b. prezesa. Wywołało to dy ; skusji. Tym zmusił mnie do 
skusję. która nie skupiła się na i zabrania głosu. Kolega Szyłej- 

■ ■ ■ ; „Motywacja tego tak
niezwykłego i bez precedensu 
wniosku jest dość przykra, bo
lesna, żenująca, a nawet ogół 
nauczycielstwa deprecjonują
ca".

To niezwykłe uogólnienie 
wymaga komentarzy i wyja
śnień. Dlaczego przykra, dla
czego deprecjonująca, dlaczego 
bez precedensu? Według kol. 
Szyłejki muszą być bodźce do 
większego wysiłku pracy nau
czyciela. Jest tó zupełnie błę
dne podejście. Inny ma cha
rakter nagroda w dziedzinie 
produkcji materialnej, inny w 
dziedzinie niematerialnej — w 
dziedzinie wychowania i nau
czania.

W produkcji materialnej pra
cownik ma surowce, maszyny i 
przeciętne normy wydajności 
pracy. Produkcję można wy- 
mierzyć, wyliczyć. Nagroda jest 
więc impulsem do większego, 
możliwego na miarę pracowni
ka wysiłku.

Nasza praca jest niewymier
ną, ńie wymierzy jej nikt na 
przestrzeni kwartału, nie ma 
skali porównawczej, nie ma 
kryterium dokładnych wyników 
pracy.

wający Się do odpowiedzialnoś
ci za pracę w Związku, chcącj’ 
z siebie coś dać swoim kolegom. 
Dlatego zalecenie władz związ
kowych, aby uaktywniać mło
dych nauczycieli i powołać ich 
do zarządu, znalazło poparcie w 
ostatnich naszych wyborach. 
Młodzi jednak potrzebują i ocze
kują mimo własnej inicjatywy, 
pomocy i wskazówek od wyż
szych instancji związkowych, 
także i od Zarządu Głównego. 
Instancje te powinny stale „pod
powiadać" ogniskom różne for
my pracy z nauczycielami. Może 
tą drogą zdołamy przełamać 
kryzys związkowy i spowodować 
trochę renesansu w pracy nasze
go ogniska.

Nowy zarząd, który składa się 
z 9 osób, uzależnia powodzenie 
swej prący od poparcia człon
ków ogniska i współpracy oraz 
pomocy zarządu oddziału.

ZYGMUNT STAWECKI
Kielce

Innymi słowy, to co mogło 
być przed trzema. laty zmart
wieniem bardzo istotnym — 
dziś nim już nie jest, Choć na
turalnie baczyć należy, aby nie 
wpaść z jednej krańcowości w 
drugą. Natomiast czy istnieją 
takie zjawiska, jak utrzymywa
nie się krytyki całości życia 
naszego kraju, w tym i życia 
naukowego i dorobku naszej 
nauki z pozycji wrogich socja
lizmowi? Oczywiście, że tak. 
Czy mało jest wystąpień pod
ważających nasz dorobek z po
zycji wrogich marksizmowi?

Uogólniając to i szereg po
dobnych stwierdzeń, możemy 
powiedzieć, że tłucze się wciąż 
nieprzyzwyciężony do końca w 
naszych szeregach brak zrozu
mienia, że partia nasza rozwi
jać pragnie badania, by lepiej i 
szybciej budować socjalizm. 
Wciąż tu i ówdzie podnoszą 
głowę teoryjki przeciwstawiają
ce naukę i politykę.

To będzie słuszne i sprawiedliwe
YSKUSJA w sprawie na
gród ma charakter spo
kojny, rzeczowy. Wię

kszość dyskutujących wypo-

to jest stanowisko słuszne.
Głosu Nauczyciel

pracy ogniska, lecz na niewłaś- ko pisze: 
ciwej pracy Zarządu Oddziału niezwykli
Powiatowego. Słusznie stwierdza 
instrukcja ZG ZNP, że aktyw
ność ognisk uzależniona jest od 
oddziałów powiatowych. U nas 
znalazło to potwierdzenie w ży
ciu.

W tej sytuacji członkowie 
Związku póstulowali Odnowie
nie na codzień pracy w Ognisku, 
żeby nie zdarzały się wypadki, 
kiedy nauczyciel opłaca składkę 
a nie zdaje sobie sprawy z przy
należności związkowej. Trzeba 
także wypracować nowemu 
ognisku właściwą pozycję w śro
dowisku. Nie będzie tó łatwe i 
proste, a powodzenie tej pracy 
zależeć będzie nie tylko od za
rządu. ale od aktywności wszyst
kich członków ogniska.

Nie można się zgodzić z myślą 
kol. Jadwigi Kamińskiej ze 
Świętochłowic (ostatni numer 
„Głosu”), że zagadnienia wycho
wawcze, dydaktyczne, uatrak
cyjnienia życia w ognisku — to 
tematy mniej popularne. \V na
szej szkole — Technikum Me
chaniczne — tak nie jest. Spra
wy naukowe: referaty i dysku
sje zajmują pierwsze miejs
ce. Nauczyciele zaczynają odczu
wać głód wiedzy, potrżebę prze
rwania bierności ideowej oraz 
doceniają należycie rangę wie
dzy w doskonaleniu własnej o- 
sobowości. Ubolewać tylko trze
ba, że tych zainteresowań nie 
umiało wykorzystać b. ognisko.

Tam gdzie dominują sprawy 
ekonomiczne, trzeba doprowa
dzić do właściwej proporcji w 
ustalaniu form pracy związko
wej i rozbudzić zainteresowanie 
tek ciekawymi ostatnio publi- 
kowanjTni pracami i artykuła
mi z pedagogiki, psychologii i 
teorii wychowania. W Okresie I 
zapoczątkowanej poprawy sy
tuacji materialnej trżeba zwró
cić z kolei uwagę na poziom na
ukowy i etyke nauczyciela.

Zalecenie Zarządu Głównego 
o wykorzystaniu części składk’ 
na potrzeby ogniska powitali 
uczestnicy zebrania z uznaniem 
widząc w tym jeden z warunków 
odrodzenia pracy ogniska. Wią-

Nowe Koło Absolwentów
Studium Nauczycielskiego

Nauczycielskie wycieczki zagraniczne
AKCJA zagranicznych Wycieczek tu

rystycznych dla członków naszego 
Związku w bieżącym roku zapowia

da się szczególnie ciekawie.
Plany Wydziału Wczasów i Turystyki 

Zarządu Głównego ZNP obejmują szeroko 
zakrojoną wymianę bezdewizową, w któ
rej ramach konkretnie już można mówić 
o wyjazdach w okresie ferii letnich grup 
do Związku Radzieckiego — ze zwiedze
niem Moskwy i pobytem na Kaukazie, do 
Anglii — z zatrzymaniem się po drodze 
w Paryżu, na Węgry — z pobytem w Bu
dapeszcie i nad Belatónem. Również wła
sne możliwości dewizowe Związku pozwolą 
na zorganizowanie dwutygodniowych Wy
cieczek do Bułgarii i Rumunii oraz kilku 
8-dniowych wycieczek autokarem do Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej ze 
zwiedzeniem Lipska i Drezna. Pierwsza 
45-osobowa grupa wyjedzie do NRD już 
23 maja.

Wszystkie wycieczki, obok aspektu tu
rystyczno-krajoznawczego, pomyślane są 
również pod kątem możliwości wymiany 
doświadczeń pedagogicznych, zwiedzenia 
obiektów szkolnych i nawiązania pożytecz
nych kontaktów.

W celu rozszerzenia możliwości wyjaz
dów zagranicznych dla członków naszego 
Związku i członków ich rodzin, Wydział 
Wczasów i Turystyki Zarządu Głównego 
nawiązał korzystną współpracę ż organi
zacjami i przedsiębiorstwami zajmującymi 
się sprawami turystyki. Wymienić tu na
leży państwowe przedsiębiorstwo „Orbis”, 
które umożliwiło zorganizowanie w okre
sie ferii wielkanocnych 7-dńiowych Wy
cieczek do Czechosłowacji i na Węgry dla 
około 100 osób. Życzliwe ustosunkowanie 
się przedsiębiorstwa do potrzeb naszego 
Związku rokuje pomyślne możliwości 
atrakcyjnych wyjazdów w okresie lata do 
różnych krajów.

Również dużą liczbę nauczycieli obejmie 
akcjia niedrogich wycieczek do Bułgarii

organizowana przez Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze.

Nauczycieli języka rosyjskiego 1 opie
kunów szkolnych kół przyjaźni polsko- 
radzieckich zainstaluje na pewno przygo
towywana dla nich przez TPPR przy 
współudziale naszego Związku i Ministre- 
stwa Oświaty 10-dniowa tania wycieczka 
specjalnym pociągiem przyjaźni do Mo
skwy. Weźmie w niej udział około 400 osób. 
Program pobytu zapowiada się bardzo 
atrakcyjnie. Impreza dojdzie do skutku 
prawdopodobnie pod koniec czerwca.

O wszystkich wymienionych zamierze
niach Biuro Turystyki będzie w swoim 
czasie szczegółowo informowało na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”. Na specjalne 
podkreślenie zasługuje bogaty program 
2-tygodniOwych wycieczek organizowa
nych z pomocą Biura Zagranicznej Tury
styki Młodzieży dla młodych nauczycieli 
(do lat 30). W ramach tej akcji z każdego 
województwa wyjedzie za granicę średnio 
około 20 nauczycieli.

Podajemy dla informacji rozdział miejsc 
i terminy wyjazdów przyznanych poszczę, 
gólnym okręgom:

zł.

•kręg termin wyjazdu
termin 

tfonUrczenia 
dokumentów

MalostMkl *.vni — iT.ąnit 12.V
szczeciński s.viii — i».vnt 15. V
opologi s.vni — i».vm 15.V
lubelski 4.vn — n.vn 17.1V
koszaliiiskl 14.VI1 — 29. VII 25.IV
zielonogórski 14. VII — 29.YII 25.IV

Koszt wycieczki wynosi 1 850
Niemiecka Republika Demokratyczna — 

zwiedzenie Drezna. Meissen. Lipska, wy
cieczki po Saskiej Szwajcarii.

okręg termin wyjazdu

2».Vt — 13. VII 
svn — jo. vn

13. VII — 87.VII 
i«.vn — 2*. vii

termin 
dostarczenia 

dokumentów
13.IV 
17.IV 
25.IV
25.1 V

zł.

— zwiedzenie Sofii, Warny, 
Morzem Czarnym:

Bułgaria 
pobyt nad

okręg termin wyjazdu
termin 

dostarczenia 
dokumentów

olsztyński Z7.VM — 13.Vtn ll.V
bydgoski 37. VII — u.vni ll.V
krakowski 12. vn — i.vin 8t.1V
l.ódź-miasto ii vn — i.vni 8«.IV
katowicki t*.VII — ».VI1I 30.IV
wrocławski w. vn — ».vtn 30.IV
gdański 13. VII — 8.VIII ».IV

Koszt wycieczki wyniesie średnio około 
2 600 zł.

Czechosłowacja — zwiedzenie Pragi, 
Brna, pobyt na międzynarodowym obozie 
wypoczynkowym w Sobesinie:

Dnla 1 marca 1353 r. odbył się 
Zjazd pierwszych absolwentów Stu
dium Nauczycielskiego w Warsza
wie.

Na Zjaździe spotkali się ze «wolmi 
profesorami byli wychowankowie — 
dziś jui nauczyciele. W bardzo przy
jemnej i serdecznej atmosferze to- 

i czyi a się dyskusja ni temat wspól
nych doświadczeń i trudności w 
bieżącej pracy pedagogicznej. Ab
solwenci zabierający glos w dys
kusji jednomyślnie stwierdzili, że 
Studium Nauczycielskie dało 
gruntowną wiedzę w zakresie o* 
branej specjalności. Wiadomości zaś 
z dziedziny metodyki zdobyte na 
Studium pogłębiają jeszcze przez 
samokształcenie i własne doświad
czenie.

W dyskusji zabierał! głos również 
profesorowie, którzy odpowiadali 
na pytania, udzielali rad i wska
zówek, okazując wiele troski o tos 
swoich wychowanków.
Na zakończenie spotkania powo

łany został komitet organizacyjny 
Koła absolwentów przy Studium, 
który zaczął już działalność.

Maria Brodecka 
absolwent SN, nauczycielka sak. 24 

w Warszaw,®

im

Jest więc duża dowolność w 
ocenie wyników i przyznawa
niu nagród. Nauczyciel źle pra
cowałby, gdyby widział w 
perspektywie tylko nagrodę 
wysokości 200 — 500 zł. Jegc 
jakość pracy winna być wyni
kiem jego wewnętrznego prze
konania, jego osobistego stosun
ku do pracy, jego ideowej po
stawy. Co innego jest stworze
nie w pełni materialnych pod
staw pracy (uposażenie, miesz
kanie, wyposażenie szkoły w 
pomoce naukowe), a co innego 
nagroda, która nie rozwiązuje 
problemów życiowych, lecz da- 
je małej wartości zastrzyk, któ
ry ani pomaga, 
zdrowiu, a raczej 
szkodzi.

Uzasadnienie, 
nauczyciele ze łzami w oczach 
dziękują za nagrodę i przyrze
kają jeszcze lepiej pracować, 
nikogo nie przekonuje. Są to 
zwykle teatralne lub zdawko
we zdania, za którymi najczę
ściej nie kryje się żadna treść. 
Są i inne zjawiska — przyjmo
wanie nagrody staje się dla 
niektórych dosyć żenujące i 
proszą, by im publicznie tych 
nagród nie wręczano. To są roz
ważania. Przyjrzyjmy się teraz 
praktyce.

Konferencja sierpniowa: prze
wodniczący konferencji odczy
tuje listę nagrodzonych. Na 
sali głosy:

„Za co temu, za co tej?”
' Pada nazwisko koleżanki 
szmer, jakaś koleżanka sztur
cha w bok drugą: „Widzisz, 
był u niej w maju”.

Nadzór pedagogiczny, szczegól
nie w szkolnictwie podstawo
wym, nie jest w stanie w ciągu 
roku poznać wszystkich nauczy
cieli, zwizytować ich, ocenić i 
sprawiedliwie obdzielić nagro
dami. Polega więc bądź na 
informacji kierownika, bądź 
robi to na podstawie swojej, 
niepełnej znajomości pracy 
nauczyciela. Weszło w zwyczaj, 
że jedni stale otrzymują nagro
dy, inni nigdy i to wywołuje 
rozgoryczenie. Znane mi są wy
padki, gdzie w szkole nikt nig
dy nie wie, poza nagrodzonymi, 
kto i za co dostał nagrodę.

Nauczyciele chodzą się do
wiadywać w inspektoracie 
oświaty.

Są szkoły — praktykuje się 
to przeważnie w średnich — 
dające nagrody swym nauczy
cielom kolejno, aż do pełnego 
wyczerpania listy nauczycieli 
tej szkoły. Dyrektorzy szkół 
średnich podpisują wnioski o 
nagrody umieszczając i swoje 
nazwiska z uzasadnieniem, za 
co są typowani do nagrody. 
Bywa też i tak, że np. na 1 ma
ja wicedyrektor podpisuje 
wniosek dyrektorowi, a na 
22 lipca dyrektor wicedyrekto
rowi.

ani szkodzi
czasem nawet

że niektórzy

Jak rozwiązano u nas sprawę nagród
/OSTATNIO na łamach „Głosu 

Nauczycielskiego” prowadzi 
się ożywioną dyskusję za i prze
ciw nagrodom. Jestem ża znie
sieniem nagród pieniężnych w 
dotychczasowej formie. Nagroda 
pieniężna jednostkę zadowala — 
a ogół zniechęca. ,

Nagrodj' powinno się dawać 
za pewne konkretnie ustalone o- 
siągnięcia. Trzeba więc wyraź
nie określić — co stanowi pod
stawę do przyznawania nagród.

Podam przykład z toruńskie
go, jak tam — moim zdaniem 
— rozumnie rozwiązano sprawę 
nagród. W ostatnich dniach 
czerwca 1958 r. Inspektorat O- 
światy tego powiatu urządził 4- 
dniową wycieczkę krajoznawczą 
autokarem po Szwajcarii Ka
szubskiej. W wycieczce wzięło 
udział 40 wyróżnionych nauczy
cieli. Po zakończeniu wycieczki 
— na wspólnym zebraniu uczest
ników wycieczki — ustalono wy
tyczne dla regulaminu konkur
su szkół powiatu toruńskiego w 

o 
udział w wycieczce nauczyciel
skiej do Zakopanego w 1959 r.

Inspektorat Oświaty powiatu 
toruńskiego wykorzystał te wy
tyczne, ułożył regulamin kon
kursu i rozesłał go do wszyst
kich szkół w swoim powiecie. 
Konkursem objętych jest pięć 
dziedzin pracy szkolnej: przy
gotowanie i organizacja pracy 
dydaktyczno - wychowawczej 
szkoły, realizacja obowiązku 
szkolnego, doskonalenie zawodo-

Warszaw* — w®j. 
kieWckl 
rzcśaowaki 
Łódź — woj.

Koszt wycieczki wynosi 1 790
Związek .Radziecki — zwiedzenie Mo

skwy, Kijowa, pobyt na obozie młodzie
żowym koło Soczi (Kaukaz).
War»zaw» —m. li. VII — I Vlli ss.iv

Koszt wycieczki wynosi 3 000 zł, z tego 
uczestnik otrzymuję kieszonkowe 180 rb.

Węgry — zwiedzenie Budapesztu, pobyt i 
nad jeziorem Balaton.
Okr«g poznański ».VH — 22.VII ».IV

Koszt wycieczki wynosi 2150 zł.
Jak widać, programy tych wycieczek są zakresie współzawodnictwa 

bardzo ciekawe. Nie bez znaczenia jest 
również ich stosunkowo niski koszt. Dla
tego też pierwszeństwo przysługiwać bę
dzie nauczycielom wyróżniającym się 
w pracy zawodowej i społecznej. Byłoby 
pożądanym, aby inspektoraty oświaty ty
pując wspólnie z zarządami powiatowymi 
Zwla.zku najlepszych kandydatów pokry
ły częściowo koszta ich wyjazdów. Bę
dzie to wartościową dla nich nagrodą.

JÓZEF TOPISZ
Wydział Wczasów i Turystyki ZG ZNP

we i kierowanie szkołą, atmos
fera współpracy grona nauczy
cielskiego, funkcjonowanie kan
celarii kierownika szkoły. Każ
da z tych dziedzin zawiera sze
reg konkretnych zadań, któ
rych wykonanie jest punktowa
ne. Ci, którzy zdobędą najwięk
szą ilość punktów, wezmą u- 
dzial w wycieczce do Zakopane
go.
Ocenę wyników konkursu prze

prowadzi 7-osobowa komisja, w 
skład której wejdą: inspektor 
sżkolny, przedstawiciel nadzoru 
pedagogicznego, Związku i nau
czycielstwa.

Rady pedagogiczne poszczegól
nych szkół przyjęły regulamin 
do wiadomości i przystąpiły do 
konkursu na początku roku 
szkolnego 1958/59.

Nauczycielstwo powiatu to
ruńskiego walczy obecnie w 
swej pracy o zdobycie wielkiej 
ilości punktów. Jeżeli zwycięz
cy konkursu pojadą na wyciecz
kę, bo zadośćuczynili warun
kom konkursu — to nie wywo
łają zazdrości u tych, którzy do 
walki nie stawali lub dali się 
wyprzedzić. Współzawodnictwo 
to skłoniło kierowników szkół 
do lepszej organizacji pracy 
szkolnej, a nauczycieli do nale
żytego wywiązywania się Ze 
swoich obowiązków. Za takimi 
nagrodami będzie większość. 
Stosowanie takich nagród budu
je — a nie rujnuje!

EDWARD OSUCH
■Chełmża

sąPytam się, komu i na co 
potrzebne te, z punktu widze
nia wychowawczego, ujemne 
zjawiska? Chyba po to, aby po
różnić ludzi, siać wśród nich 
niezadowolenie, wywoływać 
schlebianie przełożonym.

Nie można zaprzeczyć, że jest 
wiele wypadków, kiedy słusz
nie przyznawane są nagrody. 
W ogólnym jednak aspekcie 
wychowawczym są one w życiu 
nauczyciela szkodliwe. Argu
ment kolegi Szyłejki,' że w ta
kim razie należałoby znieść 
dyplomy, tytuł Zasłużonego 
Nauczyciela i odznaczenia pań
stwowe (Krzyż Zasługi, Order 
Odrodzenia Polski, Sztandar 
Pracy) nie wytrzymuje krytyki. 
Tego rodzaju odznaczenia są 
wypadkową długoletniej, uczci
wej, solidnej pracy nauczj-ciela. 
Są wynikiem jego dorobku na 
polu nauki, wychowania, są 
wynikiem jego pracy społecz
nej i politycznej na przestrze
ni długiego okresu jego życia 
i pracy. Zgadzam się całkowi
cie z kol. Szyłejko, że przezna
czenie funduszu nagród na za
pomogi, mieszkania, pożyczki 
wywołałoby f te same skutki. 
Dlatego wypowiadam się za 
zniesieniem nagród i przezna
czeniem tych sum na jednora
zowe wypłaty w Dniu Karty 
Nauczyciela. Argument kol. 
Szyłejki, że to byłoby niesłusz
ne, bo dostaliby i ci dobrzy, i 
ci średni, i ci słabi — nie jest 
przekonywający.

Wszyscy pracują w szkole, 
wszyscy niszczą zdrowie w tej 
pracy, wszyscy dzielą jej smut
ki i radości, niech więc 
wszyscy w Dniu Karty Nauczy
ciela otrzymają choćby skrom
ną sumę na czarną kawę. To 
będzie i słuszne, i sprawiedli
we.

J. SOBIERAJ
Lublin

Tak, mało kto jawnie przyzna 
się do rewizjonistycznej czy 
wręcz likwidatorksiej postawy, 
ale to wcale nie oznacza, że 
lakicn posiaw me ma. czas, by 
wszyscy partyjni pracownicy 
nauki uświadomili sobie, że je
den jest tylko marksizm, że 
podstawowym naszym obowiąz
kiem — jako członków partii — 
jest pomoc partii w jej walce o 
socjalizm. A zadania tego nie 
da się wykonać bez ubojowie
nia naszych szeregów partyj
nych, bez głębokiego przekona- 

i nie nczbnyca-marksisto w, że 
i drogą wiązania z nami wszyst- 
I kich tworezycn sh naukowych 
I nie jest szukanie zgniłych kom- 
i promisów z pozostałościami za- 
; cofania, ale jasne, pryncyptal- 
: ne stawianie spraw, ulwo*-a i 
szczera dyskusja naukowa, po
parta własnym rzeczowym 
wkładem naukowym i organi
zacyjnym.

Tylko wówczas liczyć może
my na skupienie się wokół nas 
naszych bezpartyjnych sojusz
ników, tylko wówczas poszerzać 
się będą ich szeregi, tylko wów
czas wraz z tymi sojusznikami 
— sparaliżować możemy sku
tecznie siły wrogie socjalizmo
wi. Jeśli bacznie przyglądamy 
sic naszej rzeczywistości nauko
wej, łatwo stwierdzimy, że 
istnieją wszelkie dane pozwala
jące na taką ofensywę.

Nie myślę tylko o ogólnych 
warunkach politycznych w kra
ju, choć to rzecz niemałej wa
gi, ale równie konkretnie o sy
tuacji w nauce. Przecież jeżeli 
przyjrzymy się bliżej nawet te
mu najsłabszemu odcinkowi — 
naukom społecznym i zwrócimy 
uwagę na produkcję naukową, 
to okazuje się, że jest co poka
zać, że ilość prac marksistow
skich jest wcale pokaźna, że 
wychodzą one nie tylko spod 
pióra członków partii ale rów
nież coraz liczniejszych postę
powych uczonych bezpartyjnych

Okazuje się. że siły nasze nie 
są bynajmniej takie małe, jakby 
się to czasem nam samym wy
dawało, bo sugerujemy się głoś
nymi pokrzykiwaniami wrogów 
marksizmu, zapominając o tej 
bardzo dawno odkrytej praw
dzie. że... bęben dlatego tak 
głośny, że w środku jest pusty.

Trzeba i można wyrównać 
front nauki. Uczeni polscy nie 
przychodzą na III Zjazd Partii 
z próżnymi rękami. Przedstawi
ciele nauk technicznych, ści
słych, biologicznych, pokazali, 

: jak głęboko do serc ich trafił 
dalekosiężny plan socjalistycz- 

I nego budownictwa, jak głębokie 
' korzenie zapuściło w nich zro
zumienie słusznej linii politycz
nej partii.

Głośnym echem odbić się mu
szą w całym polskim święcie 

i nauki słowa referatu tow Wie
sława, kiedy dając za przykład 
techników mówił: „Jest też rze
czą niezbędną, by na tym sa
mym stanowisku stanęli wszys
cy pracownicy nauki dla szyb
kiego tempa budownictwa so
cjalistycznego, dla dobra całego 
narodu, dla dobra naszej nauki, 
której poświęcili trud swego ży
cia. Im prędzej to się stanie, 
tym lepiej dla nauki, tym lepiej 
dla kraju!”

HENRYK JABŁOŃSKI
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Kronika Związkowa
A D’<» uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet — 

Zarząd Okręgu Stołecznego ZNP. w Warszawie przekazał 
na społeczny Fundusz Budowy Szkół Tysiąclecia — 
3000 zł.

A Personel żeński Szkoły Nr 34 w Warszawie, ul. 1 
Drewniana, przekazał pieniądze (600 zł), przeznaczone 
przez Komitet Rodzicielski na kwiaty w Dniu Kobiet, 
na Fundusz Budowy Szkół Tysiąclecia.

A W lutym br. odbył się w Chełmie Lubelskim kilku
dniowy kurs teatralny dla 33 nauczycieli pracujących 
na wsi w charakterze instruktorów teatralnych. Wykła
dowcami na kursie, organizowanym przez Inspektorat 
Oświaty i Wydział Kultury PPRN w Chełmie, byli: dy
rektor teatru im. Osterwy w Lublinie, reżyserzy, sceno
grafowie i charakteryzatorzy. Zapoznali oni uczestników 
kursu z opracowaniem sztuki od strony treści, formy, 
języka, kostiumów i charakteryzacji.

A Ognisko ZNP w Kuńkach, pow. Radom, nie ogra
nicza się w swej pracy do konferencji rejonowych i za
planowanych sześciu wycieczek krajoznawczych. yDgnisko 
zorganizowało kurs motorowy oraz kurs śpiewu i gry 
na instrumentach. Utworzono również chór nauczyciel
ski i zespół mandolinistów. Z inicjatywy ogniska pow
stał w powiecie zespół redakcyjny do opracowania mo
nografii powiatu radomskiego.

Jk spotkaniu dwóch ognisk sąsiadujących powiątów 
— ogniska w Jarosławcu, pow. Zamość z ogniskiem Za
wałów, pow. Hrubieszów, które było inicjatorem tej 
ciekawej formy współpracy — wzięli udział przedsta
wiciele zarządów oddziałów ZNP i inspektoratów oświa
ty obydwu powiatów oraz Wizytatorzy z Kuratorium 
w Lublinie. Po referacie nt. „Przyczyny socjologiczne 
i psychologiczne trudności wychowawczych” oraz oży
wionej dyskusji — w części towarzyskiej wesoło bawili 
się nie tylko nauczyciele ale i ich rodziny. Komitet ro
dzicielski wystawił dla zebranych sztuczkę pt. „Leśna 
droga”.

A Podczas dyskusji na zebraniu sprawozdawczo-wy
borczym Ogniska w Kobylnicy, pow. Słupsk, obok wielu 
innych zagadnień poruszono sprawę warunków byto
wych, a zwłaszcza trudności z opałem i mieszkaniami 
oraz braku opieki lekarskiej. W podsumowaniu dyskusji 
prezes Oddziału Powiatowego ZNP kol. Rogoziński 
stwierdził, że ognisko w Kobylnicy należy do najlep
szych w powiecie. Warto podkreślić, że koledzy z tego 
ogniska opodatkowali się na SFBS — 0,5 proc, poborów 
na okres trzech lat.

A W lutym br. dokonano odsłonięcia tablicy pamiąt
kowej ufundowanej przez społeczeństwo Wilkowyji, 
pow. Garwolin, ku czci zmarłej kol. Marii Wójcik, b. 
kierowniczki tamtejszej szkoły. W uroczystości wzięli 
udział: poseł na Sejm — kol. Marian Jaworski, prezes 
Zarządu Oddziału Powiatowego — kol. Stefania Wójcic
ka, przewodniczący komitetu rodzicielskiego, młodzież 
i społeczeństwo.

KRONIKARZ



Nr 12 Glos Nauczycielski

sprawie „wychowania seksualnego" w szkole W służbie dzieciom całego świata

Nie tedy droga, panowie...
M")ŻNA bez przesady powie

dzieć, że w ostatnim czasie 
rozwiązał się w naszej prasie 
młodzieżowej przysłowiowy wo- 
re’S w sprawach seksualnych, 
właściwie to i dobrze, że się 
rozwiązał. P.P. redaktorzy, 
szczególnie z „Dookoła Świata", 
prześcigają się nawzajem z ma
gazynem „Młodzież Swiata-Ra- 
dar“ w publikowaniu artyku
łów i ankiet, z których przebi
jać ma rzekoma troska o wła
ściwe ustawienie ważnego nie
wątpliwie zagadnienia, jakim 
jest sprawa seksualnego uświa
domienia młodzieży.

Zarówno jedno jak i drugie 
pismo „odkrywa” dawno już od
kryte problemy i „otwiera" 
dawno już otwarte drzwi, rzuca- 
jac starszemu społeczeństwu 
rękawicę, a właściwie wyraźnie 
pohukuje" na nauczycieli w 

rodzaju: „...Kiedy nareszcie
wprowadzenie wychowania se
ksualnego do szkól przestanie 
być marzeniem grupki publicy
stów, a stanie się przedmiotem, 
rzeczowej dyskusji? Pedagodzy 
wolą (podkr. moje R. P.) 
milczeć. A jednak czekamy na 
wasz głos, panowie..." (artykuł 
Na tropie faktów" str. 7 „Do

okoła Świata” Nr 269 z dn. 23 
lutego br.).

No, cóż! W okresie niesław
nej pamięci pajdokracji, która 
zmarła w październiku wiado
mego roku, wypadałoby uderzyć 
się z pokorą w piersi, złożyć 
„samokrytykę" i... przyrzec „po
prawę".

Dziś to już nam na szczęście 
nie grozi, chociażby z tej pro
stej przyczyny, że ... nie poczu
wamy się do winy, którą usiłują 
przypisać nam autorzy artyku
łów i ankiet. Każdy bowiem, 
kto 'zna chociażby w ogólnym 
zarysie historię naszej przeszło 
50 lat istniejącej organizacji 
związkowej, wie dobrze, że to 
nikt inny, jak polski nauczyciel 
toczył homeryckie boje z ob
skurantyzmem i zacofanym kle
rem między innymi i na tym 
odcinku, który raczyli „odkryć" 
„Anno Domini 1959” redakto
rzy wspomnianych czasopism.

Trudno może wiedzieć o tym 
szanownym „pohukiwaczom”, z 
których w tamtych latach wie
lu jeszcze wcale na święcie nie 
było. I dziś zresztą wydają się 
niewiele więcej wiedzieć na 
ten temat, trudno bowiem wie- 
dzieć coś, jeśli zbyt rzadko wy
tyka się nosy poza szpalty włas
nego pisma. Stąd też, chcąc nie 
chcąc, znaleźli sobie wątpliwej 
wartości zajęcie polegające na 
(wybaczcie mi, drodzy czytelni
cy, ten zwrot) „babraniu się w 
błotku seksualnym", ńie inaczej 
bowiem można nazwać 78-punk- 
tową (!) (nie licząc wielu dzie
siątek podpunktów) „ankietę" 
magazynu „Młodzież Swiata- 
Raaar” (Nr 3, marzec 1959 r.) 
wymyślny płód pisarski pana u- 
krywającego się pod skromnymi 
inicjałami (TK), ankietę, której 
mógłby mu pozazdrościć nieje
den z „genialnych” twórców an
kiet personalnych minionego 
okresu.

Przy „ankiecie" bowiem pana 
(TK) blednie nawet osławiona 
„spowiedź jezuicka". Czego tu 
bowiem nie ma?

Mamy więc pytania w rodzaju 
(pytanie 12): „Czy uprawiałeś 
(aś) onanizm w wieku młodzień
czym?: a) — od którego roku 
życia?, b) — jak zacząłeś — 
sam, czy nauczyłeś się od kogoś? 
Od kogo?, c) — jak często?
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i Przeciętni^.. d) — czy zaprze
stałeś... Od kiedy?.

i Pytanie’ 15 — Pierwszy stosu- 
' nek: a) ile lat miałeś?, b) — z 
kim? (z koleżanką, znajomą, 

i prostytutką. Podaj wiek tej oso
by!).

Są tu oczywiście i pytania w 
rodzaju: „czy po trzeźwemu”, 
czy „po pijanemu", „czy lubisz 
kobiety będące pod wpływem 
alkoholu?”, „co ci dają stosunki 
fizyczne? (tylko dla dziewcząt): 
zadowolenie — zawsze, prze
ważnie, czasem, rzadko, nigdy”, 
..czy możesz się bez nich obyć: 

i zupełnie, bez specjalnych trud
ności, nie wiesz, raczej nie, nie, 
nigdy”, czy chorowałeś na cho
robę weneryczną", czy uważasz, 
ża onanizm jest szkodliwy i dla
czego?", „czy narzeczeini przed 
ślubem powinni się wypróbo
wać seksualnie" itd., aż do 
punktu 78 (uff!).

„Szkoda" tylko, że śżtśnoWny 
pan (TK) zapomniał w przebo
gatym kalejdoskopie zagadnień 
dla młodzieży o tak „istotnych" 

j pytaniach jak: „Gdzie to było? 
! a) — na łóżku, b) — na sianie, 
i c) — w krzakach, d) — za sto- 
I dolą...”

Nie wiem też, czy po zebra
niu „materiału" uda się panu 
(TK) ułożyć „znormalizowany 
katechizm" dla młodych prak
tyków w zakresie życia seksu
alnego, by pouczać ich, że „po 
stosunku powinno się odczuwać 
to, a nie co innego” i przekonać 
młodzież, że to nieprawda „ja
koby onanizm wzmacniał orga
nizm", śmiem jednak twierdzić, 
że sWoją „genialną" ankietą 
przyłożył niechcący (sic!) rękę 
do dalszego wyzwalania się w 
niejednym młodym człowieku i 
tak już na skutek przyśpieszo
nego rozwoju wybujałego sek
sualizmu i idącego z nim nieod
łącznie w parze — cynizmu.

Gwoli sprawiedliwości trzeba 
dodać, że zarówno we wspom
nianej ankiecie jak i artykule 
nie brak „ideowej okrasy" w 
postaci stwierdzeń względnie 
pytań w rodzaju (pytanie 60): 
„Ćo jest, Twoim zdaniem, ce
lem małżeństwa?”, (pytanie 61): 
„Na jakie cechy zwracasz prze
de wszystkim uwagę w wybo
rze żony (męża)?", (pytanie 25): 
„Jaka osoba zwracała Twoją u- 
wagę, gdy byłeś zakochany” i... 
aż 16 podpunktów. Całość jed
nak (niestety!) trąci — mówiąc 
bez ogródek — niezdrową ero
tomanią.

To, że doszło u nas w ogóle 
do wybujałego erotyzmu, nie
mała w tym „zasługa" — obok 
wielu innych przyczyn — i sa
mych redaktorów Z „Do
okoła Świata", którzy pod pozo
rem kształtowania, wrażliwości 
na piękno rozwijali i rozpalali 
w niedojrzałym jeszcze psy
chicznie odbiorcy wyobraźnię 
seksualną wybujałym biustem 
Giny, „Zośki" i Bardotki, jak 
również innymi strip-teasami 
i aktami, graniczącymi niejed
nokrotnie z pornografią. Na ten 
temat szczególnie my, wycho
wawcy i nauczyciele, mogliby
śmy niejedno powiedzieć.

Dobrze przynajmniej, że pod 
naciskiem zdrowej opinii publi
cznej szpalty tego i innych ty
godników przestały wreszcie 
pęcznieć od biustów. Późno, bo 
późno, ale zawsze lepiej późno 
niż wcale.

I oto nagle przychodzi druga 
fala.

. Kilkoma niecierpliwymi arty
kułami i ankietami P.P. redak

torzy „rozwiązali" już skompli
kowany niezmiennie problem 
wychowania seksualnego. Pro
blem, nad którego rozwiąza
niem głowią się nie od dziś naj- 

। tężsi pedagodzy nie tylko w kra- 
i ju, ale i za granicą.
’ To prawda, że nie udało się 
\ nam jeszcze w Polsce rozwią- 
| z&ć należycie tego problemu, 
istotne jednak jest, że daw
no go już rozwiązujemy. 
Rozwiązali go już jak słychać 
Szwedzi. Mam jednak osobiście 
bardzo poważne wątpliwości, 
czy np. wspomniane doświad
czenia mogą być dla nas budu
jącym przykładem.

Prawdą jest, że popełniamy 
również błędy w tej dziedzinie, 
ńle tak, niestety, już jest, że 
praca pedagogiczna nie składa 
się z samych sukcesów.

Najważniejsze jednak, że daW- 
pno już do realizacji tego zagad- 
i hienia wystartowaliśmy, pod- 
i czas gdy start P.P. redaktorów 
! zakończył się w naszej ocenie 
< (a mamy w tej dziedzinie sporo 
' dowodów) ... falstartem. Nic w 
j tym zresztą dziwnego. Chcąc 
. bowiem kogoś pouczać, trzeba 
; wpierw samemu mieć wycho- 
j wanie seksualne. Nie osiągnie 
się jednak tego ani przez sto 

\ „odkrywczych” artykułów, ani 
' drugie tyle ankiet, nawet zręcz- 
Inie zawoalowanych i okadza
nych pozorami rzekomej „głębi 
ideowej" w rodzaju apoteozy 
czystej, głębokiej miłości itp.

Obydwiema rękami podpisuję 
się pod twierdzeniem, że „nic 
co ludzkie nie powinno być nam 
obce". Cieszę się osobiście nie
zmiernie, że przerwano wresz
cie zmowę milczenia na tema
ty świadomego macierźystwa, 
że wydano odpowiednią ustawę 
na temat uzasadnionych przy- 

■ czyn przerywania ciąży, że mę- 
I wi się jednym słowem i wiele 
I już czyni na temat, wychowania 

i kultury życia seksualnego do
rosłego społeczeństwa, że wal- 
cz.y się i to coraz z większym 
skutkiem z kołtuńsko - klery- 
kalitą „moralnością".

Nad sprawami tymi dyskutu
ją w sposób poważny i co naj
ważniejsze. odpowiedzialny, lu
dzie żyjący pełnią życia seksual
nego, żadnemu jednak z po
ważnych pism nie przyjdzie na
wet na myśl drukowanie ta
siemcowych ankiet, dojrzali bo
wiem (nie tylko w sensie fizy
cznym) redaktorzy tych pism, 
mimo że niejednokrotnie poru
szają ze swymi czytelnikami na
prawdę drażliwe problemy, nie 
pchają się z „brudnymi butami" 
w ich dusze, a przeciwnie — 
cechuje ich takt i umiar, 
czego zabrakło, niestety, P.P. 
autorom artykułów i ankiet.

Nie jestem ani „zramolałym 
belfrem", ani koserwatystą, ani 
purytaninem. Jestem młodym 

i nauczycielem, któremu podob- 
: nie, jak wielu jego młodszym i 
starszym kolegom, leży głęboko 

j na sercu sprawa w s z e c h- 
stronnego wychowania 
naszej młodzieży, widzę jednak 
(nie moje to zresztą odosobnio
ne zdanie) w rozpoczętej kam
panii naszych pism młodzieżo
wych wyraźnie chybiony 
efekt tych poczynań i 
śmiem twierdzić, że przynoszą 
one wręcz odwrotny 
skutek niż zamierzyli to sobie 
redaktorzy „Dookoła Świa
ta" i „Radaru". Cóż bowiem u- 
czyni niejeden niewinny 16-la- 
tek, kiedy po przeczytaniu cyto

wanego artykułu dowie się ze 
zdziwieniem, ze iieś tam procent 
jego rówieśników rozpoczęło już 
życie płciowe.

Moja droga uświadomienia 
seksualnego nie byia też prosta, 
Nie mam nawet o to żaiu ani 
do moich cenionych skądinąd 
wychowawców i nauczycieli, 
ach do rodziców — prostych lu
dzi. Żyli oni w epoce, kiedy 
sprawy te były naprawdę „wi
du", cnoc minęło od niej nie
spełna awie czićsiąuti uu. i-Tźy* 
znam się jednak szczerze, że 
mnie, dorosłego dziś człowieka, 
żenują pytania „geniaunej an
kiety" i... walałbym na me me 
odpowiadać.

i Kia muezymy jednak, jak ąti- 
igeruje nam „Dookoła Świata”, 
ani nie chcemy przymykać 
oczu na potrzebę seksual
nego uświadamiania riiiodzie. 
zy. Niestety, nie przybierze 
ono ani form ankiety pana 
(TK), ani nowego przed
miotu: wychowania seksualne
go, w którego wprowadzeniu do 
szkół pragnie „Dookoła Świa
ta" znaleźć „cudowny balsam" 

j na te sprawy, jak nie.wydaje się 
I też konieczne drukowanie spe- 
I cjalnyeh podręczników. Dał te- 
I mu zresztą wyraz w swoim wy
wiadzie z P.P. redaktorami „Do
okoła Świata" (Nr. 271 z dn. 8.3. 
59) minister Oświaty tow. Wła
dysław Bieńkowski, z którego 
poglądami na sprawy seksualne
go wychowania młodzieży cał
kowicie . się solidaryzujemy.

I jeszcze jedno. Niech szanoWr 
ni autorzy artykułu „Na 
tropie faktów" nie usiłują nas 
protekcjonalnie poklepywać po 
ramieniu „wiadomością z ostat
niej chwili", donosząc, że „w 
czterech szkołach wrocławskich 
wprowadzono już obowiązkowe 
lekcje uświadamiania seksualne
go...” (oby tylko nie w formie 
„radarowej ankiety” — przyp. 
mój R. P.).

Ta jaskółka nie czytji bowiem 
żadnej wiosny. O 
zagadnieniach wychowania sek
sualnego nie dowiedzieliśmy się 
bowiem dopiero z „Dookoła 
Świata". Znamy i „Piekło Ko
biet”, i „Naszych okimafitów", i 
„Dziewice Konsystorskie" nie
odżałowanego Boya, i „Biolo
gię miłości" E. Schindla,■ i. A. 
Rota i wiele, wiele innych. Ba! 
I nasi koledży pisżą na tó te
maty całkiem udane książki. 
Wspomnę choćby tylko o do
skonalej broszurze Ęlżbieiy Ją- 
ckiewiczowej „O czym chcą wie
dzieć dorastające dziewczęta" 
czy Janusza Łopuskiego „Co 
chce wiedzieć każdy chłopiec".

O sprawach tych i nie dopie
ro od dzisiaj mówimy z naszą 
młodzieżą. Jedni być móże le
piej, iiruni gorzej. Mówimy i mó
wić nadal będziemy w ramach 
godzin nauki o człowieku, ana
tomii i higieny, na godzinach 
wychowawczych i w wie
lu indywidualnych rozmowach. 
Czynią to i czynić będą nadal 
nasi lekarze szkolni, czynią to 
i coraz częściej czynić będą sa
mi rodzice — dziś jeszcze nasi 
uczniowie.

Robimy to o tyle lepiej, że 
wiemy jak, gdzie i co, a co naj
ważniejsze — z taktem pedago
gicznym.

Niecierpliwym zaś odkrywcom 
dawno odkrytych problemów 
możemy tylko powiedzieć „Pa
nowie redaktorzy! Nie tędy dro
ga! Nie tędy..."

RYSZARD PSZCŻÓŁKOWSKI 
Włocławek

Pałac de Longćhamp — Ośrodek CIE
Foto p. i. c.

jiś

lei on parte toiitee les lan- 
gites (tu mówią wszystkimi ję
zykami) — powiadają pąryża- 
nie o pałacu de Łongchąmp 
bielejącym wśród drzew Lasku 
Bulońskiego. Istotnie, w pała
cyku tym zbierają się ludzie z 
całego świata (są także i Pola
cy), na przerwach rozbrzmiewa 
tu 57 języków, a na sesjach, 
naradach, kolokwiach (prowa
dzonych w języku francuskim) 
wokół jednej troski koncentru
ją się wymiany myśli, spo
strzeżeń, doświadczeń, odkryć 
— wokół troski o dziecko.

Iflea powstania Instytucji niosą
cej pomoc dzieciom caiego świata 
powstała już w 1Ś46 r. W roku 
tym przedstawiciel rządu polskiego 
w t’NRRA dr Ludwik Rajchman w 
porozumieniu z przewodniczącym 
tej organizacji — La Guardla rzu
cił hasło utworzenia Międzynaro
dowego Funduszu Pomocy Dzie
ciom (UNICEF* W ramach ONZ, a 
następnie wspólnie z prof. Debrć 
zorganizowania ośrodka doskonale
nia personelu zainteresowanego 
zdrowiem, rozwojem dziecka, je
go potrzebami, a także praktycz
nym rozwiązaniem tych zagadnień.

Funkcjonujący od lat 9 w 
pałacu de Longćhamp Między
narodowy Ośrodek Dziecka 
(CIE), który powstał z inicja
tywy i sumptem ONZ oraz rzą
du francuskiego, wytknął na-

wszystkimi środkami, jakimi 
dysponuje obecna nauka).

Kursy prowadzone przez CIE. 
mają czasokres różny — od 6 
tygodni do 3 miesięcy — słu
chacze z rozmaitych zakątków 
świata uzbrajają się tu w po
partą naukowymi wynikami 
badań inicjatywę. Konferencje, 
dyskusje w grupach, zwiedza
nie rozmaitych instytucji, oglą
danie filmów naukowych praca 
w świetnie wyposażonej biblio
tece — dają Słuchaczom dużą 
sumę wiedzy teoretycznej i 
praktycznej. Na przestrzeni od 
1950—1957 r. CIE zorganizowa
ło 50 kursów udoskonalających, 
w których brało udział 1343 
słuchaczy z 93 krajów.

Jeżeli w jakimkolwiek z krajów 
zaniedbanych sygnalizuje się osiąg
nięcia z dziedziny pediatrii, opieki 
nad matką i dzieckiem, postępy 
w zwalczaniu wśród dzieci takich 
chorób jak rak, gruźlica, jeżeli 
zaznacza się rozwój badań nad 
prawidłowym wzrostem dziecka, 
gdy można mówić o realizacji pro
gramów edukacji sanitarnej i 
społecznej w ośrodkach pedago
gicznych i socjalnych poszczegól
nych państw oraz o prowadzonych 
intensywnie badaniach nad zmę
czeniem dzieci i przeciążeniem ich 
pracą szkolną — można być prawie 
pewnym, że dużą zasługę w sukce- 

• sach tych prac przypisywać nałe- 
f ży działalności CIE. Tu również 
I
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przeprowadza się badania biorące 
za podstawę rozrywki kulturalne 
dzieci z terenów wiejskich — ce
lem opracowania najlepszych spo
sobów oddziaływania na te dzieci 
żyjące z dala od książek, muzeów, 
kin i koncertów. Niezwykle pozy
tywne wyniki dają prace nad re
adaptacją dzieci kalekich.

CIE będzie w br. obchodzi! 
swe dziesięciolecie. Główny 
wysiłek tej instytucji zostanie 
obecnie skierowany na badanie 
i zmniejszenie śmiertelności 
w’śród dzieci U’ krajach, w któ
rych jest ona niepokojąco wy
soka. W przeddzień tego jubi
leuszu należy przyznać, że CIE 
odgrywa istotnie rolę, którą 
sobie nakreślił: stać się nie 
tylko ośrodkiem instruującym 
dla pracowników nauki, miej
scem, gdzie mogą oni skon
frontować swe rezultaty, po
równać eksperymenty, uczyć 
się prawidłowej organizacji 
nauki, lecz także rozwija pedia
trię społeczną, wzmaga wysił
ki, aby przystosować każde 
dziecko wszystkich cywilizacji 
do jemu najbliższej grapy lu
dzkiej i Wreszcie stworzyć 
wśród ludzi troszczących się < 
dziecko więzi solidarności, ko

leżeństwa i współpracy po
przez granice i oceany.

Jakie jest zainteresowanie 
Polski w pracach CIE? Od kil
ku lat Polska wysyła 2—3 słu
chaczy na trzymiesięczny kurs 
pediatrii społecznej, po 1—2 
kandydatów na kurs dla perso
nelu administracyjnego oraz 
po jednym kandydacie na ta
kie kursy specjalistyczne jak: 
kurs poruszający zagadnienia 
dziecka pozbawionego środowi
ska domowego (domy dziecka), 
kurs z zakresu prawidłowego 
żywienia itp. Część tych osób 
wyjeżdża jako stypendyści 
Światowej Organizacji Zdro
wia, której Polska jest człon
kiem.

Warto zasygnalizować, li 
kursami CIE do niedawna za
interesowane było tylko Mini
sterstwo Zdrowia, obecnie rów
nież i Ministerstwo Oświaty 
zgłosiło swój udział delegując 
kol. M. Janiszewskiego — dyr 
Liceum Pedagogicznego z Wej
herowa na kurs poświęcony 
rozwojowi psychologii dziecka.

WITOLD MICHALSKI
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W Pałacu de Longćhamp spotkali się lekarze z całego śwdata 
Foto P. I. C.

stępujące cele swej działalnoś
ci: popieranie w poszczegól
nych krajach studiów’ nad pro
blemami dotyczącymi dzieciń
stwa, wymianę doświadczeń z 
zakresu higieny, pielęgnowanie 
i postępowanie z dzieckiem, 
szkolenie i doskonalenie perso
nelu specjalistycznego. Prze
znaczenie CIE: służyć pomocą 
organizacjom międzynarodo
wym (działającym w ramach 
ONZ) oraz istniejącym w po
szczególnych krajach — wystę
pującym w obronie matki i 
dziecka. Problematyka, która 
tutaj opiera się na badaniach 
zagadnień biologicznych i spo
łecznych wieku dziecięcego w 
ścisłym ze sobą powiązaniu, da- 
je widoczne rezultaty dzięki 
dobremu zestrojeniu pracy spe
cjalistów rozmaitych dziedzin 
nauki.

Oto przegląd zagadnień tego 
Międzynarodowego Ośrodka 
Dziecka: ochrona i pomoc mat
kom w okresie macierzyństwa. 
Zapewnienie dziecku harmonij
nego roz-woju z punktu widze- 

' nia psychicznego, umysłowego 
i społecznego, opieka sanitarna 
nad dzieckiem w poszczegól
nych etapach jego rozwoju, u- 
łatwienie dziecku przystosowa
nia do życia społecznego (roz
patrywanie przyczyn — fizycz
nych, psychicznych bądź spo
łecznych — nieprzystosowania 
dziecka do życia społecznego 
oraz nifesienie mu pomocy

Florian Kozaneck!

Zasłużony Nauczyciel PRL

Krzywda dziecka polskiego w ,NRF
Ą NALIZUJĄC stan obecny, burze dziejowe przywiązanie do 

oświaty i kultury, ustroju | swego kraju.
i wvphnwftnin nmr : vr.<?nń1nvmiszkolnego i wychowania oraz 

ogólne tendencje rozwojowe 
szkolnictwa w Niemieckiej 
Republice Fóderalęęj niespo- 
sób • nie dostrzec faktu — 
jak to słusznie stwierdza St.

Ofiarnie zakładali wspólnymi 
silami własne drukarmie, wyda
wali właśnie dzienniki i perio-

C PRAWA sportu młodzieży 
szkolnej, a właściwiej mó

wiąc sprawa sportu w szkole, 
od dłuższego już czasu niepo
koi wszystkich wychowawców i 
na ten temat prowadzi się dy
skusję w prasie fachowej, na 
konferencjach i zjazdach nau- 
uczycieli i działaczy oświato
wych, sprawa ta jest także sta
le tematem obrad zarówno ad
ministracji szkolnej, jak i kra
jowych władz kultury fizycz
nej.

Nie można bowiem przecho
dzić obojętnie obok zagadnie
nia, które pasjonuje ogromne 
rzesze młodzieży szkolnej, co 
jest zresztą odbiciem zaintere
sowania zagadnieniami spor
towymi i starszego społeczeń
stwa, ale nie można też iść 
wyłącznie za „żywiołowymi 
zainteresowaniami" młodzi eży 
szkolnej. Trzeba to jakoś upo
rządkować, wprowadzić w ja
kieś rozsądne ramy, nadać ja
kiś kierunek.

Wybierając zaś kierunek 
ruchu sportowego młodzieży 
ęhyba trzeba wybrać taki, jaki 
jest najkorzystniejszy dla ogól
nego rozwoju fizycznego mło
dzieży, który zagwarantuje do
bre oddziaływanie na zdrowie 
i sprawność młodzieży, bo chy
ba to jest głównym zadaniem 
sportu w szkole.

Przypatrzmy się tym formom 
sportowym, jakie w tej chwili 
istnieją w naszych szkołach 1 
spróbujmy się zastanowić nad 
tym, które z nich mogą dać naj
wyższe korzyści dla podtrzyma
nia zdrowia i sprawności mło
dzieży.

Młodzież nasza w ogromnej 
swej większości jest bardzo za
interesowana sportem, ale, nie
stety, nie samym uprawianiem 
sportu, lecz wynikami sporto
wymi. Młodzież śledzi bardzo 
Uważnie każde większe zawody 
sportowe, chwyta czasopisma 
sportowe i studiuje osiągane ną 
rożnych zawodach wyniki, u- 
biie nazwać prawie wszystkich 
Wybitniejszych sportowców i

Rozważania o sporcie szkolnym
określić zawczasu ich szanse w! nego z prawdziwym sportem.! 
spotkaniach sportowych. Mło- Dopiero wtedy, gdy młodzież 
dzież entuzjazmuje się naszymi1 wybierze sobie określoną dy- 
sukcesami sportowymi i bardzo scyplinę, zacznie systematycznie 
boleśnie przeżywa porażki. To trenować i startować w zawo- 

' dach, dopiero wtedy bę
dzie to młodzież sportowa.

są stwierdzenia bezsprzeczne.
Ale czy wskutek tego „ży

wiołowego” zainteresowania 
młodzież nasza garnie się ma
sowo do uprawiania sportu, czy 
nasze sukcesy sportowe, a bar
dziej jeszcze porażki, skłaniają 
młodzież do uprawiania czynne
go sportu, aby kiedyś zastąpić 
dzisiejszych mistrzów sporto
wych? Tego, niestety, nie da się 
stwierdzić. Coś wuęc tu jest 
nie w porządku, nasze na pew
no dobre zamierzenia nie przy
noszą oczekiwanych rezultatów.

A jak to jest z czynnym u- 
prawianiem sportu w szkole? 
I tu trżeba się od razu zastano
wić nad tym, jakie formy spor
tu spotykamy w naszych szko
łach i które z tych form mają 
większe szanse wśród młodzie
ży?

Dużo młodzieży szkolnej chęt
nie gra w piłkę, jeździ na łyż
wach lub nartach. Młodzież 
chętnie gamie się do pływania, 
szuka na własną rękę okazji, 
aby posiąść umiejętności pły
wania. Młodzież instynktownie 
odczuwa potrzebę ruchu i wy
korzystuje każdą możliwość, aby 
uprawiać jakieś ćwiczenia ru
chowe. Naturalnie, nie gimna
stykę, ale właśnie te atrakcyj
ne formy ruchu jak gry, łyż
wiarstwo, pływanie itp. Mło
dzież znajduje w tych formach 
sportowych pewną przyjerń- 
ność, wyżycie się ruchowe i for
my te w dużej masie uprawia. 
W móim rozumieniu młodzież 
ta uprawia sport. Są jednak 
wśród nas tacy, którzy twier
dzą, że to jest tylko zabawa w 
sport, ale Ło nie ma nic współ -

A tymczasem, kiedy zacznie- 
my organizować regularne tre
ningi, kiedy obwarujemy mło
dzież pewnymi ścisłymi termi
nami. treningów i zawodów, 
zaczyna się ona uchylać i prze- 
staje w ogóle być czynna. Ob
serwujemy np. takie wypadki, 
że młodzież należąca do repre
zentacyjnych drużyn szkolnych 
i biorąca wskutek tego udział 
w szeregu następujących po so
bie zawodów, cieszy się z prze
granej, „bo przestaną nas wresz
cie ciągnąć na zawody". Widocz
nie następuje przesyt sportu i 
każde obowiązkowe branie u- 
działu w takien czy innych za
wodach uważa młodzież za 
przykry obowiązek. Młodzież 
chętnie zagra sobie partię siat
kówki czy koszykówki w chwi
li wolnej od innych zajęć i wte
dy, gdy ma na to ochotę, a nie 
lubi jakiegokolwiek przymusu 
Sport młodzież w znacznej 
większości chce traktować przy- 
jemnościowo, a nie lubi rygo
rów.

Pewne formy sportowe wystę
pują na każdym zajęciu z za
kresu wychowania fizycznego, 
bardzo często lekcje te zamie
niają się na lekcje poświęcone 
grom Sportowym, lekkiej atle
tyce, pływaniu, łyżwiarstwu itd. 
Często w lekcji gimnastyki wy. 
stępują elementy gier sporto
wych i lekkiej atletyki. Nau
czamy więc pewnych form spor
towych także i na lekcjach wy
chowania fizycznego. Ale to 
znowu nie jest sport, według

1)

„rasowych sportowców", któ
rzy początek prawdziwego spor 
tu widzą w doborze określonej 
dyscypliny, treningu i zawo
dach.

Te czyste formy sportowe 
znajdujemy w zajęciach szkol
nych w szkolnym aoxę sporto
wym, a ostatnio w Między
szkolnych Klubach Sportowych. 
Aktualne zarządzenia Minister
stwa Oświaty mówią o tym, że 
szkolne koło sportowe powinno 
organizować dobrowolny sport 
w różnych dyscyplinach dla ca. 
lej chętnej młodzieży, zaś Mię
dzyszkolny Klub Sportowy, bę
dący z reguły członkiem Szkol
nego Związku Sportowego, ma 
doskonalić pewne dyscypliny i 
prowadzić chętnych do mi
strzostw sportowych w danej 
dyscyplinie. Członkiem Mię
dzyszkolnego Klubu Sportowe
go jest więc z reguły już do
brze zaawansowany sportowiec, 
który wybrał sobie ulubioną 
dj-scyplinę sportu i zmierza 
wyraźnie do wydoskonalenia 
tej dyscypliny ha najwyższym 
poziomie. Sa 'to jednak formy 
jeszcze zbyt młode w pracy 
szkolnej ; niewiele można w 
dniu dzisiejszym powiedzieć o 
tym, jak się one rozwiną i ja
ki będą miały wpływ na całe 
życie sportowe młodzieży sźkol- 
nej.

Z pedagogicznego ptinktu wi
dzenia młodzież Uprawiająca 
sport dla przyjemhbf-ci tylko, 
bez żadnego przymusu, osiąga 
bardzo duże korzyści. Żadna 
dyscyplina sportu nie może być 
przecież uprawiana w złych 
Warunkach higienicznych. Z. 
wyjątkiem tenisa stołowego i 
szachów, które zresztą chyba 
niesłusznie zostały zaliczone do 
dyscyplin sportowych, wszyst
kie inne dyscypliny sportowe

wymagają otwartych terenów, 
dostarczają więc młodzieży o- 
kazji do ruchu na świeżym po
wietrzu. Dobrowolne uprawia
nie sportu, pozbawione jakiego, 
kolwiek przymusu dostarcza 
młodzieży dużo przyjemności i 
zadowolenia, a to prowadzi w 
prostej drodze do powstania 
pewnych przyzwyczajeń. Mło
dzież, która bez żadnego przy
musu i obowiązku każdą wolną 
chwilę stara się spędzić na 
boisku cz.y pływalni, wykształ
ci w sobie na pewno nawyki, 
które chyba na długie lata bę
dą tę młodzież wyciągały na 
wolne powietrze. Wyrooienie 
takiego nawyku chyba jest dla 
młodzieży bardzo pożyteczne.

Natomiast dążenie do ma
ksymalnego wyniku, to specja
lizacja sportowa to często jed
nostronność odbijająca się nie
korzystnie na harmonijnym 
rozwoju organizmu młodzieży.

W obronie sportu wyczyno
wego wysuwa się taki argument, 
że na tej drodze uczy się 
sportowca tego, aby w momen
cie zawodów’ dał maksymalny 
wysiłek dla osiągnięcia zwycię
stwa. Żeby jednak tak było na
prawdę, trzeba aby młodzież 
bardzo chciała tego zwycięstwa, 
a co do tego mam poważne 
wątpliwości.

Jeżeli zaś młodzież napraw
dę chce uzyskać mistrzowskie 
wyniki, to często lekceważy 
wszystkie inne względy i obo
wiązki, aby tylko dopiąć celu. 
W szczególności lekceważy swo
je zdrowie, które przecież w 
okresie, gdy organizm jeszcze 
Się rozwija, nie może być na
rażane na szkody wynikają
ce z przemęczenia fizjologicz
nego. Lekceważy młodzież 
bardzo często również i obo
wiązki szkolne: trening i 
zawody stają się ważniejsze niż 
praca szkolna i z tego powodu 
powstałą częste konflikty mię
dzy uczniem, a szkołą, między 
dzieckiem, a rodzicami.

MARIAN KRAWCZYK

Jasicżek na’ lamach „Głosu Nau
czycielskiego” nr 4, z dnia 8.II. 
br. — narastającego ureakcyj- 
nienia tendencji rozwojowych : 
tegoż szkolnictwa. Jednakże o- 
braz pesymistycznych horosko
pów’ pozostanie niepełny, jak 
długo milczeniem pominiemy 
krzywdę polskiego dziecka w 
NRF.

Krzywda dziecka polskiego w 
Niemczech ma swoją długą hi
storię. Stwierdzić jednak trze
ba, że w NRF nie tylko nie na
stąpiła w tym względzie zmia
na na lepsze, lecz przeciwnie — 
jesteśmy świadkami pogorszenia 
się sytuacji nawet w’ porówna
niu z okresem międzywojennym. 
Możliwie szyb!, e wynarodowie
nie i zgermamzowanie polskiej 
młodzieży zdaje się być jednym 
z naczelnych celów wychowaw
czych adenauerowrskiej szkoły w 
NRF.

Niech wolno nam będzie zwię
źle uzasadnić to twierdzenie — 
a nadto wyjaśnić, iż nie idzie 
o drobną sprawę społeczną, lecz 
o zjawisko społeczne dużej mia
ry, o dyskryminację stosowaną 
wobec kilku dziesiątków tysię
cy dzieci polskich i wielu setek 
tysięcy ich rodziców! Stojąc na 
gruncie socjalistycznej etyki 
społecznej, postulującej prawo 
do mowy ojczystej i kultury na
rodowej dla każdego dziecka bez 
względu na jego narodowość, ra
sę i wyznanie, nie potrafimy w 
żaden sposób przejść do porząd
ku nad pogwałceniem tego pra
wa, gdziekolwiek to ma miej
sce.

Jak wiadomo, po zwycie^to, 
dla Niemców wojnie prusko- 
francuskiej w II połowie uo.*.s- 
lego wieku, Rzesza Niemiecka 
wkroczyła w okres szybkiego u- 
przemyslowienia, zwłaszcza 
swych prowincji zachodnich. 
Głównie w Westfalii i Nadrenii 
z Zagłębiem Ruhry na czele po
wstały wielkie ośrodki przemy
słowe. Wtedy to ze wschodnich 
prowincji rolniczych Rzeszy za
mieszkałych przez ludność pol
ską, tłumnie „za Chlebem" emi
growali Polacy do Niemiec za
chodnich, tworzące tam wielkie 
skupisko polskie, przekraczają
ce pół miliona ludności. Dla 
rozw’oju niemieckich ośrodków 
przemysłowych na zachodzie ten 
napływ taniej a wartościowej 
siły roboczej nie byl bez zna
czenia. W imię historycznej praj 
wdy stwierdzić wypada, że je
żeli zachodnio-niemiecki prze
mysł rychło stał się potęgą go
spodarczą, to niemała w tym za
sługa właśnie polskiego robotni
ka, rzemieślnika i technika.

Również i do obecnego roz
kwitu zachodnio - niemieckiego 
przemysłu, określanego chełpli
wie przez Niemców mianem 
j.cudu gospodarczego" (Wirt- 
schaftswunder) niemało przy
czynili się nasi rodacy. Zna
mienne, że mimo długoletniej 
rozłąki z macierzą, westfalsko- 
nadreńscy Polacy w swej masie 
pozostali wiernymi synami swe
go narodu po dzień dzisiejszy, 
nosząc w sobie przez wszystkie

dyki, zrzeszali się we własnych 
organizacjąeh społeczno - kultu
ralnych i społeczno - zawodo
wych, akcentując wszędzie swo
ją polskość.

Sam tylko Polski Związek 
Górników’ i Metalowców w o- 
kresie międzywojennym liczy! 
ponad 60.000 członków, liczba 
lokalnych zaś kół i gromad pol
skich sięgała 300, a zespołów 
śpiewaczych 130. Nawet w wa
runkach terroru hitlerowskiego 
Polacy w Niemczech potrafili 
uruchomić i prowadzić 60 szkół 
podstawowych, 2 szkoły średnie, 
16 przedszkoli, 3 bursy akademi
ckie, liczne biblioteki i świetlice, 
gęstą sieć kursów przedmiotów 
ojczystych oraz 35 spółdzielni.

Niestety, po wybuchu II woj
ny światowej faszyzm hitlerow
ski zlikwidował w barbarzyński 
sposób dorobek patriotyczny Po
laków w Niemczech. Bezwzględ
nej likwidacji uległy wszystkie 
placówki społeczno-kulturalne, 
społeczno - oświatowe i społecz
no-gospodarcze — a 1200 ak
tywistów’ polskich wysłano do 
obozów zagłady, w tym 249 z 
samego tylko Zagłębia Ruhry. 
Naczelna polska organizacja, 
Związek Polaków w Niemczech, 
została zdelegalizowana.

Nasuwa nam się pytanie, jak 
ustosunkowała się po wojnie 
NRF do bezprzykładnej krzyw
dy mniejszości polskiej na 
swoim terenie i jaką wytyczy
ła własną linię polityczną wo
bec niej?

Odpowiedź na to pytanie nie
stety, nienajlepiej świadczy o 
reżimie Adenauera, budzj przy
kre refleksje. Wprawdzie Sąd 
Okręgowy w Berlinie Zachod
nim uchylił antypolskie rozpo
rządzenie hitlerowskie w NRF, 
jednakże wszystko skończyło się 
na tym werbalnym akcie. Pra
wie nic nie uczyniono, aby na
prawić ogrom krzywd wyrzą
dzanych Związkowi polaków i 
jego poszczególnym czionkom. 
Zmiany kursu politycznego wo
bec Polaków’ ftie dokonano. Re
gułę stanowi rejestracja rosz
czeń polskich i ich odłożenia ad 
acta (taktyka „totschweigen”), a 
przecież roszczenia samego tyl
ko Związku przekraczają sumę 
4 milionów marek.

Skazana wyłącznie na własne 
siły i materialnie wyczerpana 
łia skutek długoletniego terroru 
hitlerowskiego mniejszość pol
ska zmuszona jest wszędzie za
czynać swą pracę od nowa i to 
w wyjątkowo trudnych warun
kach. Zlikwidowane poważne 
wydawnictwa zastępują na ra
zie skromne biuletyny i infor
matorzy, organizacja bibliotek i 
świetlic jest w powijakach, 
a kursy przedmiotów ojczystych 
pracują bądź to w prymityw
nych mieszkaniach, bądź w 
restauracjach. Cóż sądzić o 
polityce mniejszościowej NRF, 
jeśli 40-tysięczna gromada 
dzieci polskich w wieku szkol
nym posiada aż jedgą szkolą 
podstawową, podczas gdy Pol
ska Ludowa oddala do dyspozy
cji 4 600 dzieci niemieckich w 
Polsce 110 jednostek szkolnych 
z językiem wykładowym nie
mieckim i finansuje je (według 
relacji rozgłośni w Bonn).

Wydaje nam się truizmem, że 
każda grupa narodowościowa 
powinna posiadać realne prawo 
do pielęgnowania swej mowy 
ojczystej i kultury narodowej, 
niestety, władze oświatowe NRF 
są, zdaje się, innego zdania. 
Reakcyjny podział młodzieży na 
własną i obcą zdyskryminowa- 
ną, podział, stanowiący smutny.-, 
relikt pruskiej i hitlerowskiej 
praktyki, istnieje tam nadal i 
panoszy się coraz bardziej.

W dniu 27.VI.1958 r. odbył 
się VIII Kongres Unii Europej
skich Grup Narodowościowych 
w Insbruck. Nie zdziwi nikogo, 
że generalny sekretarz Unii w 
swym obszernym sprawozdaniu 
całkowicie nomtoął mniejszość 
polską w NRF. Dla artienauerow- 
skich władz oświatowych jest 
cna kamieniem obrazy, więc 
trzeba ją przemilczeć. Swego ro
dzaju sensację stanowiło wystą
pienie delegata polskiej mniej
szości w NRF, który ujawnił ca
łą prawdę o sytuacji tamtej
szych naszych rodaków’. Po
szczególne grupy narodowościo
we zorganizowały w Insbruck 
przy tej sposobności własne wy
stawy, ilustrujące ich narodowy 
dorobek kulturalny.

Uczynili to również Polacy. 
Gdyby jednak nie wystawiono 
zaofiarowanych przez Polskę 
Ludową książek, podręczników 
i innych wydawnictw, nadto 
wydawnictw nadesłanych przez 
Polaków 2 Francji, Anglii i A- 
meryki —. wystawa kulturalne
go dorobku mniejszości polskiej 
w Insbruk wypadłaby bardzo 
skromnie.

Ostatnio Związek Polaków w 
NRF wystosował memoriał do 
rządu Niemieckiej Republiki Fe
deralnej; domaga się w nim 
spełnienia _ swych zasadniczych 
dezyderatów, od których nie od
stąpi. Do nich należy:

1. przyznanie mniejszości polskiej 
szkół z językiem wykładowym pol
skim, lokali szkolnych, a także 
środków na organizację życia kul
turalnego,

z. powołanie do życia referatu w 
rządzie dla spraw tejże mniejszo
ści,

3. załatwienie roszczeń Związku 
Polaków z tytułu poniesionych wie
lomilionowych strat, wreszcie:

4. załatwienie roszczeń poszczegól
nych Polaków, obywateli NRF, po
krzywdzonych przez hitleryzm.

W memoriale czytamy: „Do
tychczasowy stosunek oficjal
nych czynników do zagadnie
nia polskiej mniejszości naro
dowej wykazuje ponad wszel
ką. wątpliwość, że władze fe
deralne posiadają na tą spra
wą bardzo niejasny pogląd, a 
sam zasadniczy fakt istnienia 
mniejszości narodowej na tere
nie NRF nie został nigdy po
ruszony lub wziąty pod uwa
gą od czasu istnienia Związko
wej Republiki Federalnej... 
Przyjąć należy, że rząd NRF 
potraktuje postulaty Związku 
Polaków z całą sumiennością i 
podejmie stosowne kroki w 
kierunku naprawienia tych 
niezliczonych krzywd, które 
tiarodowy socjalizm zadał ży
wiołowi polskiemu".

Miejmy i my tę nadzieję, że 
wreszcie dyskryminacja dziec
ka polskiego w NRF i Pola
ków tamtejszych zostanie usu
nięta.
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Ciekawa wystawa prac malarskich

IW;

Tobolczyk: Na targowisku

iltllil?I I 
“A

Tobolczyk: Kobieta przy balii

W SALI
ZNP

ZGIV SALI Klubu Nauczycielskiego
* ’ ZNP zorganizowano ostatnio wystawę 1 

prac malarskich kol. kol. Czesława Jędra- 
szki, Bolesława Jóźwickiego, Jana Ryttera 
i Józefa Tobolczyka. Wymienieni twórcy ■ 
to nauczyciele warszawscy, którzy zajmu
ją się malarstwem „z potrzeby duszy” I 
obok normalnie wykonywanej pracy za- i 
wodowej. Dość wspomnieć, że koi Jędra- 
szko jest filologiem klasycznym, kol. Jóź- 
wlcki — polonistą, koi. Rytter — nauczy- i 
cieleni fizyki, a kol. Tobolczyk — nauczy
cielem robót ręcznych. Sztuka.' a w szcze
gólności malarstwo, to ich umiłowana pa
sja, ich hobby-

Jak różne są specjalności zawodowe wy
mienionych, tik też i różne jest ich ma
larstwo, różne indywidualności twórczego 
wyrazu. I dobrze się stało, że wystawa 
tak właśnie została pomyślana, iż zwie-: 
dzający może zobaczyć różne formy i spo
soby artystycznego odczuwania i wyraża- , 
nia.

Józef Tobolczyk, który wystawił naj- j 
więcej obrazów, to realista. Maluje obra
zki z natury — akwarele i tempery. Malar
stwo jego cechuje wielkie bogactwo ko
lorów i przejrzystość barw. Umie zesta
wić soczyste, pełne barwy i ukazać wi
dzowi wielorakość kolorystycznych ze
stawień. Maluje dużo i podobno szybko, 
a mówią o nim. że malowanie jest tak sil
ną potrzebą jego duszy, iż musi wciąż 
malować tak, jak muzyk musi wc’ąż grać. 
Z wystawionych prac attysty na szczegól
ną uwagę zasługują: „Na targowisku”. 
„Kobieta przy balii”,- 
„Na wyścigach”.'-

Pracownicy oświaty - delegaci na III Zjazd Partii
■JĄTŚRÓD delegatów na TIT. Zjazd 
•’ PZPR 5 proc, stanowią nuczy- 

ciele i pracownicy nauki. Brak je
dynie nauczycieli z -.> olewor' ” » 
opolskiego i koszalińskiego. Dele
gatami na III Zjazd PZPR w po- 

województwach zo .

Białystok 
Tryniszewski — 
Bielsku Podlaskim. 

Bydgoszcz

szczególnych 
stali:

kie:

MiWzi sprzymierzeńcy 
przyrody

• dyr. 
Toma-

\ V CZĘSTOCHOWIE istnieje 1 
ł ’ rozw.ja swą dz.alalność w 

zakresie ochrony przyrody mło. 
dzieżowe kolo Ligi “ 
Przyrody „MikołajeK 
ski”. Koło to jest pod 
ną opieką Zarządu 
Wojewódzkiego LOP w Gdań. 
sku. Dlaczego tak jest, zaraz 
wyjaśnię. Otóż w połowie lute
go ub. roku, wśród 
dencji, jakie otrzymał 
Oddziału LOP w ' 
jeden 
ną 
la 
b.
go 
nr: 
przyjęcie ją w poczet członków 
LOP w Gdańsku, uzasadniając, 
że prócz lasów i łąk, parków 1 
ogrodów kocha całym sercem 
nasze morze, więc chce nale
żeć do Oddziału Gdańskiego. Po 
rozpatrzeniu tego podania Za
rząd OW LOP w Gdańsku za
proponował utworzenie koła 
młodzieżowego LOP w Często, 
chowie p. n. „Mikołajek Nad
morski”. Tak też się stało.

Obecnie koło „Mikołajek Nad
morski” liczy 35 członków ze 
szkół średnich i podstawowych. 
Młodzi obrońcy, przyrody oj
czystej mają już na swym kon. 
cle kilka pogadanek przyrod
niczych na temat dokarmiania 
ptaków w zimie oraz samo
kształcenia w zakresie ochro
ny przyrody. Członkowie koła 
wykonali również kilkanaście 
karmników dla naszych skrzy
dlatych sprzymierzeńców.

Pragnąc uzyskać niezbędne 
fundusze dla działalności koła, 
młodzi miłośnicy ochrony przy
rody opracowali i wystawili ob
razek sceniczny pt. „Szlachetna 
zemsta”. Za uzyskane pienią, 
dze koło zakupiło kilka filmów 
naukowo-przyrodniczych. Wśród 
członków aktywną pracą wyróż. 
niają się m. in. kol. L. Siemiń
ska, E. Ogrodnik, M. Anioł, K. 
Buksińska i J. Zygmunt. Obe
cnie członkowie koła przystąpi
li do próby ciekawej bajki pt. 
„Królewna Tęcza”.

Nie od rzeczy będzie na koń
cu tej korespondencji zaape
lować do nauczycielstwa, by 
życzliwym okiem spojrzało na 
młodych obrońców przyrody j 
pomagało w pracy kół przyro
dy.

Ochrony 
Nadmor. 

specjał- 
Oddziału1. Jan 

szkoły w
2. Ignacy Izydorczyk — nauczy

ciel z Wąbrzeźna.
3. Leokadia Kołaczowa — kier. 

Szk.ołv Podstawowej w Midulinie.
4. Witold Łukaszewicz — prof. 

Uniwersytetu im. M Kopernika.
5. Zygmunt NnjdowFk5 - ;

ryk. Uniwersytet im. M. Koper
nika.

6. ’ Witold Nowacki — prof. Uni
wersytetu Warszawskiego,

7. Janina Podgórska — kier. 
Szkoły Podstawowej w Borzyminie.

8. Ryszard Szweykowski — kier. 
Szkop-/ Podstawowej w orle,

9. Marian — dyrek
tor i.iceuni w Bydgoszczy, 

Gdańsk
10. Andrzej Bukowski — rektór 

WSP w Gdańsku.
Jl. Monika Seroczyńska — naucz. 

Szkoły Podstawowej w Gdańsku.
12. Stanisław Teisseyre — rektor 

WSSP w Gdańsku.
13. Florian Wichłacz 

ciel z Kwidzyiua.
Katowice

14. .Tanina Antos>wicz —- nauczy 
c lelka Szkoły Podstawowej w 
Skoczowie,

15. Maria Apollo — dyr. Liceum 
w Mysłowicach,

16. Zbigniew Jasiek! — prof. Po
litechniki Gliwickiej,

17. Władysław — prof
Politechniki w Częstochowie,

nauczy-

rektor

dyr. Li- 
v San-

Poli

Uni-

WSE

Łódź woj.
37. Tomast GrzelCźyk — dyr. 

Technikum Rolniczego w ftujnach.
38. Jadwiga Mokracka — naucz, z 

pów. Wieruszów.
39. Eugeniusz Muszyński 

Liceum Fedagogicżńego w 
szowie Maz.

Olsztyn
40. Eugeniusz Grabda — 

WSR w Olsztynie.
41. Janina Kirkicka — e-ca dyr. 

SN w Olsztynie, czl. Frezydium ŻG 
ZNP.

42. Jan Serafin — naucz. Szkoły 
Podstawowej w ■ Likuzach,

Poznań
43. Władysław Bieńkowski — Mi

nister Oświaty,
44. Elżbieta C:epielindo — naucz. 

Liceum Ogólnokizta.cącego w 
Obornikach,

45. Józef Izydorczyk — naucz. 
Szkoły Podstawowej w Skwaśkó 
wie.

46. Henryk Jabłoński — sekretarz 
PAN.

47. Adam Łopatka — prac, nauko 
wy Uniwersytetu im. A. Mickie 
sVIcza,

48. Tadeusz Molenda — prof.
WSR w Poznaniu.

49. Teofil Wojeński — prezes ZG 
ZNP,

korespon- 
1 Żarze cl 

LOP w Gdańsku, 
list zwrócił szczegół- 

uwagę. Jego autorka Ludmi- 
Wiemińska, ucz. klasy ósmej 

Liceum Ogólnokształcące- 
im. Adama Mickiewicza

1 w Częstochowie prosiła o

18. Ignacy Małecki — prof. Poli- I 
techniki Warszawskiej.

19. Małgorzata Raszka — naucz, 
w Jastrebiu-Zdroju,

30. Balbina Semczuk — dyr. Tech
nikum w Sosnowcu, czl. Prezydium 
ZG ZNP.

31. Jerzy Szymański — nrof. Wie 
ozorowej Szkół?/ Inżynieryjnej w 
Katowicach.

Kielce
32. Wanda Ruchlewiez — naucz, 

liceum pedagogicznego,
33. Aleksandra Samborski — nau

czycielka Technikum Rolniczego w 
Bórkowićich,

34. Stanisław Smolnicki — 
emiiń ogólnokształcącego - 
domierzu.

25. pawel Szulkin — prof. 
techniki Warszawskiej, 

Kraków
26. Celina Bobińska — prof. 

wersytetu Jagiellońskiego.
27. Stefan Bolland — rektor 

w Krakowie.
28. Oskar Lange — prof. SGPIS w 

Warszawie,
29. Stefania sadurska — z-ca dyr. ; 

liceum w Krakowie,
Lublin

30. Władysław Bąk — naucz. Li
ceum Ogólnokształcącego w Par
czewie.

31. Józef Kudła — kier. Szkoły 
Podstawowej w Modliborzycach.

32. Kazimierz Myśliński — docent , 
UMCS w. Lublinie.

33. Jadwiga Wójcik — naucz. 
Szkoły Podstawowej w Sarnowie,

l .ódż m.
34. Natalia Gąśiorowska — prof. 

Uniwersytetu Łódzkiego.
35. Mieczysław Klimek — rektor ; 

Politechniki Łódzkiej.
36. Danuta Tomaszewska — naucz. 

z Łodzi,

Rźetzów
Kata — naucz, z Kol-5«. Czesław 

biLszowej, 
51. Jadwiga 

z Rzeszowa, 
52. Kazimierz Zmudka — kurator 

OS w Rzeszowie.
Szczecin

53. Maksymilian pohorille — rek 
tor WSNS przy KC PZPR.

54. Bolesław Sadaj — kurator 
w Szczecinie.

Warszawa — woj
55. Janusz Łopuskl — b. dyr. 

' Liceum Ogólnokształcącego w Puł 
tusku. obecnie w-przew. WRN.

5fi . Ludwik Przedpełski — dyr.
i COŚKO w Sulejówku.
I 57. Wacław Tułodziecki — wiće- 
! prezes ZG ZNP.

Warszawa m«
5M. Jerzy Abramowicz — dyr. 

. naukowy Instytutu Chenl i Ogólnej, 
5». Józef Barbag — dyr. departa

mentu w Ministerstwie Oświaty, 
Janusz Chechliński — z-ca 

prof. SGPiS.
61. Stanisława Jankowska — dyr.

I liceum ogólnokształcącego.
62. Włodzimierz Michajłow — 

prof. Uniwersytetu Warszawskiego.
63. Helena Piasecka — dyr. lice

i urn pedagogicznego,
64. Adaan Schaff — prof. Uniwer- 

; sy.tetu warszawskiego.
65. Stanisław Turski — rektor 

Uniwersytetu Warszawskiego,
Wrocław

66. Wanda Bilicz — nauczycielka 
z Gościsławia.

67. Tadeusz Butkiewicz — dyr. 
Technikum w Legnicy,

68. Józef Fiema — próf. Uniwer
sytetu Wrocławskiego.

69. Henryk Goianski wicemi 
nistei Szkolnictwa Wyższego.

70. Danuta Kapała — nauczyciel 
ka z Zawidowa.

71. Ewa Malczvńska — prof. Uni
wersytetu Warszawskiego,

72. Jan Wieczorek — st. asystent 
Politechniki Wrocławskiej.

73. Stefan Żółkiewski — Minister 
Szkolnictwa Wyższego,

Zielona Góra
74. Tadeusz Działek — nauczyciel 

t. Radotfiicka.
75. Kazimiera Kostur — kier. 

Szkoły Podstaw-owej w Krżerzy- 
caćh.

Sułkowska — naucz

f gmenty tej natury artysta widzi i odczuwa I 
na swój sposób. Specjalnie ciekawi go 
powietrze, oczywiście nie od strony 

i fizyko-chemicznej i roli, jaką spełnia w ( 
' świecie organicznym, lecz od strony jego 
znaczenia w twórczości artystycznej. Niby 
to samo powietrze — a jakże inne jest 
ono rano, w południe, przed wieczorem, ■ 

I wieczorem, jakże inaczej ukazuje arty- 
' ście świat, rzucając nań swoją smugę., 
swój odcień, swój koloryt- Stąd prace 
Ryttera są jakby spowite mgiełką. Ze
stawienia łagodne, subtelne, pastelowe.

i Artysta rńaluje subtelnymi dotknięciami 
pędzla — zapewne i wpływ to impresjo
nizmu francuskiego. Wszystkie jego prace 
cechuje przemyślana tematyka i wypraco- . 
wana technika. Jego pejzaże są realistycz-! 
ne, jednakże odzwierciedlają naturę nie ; 
niewolniczo, lecz są przetwarzane przez i 
filtr świadomości malarskiej.

Rytter maluje również kwiaty, umieścił 
je zresztą na wystawię, ale widać, że l 
główny nurt jego twórczości to pejzaż, i 
to powietrze, a nie martwa natura.

Z prac umieszczonych na wystawne za
sługują na .uwagę: „Pejzaż dolnośląski” 
i „Pędy kasztanowca”.

Bolesław Jóżwicki reprezentuje dwa ro
dzaje malarstwa. Jedno —■ realistyczne, .
oparte na modelu, to głównie studia stych zdawałoby się ujęciach i formach na 

i portretowe, z tym że te portrety opatrzone skrawku wyraźnie kulistej ziemi- Albo 
są własną, oryginalną kompozycją bar- obraz ..Polana”, gdzie widz odbiera pel

to pejzaże, malowane ne wrażenie jakiegoś l_asu. polany w nim, 
chociaż artysta nie umieści! na oorazie re- 

ś alnych elementów lasu. Nie ma tu drzew, 
^krzewów, roślin — a jednak wyraźnie cd- 
1 czuwa się ich istnienie.
j jeżeli uznalibyśmy stosunek artysty do 
natury za jedną z. granic oddzielających 
sztukę tradycyjną c-d nowoczesnej, to mo
żna by powiedzieć, że Jóżwicki tę granicę 

। przeszedł. Korzysta z natury, patrzy na 
i nią, ale widzi świat po swojemu. „Ziemia 
I jest kulą...” czy „Polana” — to nie tra
dycyjne odtwarzanie natury, lecz two
rzenie nowego jej widzenia. Przy tym 
wsżystkim Jóżwicki jest kunsztownym ry- 

. sownlkiem i malarzem mocnych barw, 
wydobywającym w obrazach wiele świa- 

: tła.
i Czesław Jędraszko przedstawił na wy’- 
stawłe bogactwo tematyki — a więc pej
zaż, portret, kompozycję figuralną, kwiaty^ 

। Cechą jego twórczości jest to, że w opar- 
’ phi o materiał spostrzeżeń z natury- two- 
irzy kompozycje pamięciowe, usiłując się 

' od niej oderwać- Malńje pewnymi celowy- 
imi uproszczeniami dając swoim obrazom 
i lagc-dny koloryt w przeciwieństwie np. do 
i mocnego kolorytu obrazów Jóźwickiego.
Do widią przemawia dobrze opanowanym 
rysunkiem i dobrze ujęlą perspektywą.

" Wystawa prac malarskich naszych ko
legów jest udaną imprezą artystyczną. 
Widz, ktćry w skupieniu przeanalizuje 
wystawione prace, dozna wiele wrażeń 
estetycznych, wiele artystycznych wzru- 
szeń i wisie się nauczy.

wną. Drugie _ .
■ wprawdzie w oparciu o naturę, ale ujmo
wane swoiście — jakby zdeformowane;

B. Jótwicki: Portret

OS

LEONARD TURKOWSKI

Gdzie jesteś, synu?
W drzwiach niecierpliwych ezają się drogi świata, 
oknem noc patrzy, stojąca na czatach, 
a w łóżku twój sen nieobecny 

śpiewa sprężyną.

Czy wrócisz, wzbogacony górami 
czy też zawiśniesz na pajęczynie

I morzem? 
rozdroży?

Swiat zawinięty w książkę przynosił ci w dom 
swe sprawy.

To rzeczywiście nieciekawe.

„Na
„Kobieta przy pracy"■

' Artysta mówi o sobie, że v;iecne kopio
wanie natury nie daje mu zaclowo.enta. 
szuka przeto nowych form, jej ujęcia 
i przedstawiania, co wyraża s ę wiaśn.ę 
w różnych jej deformacjach. Defc-moacje 
te ukazują jakiś głębszy se-tis, jakąś, pra
wdę zawartą w przedstawionej na obrazie , 

■ naturze. To już natura nie martwą, ale I 
! żywa, dynćmiczna. Przykładem tej twór

czości jest ciekawy obraz pt. „Ziemie 
jest kuią...“, gdzie artysta daje widzowi 
jakby jakąś bajkę o podróżn ku-wędr.i-. 
wniku, który przemierzył cały ogromny 

I świat. Wszystko to pokazane jest. w pro- ’

Cz. Jędraizko: Płock

J. Rytter: Pejzaż dolnośląski

Jan Rytter — to przede wszystkim pej
zażysta. Naturę uważa za niewyczerpane 
źródło tematyki twórczej, przy czym prze
ciwstawia się koncepcjom ujmowania na
tury w sensie jej kopiowań'a na wzór 
aparatu fotograficznego. Różnorodne fra-

Rzeki spływały atramentem na kartki zeszytu, 
Lepiej rzekę nagim ramieniem czytać.
Ludzie z kołysek i trumien uśmiechali się skrycie.
A gdzie życie?
Hymnem i orłem krzyczała na ciebie ojczyzna.
To nudne — przyznam.
Wolisz ojczyznę z autokaru witać
i z harcerzami składać ją w snopkach na stogu szczyt.

B. Jóźwickl: Ziemia jest kulą...
miejsco- 
wystawy

Dobrze ’ byłoby, by i w innych 
waśniach organizowano podobne 
prac nauczycieli — artystów.

. Wystawa czynna jest do końca 
Zdjęcia: Cz. Górski

marca.
J. S.

Ale przecież widziałeś, jak matka twoja smutna 
na maszynie do szycia 
zszywała nasze życie 
z kawałków białego płótna.
Czyś rozdarł je na dwoje?
Gdzie jesteś, synu?

Czy wrócisz.
bv książkom i zeszytom dokleić dni swoje? 
czy _ jak kartka na wietrze — zginiesz?

Już. wiem — to będzie tak: 
bursztynem słońca zastuka dzień pogodny 
i powiesz w drzwiach:

— Mamo, taki jestem głodny!

A matka pogłaszcze twe włosy
I, zdejmując twardą swą rękę po chwili, 
zdejmie z twej głowy tajemny ciężar losu. 
Uniesie jeszcze i tyle.

Co nas zbliża do Słowackieg
(na tle pierwszych utworów)

CZ. RADOS-SIEMINSKI
Częstochowa

Uwagi ♦ m?dzyszk®ysh 
pzMwidad bidogkznydi

W ROKU bieżącym mija 110 lat od 
śmierci Juliusza Słowackiego i 150 

lat od urodzin poety.
Prace badawcze nad twórczością Mic

kiewicza zbliżyły go w większym stopniu 
do ideałów demokratycznych, przyświeca
jących naszej epoce niż to się uwidocz
niło w pracach i monografiach epoki mię
dzywojennej.

Tego samego można oczekiwać po pra
cach nad twórczością Słowackiego, choć 
przyznać trzeba, że jego poglądy społecz
ne. uwidocznione w szeregu utworów, mó
wią wyraźniej i w sposób bardziej zdecy
dowany o ideałach demokratycznych po
ety.

W większym stopniu i bez zbytnich za
strzeżeń można by go uznać za patrona 
późniejszych (i współczesnych nam) pojęć 
demokratycznych. We wszystkich czoło
wych swoich pismach podkreśla je moc
no, z przekorą, prowokacyjną niemal wy
razistością.

Słowacki wzrastał i rozwijał się w śro
dowisku urzędniczej inteligencji miejskiej 
szlacheckiego pochodzenia (wyjąwszy mo
że Ludwika Spitznagla), czerpiącej wzory 
obyczajowe 1 kulturalne od arystokracji. 
Poczucie jednak jakiegoś „wyważenia z 
siodła”, jakiejś „bezprzyczynowó” .mu za
danej krzywdy i poniżenia — mieć będzie 
przez całe życie —- i w szeregu utworów 
będzie się stara! je metafizycznie lub .mi
stycznie umotywować, choć właściwej 
przyczyny tego może należałoby szukać w 
degradacji i deprecjacji społecznej sfery, 
do której z racji swego pochodzenia i wy
chowania należał.,

Mickiewicz wyniósł z domu w charak
terze dogmatu głęboki patriotyzm; Sło
wacki, wychowując się w atmosferze sa
lonowych wraźliwców i karierowiczów- 
skich' sukcesów swego ojczyma, poza 
wrażliwością uczuciową i odbiorczością 
intelektualną, którą wyrobił sobie w ob
cowaniu z wysoce światłymi ludźmi, od
wiedzającymi salony jego rodziców, nie 
wyniósł z domu żadnego kapitału ideowe
go.

Patriotyzm zbudziły w nim dopiero od
głosy burzy listopadowej: stała się ona 
punktem wyjścia jego późniejszej drogi 
ideologicznej, tak silnie zabarwionej po
stawą antyszlachecką i antyklerykalńą.

Gdy starszy od niego o lat kilka Mickie
wicz — zgodnie ze zwykłymi etapami 
rozwoju chłopca i młodzieńca — wrósł 
w koło rówieśnych mu przyjaciół filoma- 
cko-filareckich, Słowacki w latach 
szkolnych z niemałym trudem zdobędzie

ze starszym, 
szkolnym — 
późniejszym 

stosu n-

się na stosunek przyjacielski 
od siebie o lat kilka kolegą 
Ludwikiem Spitznaglem, w 
zaś życiu — poza przejściowym 
kiem przyjaźni łączącej go z Krasińskim 
— niełatwo będzie wskazać krąg przy
jaciół poety. . .

Imaginacyjna miłość do Ludwiki Sma- 
deckiej — jeszcze z lat szkolnych - to
warzyszyła mu przez, całe życie. W istocie 
Słowacki nie był zdolny ani do miłości., 
ani do przyjaźni. Stosunek przyjacielski 
i serdeczny z matką zastępował mu 
wszystkie formy uczuciowego powiązania.

Nie wchodząc bliżej w istotę tej zagad
ki psychologicznej, jaką narzuca stosunek 
poety do jego bliższego i dalszego otocze
nia, stwierdźmy najogólniej, że zaciążyiy 
na jego rozwoju i ustosunkowaniu do 
świata w sposób fatalny — cieplarniane, 
niezdrowe warunki wychowania i wpływu 
matki, która zrobiła wszystko, by.jej syn 
„nie był podobnym do ludzi”, uniemożli
wiając mu w ten sposób współżycie z 
nimi.

Pomijając wiele innych ważnych i za
sadniczych punktów widzenia, z których 
można by rozpatrywać jego twórczość> twórczość 
(mamy na myśli jej pierwszy okres),_ po- 
zwolimy sobie tutaj podkreślić i rozwinąć 
tylko jeden rys psychiki poety._ załamują
cej się w pryzmacie jego poezji: stosunek 
do zbiorowości, uwidoczniony w ustosun
kowaniu się do środowiska bliższego, dal
szego względnie do narodu i jego grup czy 
warstw składowych.

Pierwszą, zasadniczą cechą jego psy
chiki, występującą już we wczesnych 
młodzieńczych utworach, jest indywi
dualizm, polegający na przeświadczeniu, 
że jednostka myśląca, czująca i twórcza 
może nie być rozpatrywana jako człon 
składowy nadrzędnej całości organizmu 
społecznego, lecz wręcz przeciwnie — 
uważa się za pierwszą, pierwotną podsta
wową i najistotniejszą cząstką tej zbio
rowości, że z siebie samej wyłania ona 
swój świat wewnętrzny, jest samorodna 
i samowystarczalna.

Jest to. oczywiście, abstrakcyjne ujęcie 
indywidualizmu, który w tej formie w 
społeczeństwie ludzkim, będącym układem 
wzajemnych wpływów, oddziaływań i za
leżności, nigdy się nie urzeczywistnia 
(chvba tylko w formie bytowania pustel- 
nika-anachorety lub Robinsona). W tej 
postaci jednak indywidualizm byłby po
jęciem granicznym. geometrycznie forem
nym — jak okrąg koła dla podwajających 
się progresywnie boków wielokąta.

Realnie biorąc — istnieją tylko pewne 
formy przybliżone do tego krańcowego i 
czvstego ujęcia indywidualizmu, którego 
poszczególne konkretne formy życiowe 
(umowa społeczna, anarchia, tyrania i in.) 
są już kompromisową formą przystoso
wania się czy ustępstwa na rzecz częścio- 
wego uzależnienia się od społeczeństwa.

Indywidualizm ten zresztą, będący jed
ną z zasadniczych cech romantyzmu, 
wydźwigniety przez Byrona do rzędu 
najistotniejszych jego składników, będzie 
dla nas najbardziej charakterystycznym 
wskaźnikiem stosunku poety do otacza
jącej go zbiorowości, którą zrazu traktuje 
tylko jako przekleństwo i kulę u nogi.

Pierwsze więc dwa tomiki poetyckie 
Słowackiego, wydane w Paryżu w r. 1832 
i spokrewniony z nimi napisany’ w tym 
samym roku „Lambro” — przedstawiają 
bohaterów przeważnie orientalnych, po
różnionych ze społeczeństwem, odstępców 
i zbrodniarzy, szukających w sobie je
dynie usprawiedliwienia dla siebie.

Cechuje ich wszystkich niechęć lub po
garda dla otoczenia. Samotność lub dwu- 
samotnia miłosną w stylu bajronicznym 
jest dla nich-jedyną formą bytowania.

Ten rozwój młodzieńczego indywidua
lizmu Słowackiego i przeciwstawianie się 
społeczeństwu wcale nie zawsze jednak 
wypływa z pobudek egotycznych: może to 
być również formą nowego i wyższego 
uspołecznienia, jak to się właśnie ze Sło
wackim działo.

Jeżeli - wniknąć choćby najogólniej w 
warunki ówczesnego życia, stosunki poli

tyczne i społeczne, zrozumiemy, że indy
widualizm romantyczny naówczas mógł 
nie być wcale ucieczką od życia, lecz był 
jedną z form buntu i protestu przeciw
ko panującym stosunkom — buntem za
równo przeewko zdeptaniu praw wolnej 
i twórczej jednostki, jak i krzywdzie 
łecznej i uciskowi politycznemu 
„Manfreda” i „Childe Harolda”).

Ucieczka samotnika romantycznego 
że nie być przejawem jakichś aspołecz
nych instynktów, lecz raczej środkiem 
wałki ze skostniałymi formami życia zbio
rowego, które krępuje jednostkę w jej 
procesie dojrzewania do wyższych i peł
niejszych form tego współżycia.

Słowacki na Powstanie Listopadowe 
zareagował, jak wiadomo, kilku wiersza
mi o tendencji rewolucyjnej. „Oda do 
wolności” daje wyraz jego poglądom wol
nościowym, demokratycznym i antykoś
cielnym.

— przedstawiają

spo- 
(por.

mo-

Te tony, rozbrzmiewające w jego liryce 
powstańczej, znajdą potwierdzenie i 
głębsze uzasadnienie we Francji, gdzie 
poeta przebywa w r. 1831, na podłożu roz
wijającego się tam socjalizmu utopijnego 
Saint Simona. Zwolennik saintsimonizmu 
— Piotr Leroux, głosił naówczas na ła
mach pisma socjalistycznego Le Globe 
swoją teorię o powołaniu społecznym 
poety, o jego roli przodowniczej w ruchu 
rewolucyjnym. Tendencje te znalazły w 
Słowackim podatny grunt do rozwoju i 
wydadzą w następstwie owoce w postaci 
„Kordiana”, „Anhellego” i mitu wenedyj- 
skiego, przenikającego zarówno „Lilię We- 
nedę” jak i „Króla Ducha”.

W ujęciu Słowackiego — to szlachet- 
czyzna wykrzywiła właśnie kształt życia 
polskiego i uczyniła ten naród „ludem 
starym”, który chcąc żyć i rozwijać się 
musi drugi raz się narodzić, „by wyrósł 
prosty i nie skrzywiony na ciele”.

W „Grobie Agamemnona” marzy o tym, 
by „duszę anielską” Polski wyzwolić z 
„czerepu rubasznego” szlachetczyźny. Wy
razem tej samej myśli jest cała „Lilia 
Weneda”, w której upostaciowaniem ludu 
polskiego są Wenedzi, padający ofiarą 
obcego najazdu — Lechitów. Popularna 
naówczas teoria najazdowego pochodze
nia państwa polskiego daje mu możność 
snucia wizji — przeciwstawienia ludu i 
szlachty jako dwóch obcych sobie szcze
powe i plemiennie warstw społecznych. 
Przyszłość narodu i możność odrodzenia 
(podobnie jak to głosiło ówczesne4-Towa
rzystwo Demokratyczne) Słowacki uzależ
niał od wyzwolenia ludu i jego roli prze
wodniej w życiu narodu.

Występując więc jako satyryk szlachet- 
czyzny, Słowacki nie mógł jednak oprzeć 
się na jakichś twórczych i pozytywnych 
pierwiastkach rzeczywistego lub polskie
go (jak to później uczynił St. Wyspiański), 
ludu, którego właściwie nie znał — i znać 
nie mógł.

Ucieka się więc do fikcji poetyckiej: 
przypisuje prapolskim Wenedom zamiło
wanie do sztuki, stylizuje ich w znacznej 
mierze na modłę celtycką ze względu na 
swoje osobiste upodobanie do kultury 
celtyckiej.

Sam pomysł jednak przeciwstawienia 
się panującym w społeczeństwie formom 
obyczaju i kultury świadczy o torowaniu 
sobie przez poetę drogi do realizowanego 
dopiero w naszych czasach i stosunkach 
— przewarstwowiehia społeczeństwa pol
skiego, do tworzenia nowej kultury 
ludowej.

JAN NEPOMUCEN MILLER

lyMIASTACH z większą ilo- 
’ ’ ;cią siedmioklasowych szkół 

podstawowych, np. w miastach 
wydzielonych Śląska, niecelowe 
było urządzanie w każdej szko
le pracowni biologicznej. IV 

I większości bowiem przypadków 
I zastępcze formy pracowni w 
! postaci kącika żywej przyrody, 
gabinetu na zbiory lub klaso- 
pracowni przekształcały się po
woli w miarę uzyskania odpo
wiedniego lokalu i wyposaże
nia w pomoce szkolne — w pra
cownie biologiczne. Nowopow
stałe pracownie w większych 
ośrodkach, np. na Śląsku, pełni
ły rolę pracowni międzyszkol
nych. obsługujących kilka są
siednich szkół.

Nauczyciel prowadzący mię
dzyszkolną pracownię biolo
giczną przygotowywał dla klas 
y — VII przydzielonych szkół 
ćwiczenia i pokazy zgodnie z 
opracowanym dla nich rozkła
dem godzin. Ilość ćwiczeń dla 
poszczególnych klas oraz spo
sób ich przeprowadzania uz
gadniano na początku każdego 
kwartału z instruktorem biolo
gii ODKO na wspólnych ze
braniach nauczycieli zespołu 
biologii i kierowników pracow
ni międzyszkolnych. Nauczy
ciel .biologii przydzielonej szko
ły szedł z klasą do pracowni 
międzyszkolnej i tam przepro
wadzał lekcję korzystając z 
potrzebnych do niej pomocy. 
W ten sposób lekcja przebiegała 
metodycznie z korzyścią dla 
ucznia, a międzyszkolna pra
cownia biologiczna 
właściwy sposób 
wana.

Ostatnio władze 
zakwestionowały 
dżin lekcyjnych 
kierowników tych i 

(przyznając im jedynie

była we 
w-ykorzysty-

oświatowe 
zniżkę go- 
nauczycieli- 

pracowni 
: wyna- 

j grodzenie za prowadzenie pra- 
Icowni (36 zł). Takie rozwiąza
nie sprawy nie wydaje się wła
ściwe, bo wynagrodzenie w tej 

i wysokości przysługuje każde- 
I mu nauczycielowi, opiekujące- 
| mu się biologiczną pracownią 
szkolną.

Obowiązki nauczyciela pro- 
I wadzącego pracownię między
szkolną są większe i wymaga
ją posiadania odpowiednich 
kwalifikacji. Kierownik pra
cowni międzyszkolnej musi też 
dysponować czasem na przygo
towanie ćwiczeń dla przydzielo
nych szkół. W tej sytuacji wy
daje mi się. że jedynie odpo
wiednia zniżka godzin lekcyj- 

| nych oraz wynagrodzenie za 
prowadzenie pracowni gwaran
tuje właściwe wykorzystanie 
międzyszkolnej pracowni biolo
gicznej. Jeśli w imię zasady po- 
glądowości zdobyliśmy się na 
urządzenie i uruchomienie tych 
pracowni, to powinniśmy je też 
we właściwy sposób wykorzy- j 
stywać do czasu utworzenia wj

każdej 7-klasowej szkole osob
nych pracowni. Rzeczą nato
miast nadzoru pedagogicznego 
inspektoratów oświaty byłaby 

pracowni 
by program 

był w 
razie

właściwa kontrola 
■ międzyszkolnych, 
zajęć 
pełni 
stwierdzonych niedociągnięć — 
tak ze strony kierownika pra
cowni międzyszkolnej, jak i 
nauczycieli dochodzących do 
szkół — przydzieloną znikę go
dzin należałoby cofnąć.

W związku z tym wysuwa się 
konkretny postulat, by nau
czyciele prowadzący między
szkolne pracownie biologiczne 
obsługujące 2 — 4 szkoły otrzy. 
mali odpowiednią zniżkę go
dzin na wzór międzyszkolnych 
pracowni fizycznych. Minister
stwo Oświaty powinno wydać w 
tej sprawie odpowiednie za
rządzenie.

Druga sprawa to kółka biolo
giczne, których opiekunowie 0- 
trzymują wynagrodzenie wed
ług najniższych stawek. Jeśli 
porównać kółka biologiczne z 
kółkami technicznymi i tzw.' 
przedmiotowymi, to okaże się, 
że zajęcia praktyczne i refera
towe w tych pierwszych są na 
równi pracochłonne jak w kół
kach technicznych. Do wykona
nia programu kółek biologicz
nych trzeba przecież dużych 
przygotowań w postaci zebrania 
w terenie żywego materiału 
oraz założenia hodowli lub 
przeprowadzenia doświadczeń 
w pracowni. Same zajęcia prak. 
tyczne w pracowni w czasie ze
brań kółka, wybrane prace na 
działce szkolnej, dojście do niej 
w dużym mieście wymagają też 
niemałego wysiłku ze strony 
nauczyciela. Wiadomo przecież 
że przygotowanie i przeprowa
dzenie zajęć w formie ćwiczeń 
pod kierunkiem nauczyciela 
jest trudniejsze i bardziej pra
cochłonne niż wygłoszenie na 
ten sam temat wykładu lub re
feratu. O napotykanych trud
nościach mogą coś powiedzieć 
nauczyciele biologii nro^uadzą- 
cy takie zajęcia w Młodzieżo
wych Domach Kultury hm w 
Pałacu Młodzieży i opiekuno
wie kół biolog;cznych. Toteż 
nic dziwnego, że idąc po linii 
najmniejszego oporu, nauczuciel 
dość często ucieka na lekćiach 
od poglądoWości do najczystsze
go werbalizmu z użyciem jedy
nie krćdy jako pomocy nauko
wej.

Z tych więc względów nau
czyciele biologii wysuwają po
stulat zaliczenia kółek biologi
cznych do grupy kółek typu te
chnicznego z wynagrodzeniem 
według stawek dla nich prze
widzianych. tj. wysokości 14.40 
zł za jedną godzinę efektywną.

praktycznych 
realizowany. W

W. BĘTKOWSKI 
Bytom



Korespondencyjne
Jcursy bibliotekarskie

państwowy Ośrodek Kształceni 
Korespondencyjnego Bibliotekarzy 
„rganizowal w tym roku dwa pó!- 

?„raroezne kursy korespondencyjne 
IJhliotekarskie: kurs dla pracowui- 
Ja\v bibliotek powszechnych oraz 
Jurs dla pracowników bibliotek 
polnych.

program kursów obejmuje: naukę 
książce i bibliotece, bibliotekar

stwo, bibliografię, metodykę pracy 
' czytelnikiem. Podstawą studiów 
’ Kursie są drukowane skryp y, 
jrtóre uczestnicy kursu otrzymują 
bezpłatnie. Studiujący obowiązani 

„ wykonywać prace pisemne na 
♦ertiaty podane w odpowiednich 
•krypt»ch oraz uczestniczyć w kon
ferencjach organizowanych w wo
jewódzkich punktach konsultacv.i- 
jjycn, a nadto każdego z uczestni
ków kursu obowiązuje odbycie pra
ktyki w biblio ece.

Na kursy przyjmowani są kan
dydaci posiadający wykształcenie 
jretlnie lub akademickie. Uczestnicy 
kursów, którzy mW beri ’ pom-s 
jne wyniki studiów, zostaną do
puszczeni do egzaminów końcowych. 
§wfad?ctwo ukończenia studiów Ha
jc uprawnienia w zawodzie bib io- 
leKarskim. Podania o przyjęci na 
studia wraz z życiorysem, odpisem 
świadectwa dojrzałości lub dyplomu 
akademickiego i zaświadczeniem z 
jaldadu pracy należy wysyłać pod 
adresem: Państwowy Ośrodek
kształcenia Korespondencyjnego 
pióliotekarzy. Warszawa, ul. Świer
czewskiego 93.

KOMUNIKAT
Na ogłoszoną przez Wydawnictwa 

Oświato we „Wspólna Sprawa” an- 
X:e ę na temat sposobów wykorzy
stywania i oceny wartości „Ary
tmetyki w ćwieczeniach na ki. II” 
T, Abramowicza — wpłynęło 23 
odpowiedzi. Po rozpatrzeniu ich re
dakcja przyznała:

I nagrodę, bon na książki wartości 
500 zł, kol. Helenie Choman, Szu 
niin. pow. Tuchola;
dwie II nagrody, bony na książki 

wartości po 330 zł.:
a) Kol. Cecylii Orłowskiej, Przy- 

gnrha. woj. kieleckie;
b) Kol. Anieli iszkowskiej, Cie

plice, pow. Toruń
dwie III nagrody, bony na ksią

żki wartości oo 2G0 zł;
c) Kol. Jadwidze Kołaczkowskiej, 

Szale, pta Chełmce, k.Kalisza,
d) Kol. Władysławowi Stankow- 

skiemu, Łaźniki, pta Zduny k.Ło
wicza.

Pozostali uczestnicy ankiety otrzy
mują książki.

Reforma szkolna w Danii
W czasopiśmie wydawanym przez 

duńsk.e ministerstwo spraw zagra
nicznych „Danish Foreign Office 
Journal”, numer 29 ze stycznia br., 
znajdujemy artykuł o reformie 
systemu szkolnego w Danii, pod
pisany przez głównego inspektora 
<zkół średnich, p. Sigurda Hojby 
Treść artykułu poda jemy z nie* 
znacznymi skrótami:

DŁUGA dyskusja nad struk
turą duńskiego szkolnictwa 

zakończyła się wydaniem nowej 
ustawy. Do osiągnięcia tego 
przyczynili się trzej ministro
wie: Hartwig Frisch <1947—50) 
wraz z organizacjami nauczy
cielskimi poddał problemy pod 
dyskusję; p. Julius Bomholi 
(1953—57) zdołał po ińtensyw 
nych negocjacjach sformułować 
oropozycje. na które trzy partie 
w parlamencie (Folketing) mo
gły się zgodzić; a obecny mini
ster p. Jorgen Jorgensen prze
prowadził ustawą w parlamen
cie. Wszyscy oni mieli poparcie 
większości izby i organizacji 
nauczycieli szkół podstawo* 
wych, natomiast napotkali na 
opozycje nauczycieli szkół 
średnich.

Konieczna jest krótka infor- 
macja dla zrozumienia tej u- 
stawy. Jak w większości kra
jów Zachodu, istniały począt
kowo dwa oddzielne systemy 
oświatowe. Jeden z nich za
pewniał edukację akademicką, 
prowadząc, oczywiście, najzdol
niejszych uczniów do uniwer
sytetu. Uczniowie pochodzili 
głównie z klas wyższych, które 
w ten sposób usiłowały zdobyć 
monopol na czołowe stanowi 
ska w życiu publicznym i uwa
żały siebie za jedyną klasę pia
stująca kulturę. Drugi system 
tworzył szkołę elementarną, za
pewniająca wykształcenie pod
stawowe dla ogółu ludności, o 
uboższym programie nauczania.

Wprowadzenie demokracji 
parlamentarnej doprowadziło 
do ustawy o szkołach średnich 
z roku 1903, która powiązała 
szkołę elementarna ze szkolą a.

kademicką przez dopuszczenie 
dzieci w wieku lat 11—14 do 
szkoły średniej poprzez egza
miny wstępne. Możliwości uzy
skania wyższego wykształcenia 
zostały w ten sposób formalnie 
dla wszystkich zrównane; w 
rzeczywistości daleko było do 
tej równości ze względu na 
koszty wykształcenia średniego 
Od roku 1903 zrobiono dużo dl z 
stworzenia rzeczywiście rów
nych możliwości dalszego 
kształcenia przez zniesienie 
opłat i wprowadzenie bez
płatnych pomocy naukowych, 
jak też przez ogólną akcję 
społeczną. Cel nie został w 
pełni osiągnięty, ale po 
stęp był znaczny i nie to za
gadnienie jest głównym pro
blemem.

Jedna z najgorszych anoma
lii systemu oświatowego przed 
wprowadzeniem nowej ustawy 
był fakt, że szkoły przyjmujące 
uczniów na zasadzie egzaminu 
były jedynymi szkołami umo
żliwiającymi dalsze wykształ
cenie, bezpośrednio powiązany
mi ze szkołami podstawowymi, 
i jedynymi szkołami mającymi 
przywilej wystawiania świa
dectwa egzaminacyjnego. Mia
ło to ujemny wpływ na szkołę 
podstawową, ponieważ zbyt 
wielu uczniów, odpowiednich i 
nieodpowiednich, usiłowało do
stać się do tych szkól, by ko
rzystać z przywilejów, jakie o" 
ne dawały.

Innym nieszczęśliwym aspek. 
tern starego systemu była niż
szość szkoły wiejskiej w porów
naniu ze szkołą miejską. Nai 
wsi nie było możliwości uczę
szczania do szkoły przyjmują
cej na zasadz.ie egzaminu, a 
więc i możliwości dalszego 
kształcenia się. Dzieci szukające 
wykształcenia musiały albo prze
nosić się do miasta, albo Wstę
pować do szkół prywatnych.

Większość tych defektów zo- 
staje usunięta przez nową u-

Kronika kulturalna
T> ohaterem ubiegłego mie- 
■*-' siąca był Witold Małcu- 
żyński. Nazwisko jego związało 
się nierozdzielnie z powrotem 
do kraju części skarbów wa
welskich, dla których odzyska
nia położył niemałe zasługi.

Delegacja polska, która w 
grudniu ub. r. wyjechała do 
Kanady w celu przejęcia za
bytków, stwierdziła zgodnie, że 
pertraktacje byłyby znacznie 
trudniejsze, gdyby nie pomoc i 
energia Małcużyńskiego. Arty
sta odwołał wszystkie koncerty, 
przedłużając z tygodnia na ty
dzień pobyt w Kanadzie, zrezy
gnował z wyjazdu na święta i 
Nowy Rok do domu do Szwaj
carii, odbywał na własny koszt 
codzienne rozmowy telefoniczne 
z Londynem, interweniował u 
władz kanadyjskich.

Przyjazd Małcużyńskiego do 
Polski na dłuższe tournee kon
certowe zbiegł się niema] z po
wrotem skarbów i trafił na en
tuzjastyczny, podniosły nastrój, 
jaki z racji tej uroczystości 
ogarnął cały kraj- Krótka pię
ciodniowa wystawa zabytków w 
Muzeum Narodowym w War
szawie przyciągała ludzi, którzy 
w nieustających kolejkach wy
stawali godzinami na mrozie, 
aby następnie rzucić okiem na 
gabloty. Trwało to od rana do 
wieczora, a ostatniego dnia aż 
do 3 w nocy. Ostatni najcier
pliwszy widz otrzymał od Mu
zeum komplet fotografii skar
bów.

Z Warszawy przewieziono za
bytki do Krakowa, aby urządzić 
kolejną wystawę na Wawelu. 
W przeddzień otwarcia tej wy
stawy 16 lutego odbył się uro
czysty koncert chopinowski 
Małcużyńskiego w sali Senator
skiej na Zamku Wawelskim 
Transmitowały ten koncert 
wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia oraz telewizja. Retran
smisje zamówiło 13 radiostacji 
z całego świata. Wstęp koszto
wał 150 zł, a cały dochód prze 
znaczył Małcużyński na To
warzystwo Przyjaciół Wawelu.

W ciągu dwudziestu kilku dni 
dał Małcużyński 13 koncertów 
w 10 miastach, w tym również 
na Ziemiach Zachodnich. Do
trzymał wszystkich terminów 
Pomimo grypy, która i jego nie 
ominęła, nie odmówił na żadne 
zaproszenie, odbył dziesiątki 
rozmów, udzielił mnóstwo wy
wiadów. Toteż publiczność pol
ska nie szczędziła mu dowodów 
serdeczności. W Filharmonii Na
rodowej w Warszawie, gdy Mał
cużyński zjawił się na estradzie, 
cała sala powstała z rmejsc. Ten 
najwyższy wyraz hołdu, którego 
doznaje rzadko który artysta, 
zawdzięcza Małcużyński nie tyl
ko swojej sztuce, ale przede 
Wszystkim swojej patriotycznej 
Postawie.

Straty sztuki polskiej

19 lutego zmarł w Zakopa
nem Antoni Kenar, długoletni 
kierownik Państwowego Liceum 
Technik Plastycznych, świetny 
rzeźbiarz i niezwykły pedagog.

Syn chłopa spod Iwonicza w 
rnlodości sam był uczniem za
kopiańskiej szkoły, której dy
rektorem był wówczas Karol 
Stryjeński. Kenar ukończył 
Szkołę, zarabiając na życie prze
wodnictwem i narciarstwem. 
Następnie studiował rzeźbę w 
Warszawskiej ASP. Po kilku 
Podróżach zagranicznych wró- 
C1* do Zakopanego i obiął po- 
sndę nauczyciela w swojej szko- 
le> a po wojnie został jej dy
rektorem.

zakopiańska jest od lat 
0 żywym środowiskiem arty- 
tycznym, związanym ściśle z

tradycją góralskiej sztuki lu
dowej. Wycisnęły na niej swoje 
piętno takie indywidualności 
twórcze jak Witkiewicz, Stry- 
jeński a ostatnio Kenar. Słynna 
metoda pedagogiczna Kenara 
polegała głównie na budzeniu 
wrażliwości artystycznej u ucz
niów. Wielu wychowanków tej 
szkoły jest dziś znanymi rzeź
biarzami.

Kenar nie miał łatwego życia. 
Niewystarczający budżet szkoły, 
nieustające scysje z urzędnika
mi „ód kultury” doprowadziły 
do tego, że w maju ub. r. Ke
nar postanowił rozstać się ze 
szkołą, która była wszak całym 
jego życiem i poprosił o dymi
sję- Wówczas Ministerstwo Kul
tury zdecydowało się przenieść 
szkołę na budżet centralny, ja
ko placówkę eksperymentalną 
i Kenar pozostał na stanowisku. 
Zmiana ta miała dokonać się z 
dniem 1 stycznia br., ale do dziś 
nie została zrealizowana.

Teatr polski poniósł ostatnio 
dwie ciężkie straty na skutek 
śmierci Iwo Galla i WiJama Ho
rzycy. Iwo Gall, znakomity re
żyser, scenograf i pedagog, był 
twórcą i długoletnim dyrekto
rem „Teatru Wybrzeża”. Osta
tnio pracował w Teatrze Starym 
w Krakowie.

Horzyca rozpoczął najpierw 
karierę literacką, jako członek 
grupy „Skamandet”. Teatrem 
zajmował się od r. 1924. By! dy
rektorem i reżyserem wielu te
atrów w całej Polsce, a od r. 
1957 Teatru Narodowego w 
Warszawie. Specjalnością jego 
były monumentalne widowiska 
klasyczne. Zmarł W trakcie 
przygotowań premiery „Za ku
lisami” Norwida.

Kręgi Inteligencji Wiejskiej

Ruchliwy tygodnik młodzie
ży wiejskiej „Zarzewie” wystą
pił z inicjatwą, która może Wy
dać piękne owoce i zmienić 
kulturalne oblicze wsi. Pracując 
w bliskim kontakcie ze swymi 
czytelnikami, redakcja „Zarze- 
«wia” stwierdziła stan bolesnej 
izolacji i zagubienia poszcze
gólnych inteligentów wiejskich. 
Młode nauczycielki wiejskie 
skarżą się, że nie wychodzą za 
mąż, gdyż na wsiach ludzie, 
stanowiący dla siebie Równo
rzędnych partnerów do rozmo
wy, rozproszeni są po wielo
kilometrowych przestrzeniach i 
nie spotykają się miesiącami.

Tygodnik „Zarzewie” ogłosił 
więc apel o tworzenie „Krę
gów Inteligencji Wiejskiej”, 
zgromadzeń nie ograniczonych 
żadną formą statutową, które 
miałyby na celu zbliżenie na 
płaszczyźnie intelektualnej i 
towarzyskiej zamieszkałych na 
Wsi nauczycieli, lekarzy, den
tystów, pielęgniarek, Urzędni
ków, działaczy chłopskich, we
terynarzy, agronomów, kierow
ników bibliotek,, świetlic itp.

Pierwsze echa z takiego spot
kania, zorganizowanego przez 
Uniwersytet Ludowy w Różni
cy, budzą najlepsze nadzieje. 
Zjechało się z 10 gromad około 
70 osób Rsdź zaproszonych 
imiennie, bądź wprowadzonych 
jako goście. Spotkanie odbyło 
się w ładnie urządzonej czytelni 
UL — fotele, stoliczki, kwiaty. 
Podano kawę, ciastka, owoce. 
Atmosfera była doskonała, nikt 
nie czuł się skrępowany ani 
wytwornością otoczenia, ani du
żą bądź co bądź rozpiętością 
wykształcenia pomiędzy uczes
tnikami; lekarze obok chłopów 
samouków.

Nie padł ani jeden głos w 
sprawie starania się o jakąś 
subwencję na działalność KIW, 
co jest nowe i bezsprzecznie

zdrowe w ruchu kulturalnym. 
Przeciwnie — zaproponowano 
wprowadzenie drobnych opłat 
na koszt zaproszeń, zakup kart 
do brydża, szachów, ra opłace
nie prelegentów. Żądano też 
płatnego bufetu, gdyż darmowa 
kawa krępowała zebranych.

Dyskusja była swobodna i 
żywa. Zaplanowano całodzienne 
spotkania raz na miesiąc. 
Oprócz dyskusji na miejscowe 
aktualne tematy postanowiono 
zapraszać naukowców, ludzi 
sztuki, redaktorów pism, lite
ratów. Projekt zorganizowania 
pierwszej prelekcji na temat 
atomu odrzucono niemal jedno
głośnie motywując. że dosyć 
na ten temat jest audycji radio- 
wych. Również me wzbudziła 
entuzjazmu propozycja dysku
towania na tematy światopoglą
dowe. Zainteresowania zebra
nych koncentrował)’ się wyraź
nie na zagadnieniach humani
stycznych.

Przedyskutowano dokładnie 
charakter przyszłych spotkań, 
które nie ograniczą się do wy
słuchania prelekcji. Przewidzia
no brydż, szachy, tańce, rozmo
wy o przeczytanych książkach, 
czasopismach, śpiewanie, opo
wiadanie dowcipów — w ogóle 
daleko idącą swobodę.

Echa spotkania w okolicy by
ły ogromnie żywe. Wiele osób 
było dotkniętych z tego powodu, 
że nie otrzymało zaproszenia. 
Ale to wszak nie jest istotne. 
Wystarczy otworzyć drzwi dla 
wszystkich chętnych, a selekcja 
dokona się sama na podstawie 
zainteresowań. Naj ważniejsze, 
że pierwszy krok został zrobio
ny.

Szkółka malarska

Studenci architektury Poli
techniki Warszawskiej założyli 
klub w gmachu swojej uczelni. 
Wiadomo — wszyscy studenci 
muszą mieć dziś swoje „piwni
ce”. Ale ta piwnica jest zupełnie 
niezwykła- Na ścianach są fio
letowe konie, lew w klatce, 
okręty płynące po morzu i inne 
przedziwne rzeczy. Namalowały 
je dzieci ze Szkółki Malarskiej 
przy Politechnice Warszawskiej, 
założonej w 1957 r. przez inż. 
arch. Karola Żarskiego i jego 
żonę ark piast. Hannę Żarską.

Szkółka kształci dzieci prze
ważnie w wieku przedszkolnym. 
Prace uczniów były już wysyła
ne za granicę i zdobywały na
grody (m. in. na wystawie ry
sunków dziecięcych w Tokio).

Piwnica studentów architek
tury to pierwsze w Europie 
wielkie dziecięce malowidło 
ścienne. Mali artyści mają już 
dalsze zamówienia — od pro
jektantów szkoły eksperymen
talnej na Muranowie i sanato
rium dziecięcego w Konstanci
nie-

Na temat sztuki dziecięcej na
pisano już wiele. Zdaniem zna
wców, małe dzieci na ogół ma
lują dobrze — zanim zaczną na
śladować sztukę dorosłych. Za
bawną ilustracją tej tezy jest 
wysłanie na Ogólnopolska Wy
stawę Plastyki w Radomiu 
„dzieła” czteroletniego chłopca, 
który nie zdradzał ani przed
tem, ani potem żadnych zainte
resowań malarskich. Szło o za
kład pomiędzy zwolennikami 
i przeciwnikami malarstwa ab
strakcyjnego. Obraz został przy
jęty, umieszczony w katalogu i 
na wystawie. Nikt z jury ani z 
fachowej krytyki nie poznał się 
na mistyfikacji. Zachodzi py
tanie: czy to dzieci są genialne, 
czy też sztuka dziecinnieje?

ANTONINA SPANDOWSKA

stawę z dnia 7 czerwca 1958 r 
W przyszłości szkoły podsta
wowe w mieście i na wsi będą 
jednolitymi szkołami siedmio
letnimi ze zróżnicowaniem pro* 
gramu języka angielskiego, nie
mieckiego i matematyki w szó
stej i siódmej klasie. W szko
łach o czternastu lub więcej 
klasach będzie możliwość po
działu uczniów na kierunek a* 
kademicki i nieakademicki, 
choć i w tym wypadku władze 
miejscowe mogą decydować o 
utrzymaniu jednolitego syste
mu.

Kontynuacją siódmego roku 
szkoły podstawowej będzie 
trZylethia szkoia „realna” przy
gotowująca do zawodu. Na wsi 
będzie to szkoła zbiorcza dla 
kilku jednostek samorządo
wych. Po złożeniu egzaminu po 
drugim roku szkoły realnej u- 
Cżeń może albo przejść do kla
sy trzeciej tej szkoły, którą u- 
kończy egzaminem końcowym, 
albo wstąpić do trzyletniej po
dzielonej na kierunki szkoły 
średniej ogólnokształcącej (gim
nazjum), którą ukończy składa, 
jąc „egzamin studencki”, dają
cy prawo wstępu na uniwer
sytet.

Równolegle do szkoły „real
nej”, o ile znajdzie się co naj
mniej 10 chętnych uczniów, ot
wierana będzie ósma i dziewią
ta klasa o charakterze szkoły 
zawodowej o różnych kierun
kach. Niestety, nie dało się 
przeprowadzić podwyższenia 
granicy wieku obowiązkowego 
nauczania, a sukces nowej u- 
stawy oświatowej będzie zale
żał w pierwszym rzędzie od do
statecznego naboru uczniów do 
klas ósmych i dziewiątych i od 
zapewnienia im właściwej tre
ści nauczania i takiej opinii, 
by pracodawcy rekrutowali po
ważny odsetek swoich pracow
ników z tych właśnie klas. Jest 
to zagadnienie trudne z powo
du braku jakiegokolwiek do
świadczenia w tym kierunku i 
z powodu dotychczasowej izo
lacji nauczycieli i pracodaw
ców.

Na szczęście w ostatnim cza
sie nastąpiła radykalna zmiana 
na lepsze. Nowa ustawa o- 
światowa wymaga, by szkoły 
dawały wykształcenie zawodo
we od siódmej klasy wzwyż.

Zrozumiano, że celem oświaty 
jest wyrobienie w uczniach za
interesowań zawodowych przed 
opuszczeniem szkoły. ł-raco- 
dawcy ze swej strony gotowi są 
czynnie współdziałać ze szkoła
mi. Jeżeli uda się ich przeko
nać, by zapewnili pewne ułat
wienia dla absolwentów ósmej 

: i dziewiątej klasy, wtedy rodzi- 
। ce, którzy dbają o przyszłość 
i swych dzieci, nie będą oddawać 
ich do szkól dających wy
kształcenie teoretyczne, do któ
rego dzieci nie zawsze są u- 
zdolnione. Takie nastawienie 
ułatwi pracę szkół ogólno
kształcących, gdyż uwolni je od 
mniej zdolnych uczniów oraz 
wzmocni pozycję szkoły podsta
wowej i zawodowej, zapewnia
jąc im szacunek ze strony ro
dziców i dzieci.

Dawne egzaminy dla jedena
stolatków zostały zniesione i 
nie' będzie już żadnych publicz- 

: nych egzaminów aż do ukon- 
: czenia przez ucznia drugiej 
| klasy „realnej”. Podział, który 
zostanie dokonany w szkolacn 
o czternastu lun więcej klasach 
i podział na kierunki kształce
nia zawodowego po siódmej 

i klasie opierać Się będą wyląćz- 
. nie na życzeniu rodziców i na 
możliwościach szkoły.

System stał się bardziej gięt
ki, gdyż w ciągu całego okresu 
pobierania nauki uczeń będzie 
mógł przechodzić z jednej ka- 

i tegorii szkoły do drugiej. Szko- 
i łom realnym i gimnazjom usta- 
। wa zapewnia dojfiyw młodzieży 
w wieku ponad lat czternaście.

Nowa ustawa oświatowa nie 
rozwiązuję może wszystkich 

। problemów np. górnej granicy 
wieku nauki obowiązkowej. 
Daje ona jednak szkole wiej
skiej program nauczania rów
ny szkole miejskiej, ustala za
sadę szkoły jednolitej i umo
żliwia rozsądną równowagę 
między nauką teoretyczną w 
szkołach ogólnokształcących i 
nowymi praktycznymi kierun
kami kształcenia w obowiązko
wej szkole podstawowej W 
wyniku mamy postęo zarówno 
w sensie oświatowym, jak i 
społecznym.

opr. J. MICKUNAS

Jedna z tysicica
W minionych latach mieliś

my dużo różnych haseł. 
Niektóre minęły bez 

echa, inne — wcielane w życie 
metodami administracyjnymi 
— szybko uwiędły. I może tyl- 
ro nieliczne znalazły tak żywy 
oddźwięk w społeczeństwie, 
jak mądre hasło Władysława 
Gomułki — „Tysiąc szkół na 
Tysiąclecie”. Nie ma już chyba 
w Polsce powiatu, gdzie nie 
powstawałyby społeczne komi- 
;ety budowy szkół.

Z różnych stron kraju docho
dzą już sygnały, że nauczycie
le biorą czynny udział w tej 
akcji. Wśród wielu prac i 
iwiadczeń nauczycieli w tej 
szerokiej akcji społecznej. 
:hciałbym, aby znalazło się 
leszcze miejsce dla jednego 
ibiorowego uczniowsko-nauczy- 
cielskiego wysiłku. Wierzę, że 
wysiłkiem społecznym wznie
siemy w nakreślonym czasie 
(000 nowych szkól. Jakże było
by pięknie, gdyby jedną szkołę 
z tysiąca wznieśli sami ucznio
wie, dzieci i młodzież szkół i 
iczelhi. Czy to jest możliwe? 
Testem przekonany, że tak. Po
trzeba tylko kilkuletniego zbio
rowego, chociaż na pozór drob
nego. wysiłku ze strony uczniów 
i nauczycieli,

Postawmy przed uczniami 
wszystkich szkół na terenie ca- 
ego kraju takie zadanie: niech 
uczniowie zbiorą w ciągu lat 
kilka milionów złotych, za któ
re można by wznieść jedną 
piękną, nowoczesną szkołę. Czy 
jest to zadanie ponad siły?

W jaki sposób uczniowie mogą ze
brać kilka milionów złotych? Oto 
prosty rachunek: niech tylko 1 mi
lion młodzieży złoży na ten ceł zło
tówkę, w ciągu roku otrzymamy 
milion złotych, a to już nie jest ba
gatelna suma. Zbierając tak przez 
4—3 lat, można zebrać kilka milio
nów złotych, a za tę sumę można 
już coś zrobić.

Nasuwa się pytanie, czy mło
dzież jest aż tak ofiarna i czy 
doży tyle pieniędzy. Wszelkie 
wątpliwości w tym względzie 
niech rozproszą nadawane przez 
Polskie Radio komunikaty Spo
łecznego Komitetu Budowy Do
mu Starców im. Rodziny Maty
siaków. Można z tych komuni

katów zestawić niekończącą się 
listę szkół, klas i uczniów, któ
rzy wpłacili na budowę Domu 
Starców.

A teraz podam przykład z 
własnego podwórka: w szkole, 
w której pracuję, jest klasa 
licząca 44 uczniów. Na począt
ku roku szkolnego uczniowie 
tej klasy zebrali i wpłacili 100 
zł na konto Komitetu Budowy 
Demu Starców im. Matysiaków. 
Na początku zimy zebrali i 
wpłacili również 100 zł na roz
budowę własnej szkoły; a ostat
nio zobowiązali się dla uczcze
nia III Zjazdu PZPR zebrać 
dodatkowe 100 zł na ten cel. 
Zbiórki te nie są jednak żad
nym uciążliwym podatkiem dla 
uczniów tej klasy. Pieniądze 
zdobywają oni ze sprzedaży o- 
pakowań szklanych i makula
tury. Aby obraz był pełniejszy, 
trzeba dodać, że inne klasy też 
podejmują podobne zobowiąza
nia. Jak widać z tych przykła
dów, młodzieży nie brak ofiar
ności i zbiorowym wysiłkiem 
może ona na tym polu zrobić 
bardzo dużo.

Wymieniłem tu dwa sposoby zdo
bywali a gotówki przez młodzież 
szkolną: składki pieniężne oraz
sprzedaż odpadków użytkowych jak 
makulatura, butelki, złom itp. Myś- 
lę, że nie są to sposoby jedyne. 
Uważam, że uczniowie mogą uzys
kać pieniądze na budowę szkoły 
jeszcze z innych źródeł: 1) ze sprze
daży ziół leczniczych i nasion ze
branych w miejscowościach, w któ
rych jest to możliwe; Z) oszczędz.a- 
nia podręczników i przekazania 
p.eniędzy uzyskanych z ich sprze
daży; 3) niektóre szkoły zawodowe 
mogą podjąć zobowiązania produk
cyjne: 4) Sz.kolne Kasy Oszczędnoś
ci mogłyby wpłacać swoje odsetki.

Sądzę, źe istnieje także wiele 
innych sposobów zdobywania 
gotówki przez dzieci i m/odzież 
szkolną. Gdyby taka akcja za
częła się, wyzwoliłaby wiele ini
cjatywy uczniów i nauczycieli. 
Zatoczyłaby ona szerokie kręgi, 
a uzyskane fundusze byłyby 
bardzo znaczne. Słowa te piszę 
w oparciu o doświadczenia z 
własnej szkoły.

Uważam, źe powinien po
wstać jakiś społeczny komitet 
budowy szkoły-pomnika ze 
środków zebranych przez ucz
niów szkół z całego kraju. Dzia
łałby pod hasłem: „Sami budu- 
emy swoją szkołę-pomnik”.

ą
Jestem pewny, że na jego kon
to szybko zaczęłyby napływać 
pieniądze od uczniów i być mo
że nie tylko od uczniów. Takie 
pożyteczne zamierzenie porwa
łoby wiele młodych serc, otwo
rzyło pole do działania.

W wielu szkołach powstają 
już i będą powstawać uczniow
skie koła Społecznego Fundu
szu Budowy Szkół. Zebrane 
przez nie pieniądze zasilą fun
dusze terenowych komitetów 
budowy szkół lub pomogą w 
zaspokojeniu potrzeb własnej 
szkoły. Jest to słuszne z gospo
darczego i wychowawczego 
punktu widzenia. Chciałbym 

i jednak, aby ofiarność uczniow
ska nie zostgła rozproszkowana 

jw tysiącu szkół na ter=n:e ca- 
:ego kraju, aby nie została nie 
zauważona przez nikogo. Z tej 
ofiarności i wysiłków powstać 
powinien trwały pomnik-szko- 
la na Tysiąclecie. Byłoby to 
godne uczczenie przez uczniów 
tej znamiennej narodowej rocz
nicy.

Wspomniana szkota-pomnlk po
winna być oczywiście jak najbar
dziej nowoczesna, wyposażona we 
wszystko, co jest niezbędne dla peł
nego rozwoju ucznia. Powinna sta
nąć w Warszawie lub innym mieś
cie, o którym marzą tys.ące dzieci 
w kraju, by pojechać tam na wy
cieczkę i spędzić kilka dni. Przezna
czenie tej szkoły powinno być szer
sze niż każdej innej. W cią
gu roku szkolnego służyłaby dzie
ciom wybranego miasta (a wiadomo 
jak bardzo by się przydała). W wa
kacje służyłaby zaś jako ośrodek 
kolonijny w mieść.e dla dzieci ze 
wsi i małych miasteczek, które ma
rzą o zwiedzeniu większego miasta. 
Dzieci mogłyby tu spędzać wakacje 
np. w dwutygodniowych turnusach. 
Takie dwustronne przeznaczenie 
wspomnianej szkoły zdobyłoby d’a 
jej budowy wielu entuzjastów spo- 

I śród milionowej rzeszy ttczn.ów.

Jakie byłoby miejsce nau
czyciela w tej akcji, gdyby ta
ka się zaczęła? Wydaje mi się, 
że wystarczyłoby tylko na go
dzinach wychowawczych i w 
innych okolicznościach pokazać 
uczniom cel gromadzenia fun
duszy, zachęcić, podsunąć spo
soby, jakimi można je zdobyć. 
Resztę zrobiliby już sami ucz
niowie. Im przecież służyłoby to 
dzieło jedyne w swoim rodzaju.

JAN ORŁOWSKI
Kraśnik Lubelski

TEORIA ewolucji Darwina 
zaczęła wywierać ogromny 

wpływ na dzieje nauk biolo
gicznych natychmiast niemal 
po jej opublikowaniu. Chodzi
ło nie" tylko o narodziny nowej 
dziedziny wiedzy — ewolucjo- 
nizmu, nauki o ewolucji i o 
dziejach myśli ewolucyjnej, 
(zwanej też niekiedy, zwłasz
cza w programach szkolnych, 
darwinizmem), ale także o bez
pośrednie oddziaływanie na 
powstanie nowych nauk, takich 
jak np. genetyka, o stworzenie 
nowych podstaw metodologicz
nych wielu dyscyplin biologicz
nych (morfologia i anatomia 
porównawcza, fizjologia i bio
chemia porównawcza czy też 
ewolucyjna, biogeografia, eko
logia, paleontologia), co naj
mniej zaś o nadanie nowego 
kierunku badaniom i wysunię
cie nowej problematyki (em
briologia, cytologia, parazyto
logia). Nie jest żadną przesadą 
stwierdzenie, że wszystkie 
szczegółowe nauki biologiczne 
rozwijały się przez ostatnie sto 
lat pod przemożnym wpływem 
idei ewolucyjnych sformułowa
nych dokładnie po raz pierw
szy przez Darwina.

Wpływ darwinizmu na nau-
nie ogranicza się jednak do 

biologii a nawet do innych 
nauk przyrodniczych (geologia, 
astronomia). Idea historyczne
go, ewolucyjnego rozwoju przy
rody’ wycisnęła głębokie piętno 
także na naukach o społeczeń-
stwie, na psychologii, pedago
gice, językoznawstwie. Dokład
na, naukowa analiza tego 
wpływu, ocena jego ujemnych 
i dodatnich stron, jest jeszcze
kwestią przyszłości, a wydaje 
się potrzebna i aktualna. Nie 
możemy np. mieć wątpliwości, 
że grube analogie Spencera 
porównuja.cego społeczeństwa 
do organizmu, że socjal-darwi- 
nizm stawiający znak równoś
ci pomiędzy walką klas w spo
łeczeństwie ludzkim a walką o 
byt wśród roślin i zwierząt—są 
koncepcjami chybionymi i ode
grały (a częściowo i teraz od
grywają) ujemną rolę w społe
czeństwie. Jednocześnie dodat
ni wpływ darwinizmu na wiele 
innych dziedzin myśli ewolu
cyjnej był zapewne duży. Po-
dobnie bliższej analizy wyma-
gają w aspekcie historycznym
wcale dawniej poważpe spo
łeczne i polityczne (socjal-dar- 
wińizm) reperkusje darwiniz
mu, którym m. in. Marks i En
gels poświęcili Swego czasu 
sporo uwagi.

Oczywisty i bezsporny jest

' dziwiającą „celowość” budowy 
i funkcji organizmów, wykazu
jąc jej względny charakter o- 
raz odsłaniając mechanizm 
przystosowywania się organiz
mów do środowiska ich życia, 
Darwin obalał teleolcgizm w 
nauce oraz wszelkie idealisty
czne koncepcje Opierające się 
na uznaniu ”dążenia- Organiz
mów do doskonałości, do reali
zacji z góry założonych planów 
itp.

„Wszystko w przyrodzie jest 
wynikiem niezłomnych praw” 
—stwierdza Darwin w jednym z 
nowoopublikowanych fragmen
tów swych „Wspomnień”, de
klarując się przez to jako zde
cydowany determinista.

Ogromny ładunek ideowy i 
światopoglądową' zawarty w 
ewolucyjnej koncepcji Darwi
na stał się przyczyną ostrych 
walk ideologicznych wokół je
go teorii i jego osoby, do czego 
m. in. przyczyniła się walnie 
wysunięta przez niego hipote. 
za zwierzęcego pochodzenia

botaniki i zoologii (w. klasach 
V, VI, IX i X), obejmujący 
przegląd poszczególnych grup 
świata organicznego rozpatry
wanych przeważnie w kolej
ności etwolucyjnie występują
cej.

Pewne wiadomości z zakresu 
nauki o człowieku (w klasie 
VI) potraktowane porównaw
czo spełniają podobne Żadanie. 
jak specjalny rozdział z. anato
mii porównawczej zwierząt w 
klasie X. Kilka fragmentów z 
dziedziny paleobotaniki (IX 
klasa) i paleozoologii (X klasa) 
nie tylko zapoznają uczniów z 
bezpośrednimi dowodami ewo
lucji, ale też wyrabiają ? pewne 
pojęcie o podstawowych pra
widłowościach jej przebiegu 
(nieodwracalność ewolucji, czas 
przemian ewolucyjnych, wy
mieranie szczepów itp.).

Bardziej systematyczne uję
cie tych zagadnień przypada 
na klasę XI, gdzie uczeń zapoz
nać się winien w ogólnych za-

Prof. dr WŁODZIMIERZ MKHAJŁOW

winizmu są tej żywotności do- stety — poświęcone Darwino-
iwodem. Na przykładzie darwi- 
j nizmu można właśnie pokazać, 
, źe nauka — to nie tylko zbiór 
: ustalonych faktów, można 
I wprowadzić uczniów w dome
nę myślenia teoretycznego, 
przyzwyczaić ich do odróżnia
nia stwierdzeń zupełnie pew
nych, ustalonych, od hipotez i 

i koncepcji dyskusyjnych.
Informując uczniów w XI 

। klasie o dziejach naszej biolo- 
igii, możemy podać zaledwie 
'kilka znanych danych dotyczą- 
Icych recepcji darwinizmu w 
Polsce. Ciekawy ten temat jest 
dopiero w trakcie opracowy
wania naukowego i odpowied
nie publikacje ukażą się nie
prędko jeszcze.

W roku darwinowskim nie 
możemy jednak poprzestać na 
rzetelnej i specjalnie troskliwej 
realizacji części programu bio
logii poświęconych darwiniz- 
moWi. Korzystając z tego, że 
postać i dzieło Darwina będą

(CząSć II)

wi i darwinizmowi, takie jak 
niedawno otwarta w Warsza
wie Wystawa Instytutu Zoolo
gicznego PAN, przewidziana na 
marzec wystawa TWP, wysta
wa objazdowa dostarczona 
przez British Council (znajdu
jąca się obecnie w Szczecinie).

Ogólnie biorąc, nauczyciel 
biologii, który będzie pragnął 
uczcić rocznicę Darwina za
równo v,’ pracy lekcyjnej, jak 
przez organizację odczytów, po
gadanek itp. z uczniami oraz 
wśród dorosłych — znajdzie do
syć materiału dla uzupełnienia 
własnych wiadomości oraz dla 
polecenia jako lekturę przez
naczoną dla różnych poziomów 
przygotowania.

Nie sądzę jednak, by uczcze
nie rocznic darwinowskich w 
szkole było zadaniem wy łącz
nie nauczycieli biologii. Postać 
Darwina, jak. starałem się przy
pomnieć, znacznie przekracza 
granice jednej dyscypliny. Cho
dzi więc o to, by całe nauczy
cielstwo dało wyraz swemu sto
sunkowi do tej wielkiej w 
dziejach kultury postaci w spo
sób zgodny, jednoznaczny, nie 
budzący wśród młodzieży żad-

Znaczenie darwinizmu dla nauki

człowieka, całkowicie obecnie 
potwierdzona. Walka przeciw
ko darwinizmowi i walka o
darwinizm — to pasjonujący 
rozdział dziejów myśli ludzkiej 
ostatniego stulecia. Walka * ta 
nie ustała zresztą do dnia dzi
siejszego, choć W ciągu stu lat 
zmieniły się jej metody, jej za
sięg oraz kręgi społeczne, jakie 
ogarnia.

Jeśli sto lat temu walka prze
ciw' ewolucjonizmowi podejmo
wana była także w gronie bio
logów, a więc wśród twórców 
nauki, obecnie toczy się ona 
już głównie na peryferiach 
kultury. Pod naciskiem nara
stającej jak lawina liczby do
wodów słuszności podstawo-
wych koncepcji Darwina, głów-
ni jej przeciwnicy’ — a przede

wpływ darwinizmu na ukształ
towanie się współczesnego. . . 
naukowego poglądu na świat.; go 
Obalając koncepcję 
niezmienności gatunków, 
win rugował przez to z nauki 
kreacjonizm i wpływy teologii 
Opublikowany niedawno w 
ZSRR i w Anglii pełny tekst 
„Wspomnień o rozwoju mego 
umysłu i charakteru” Darwina 
(który z poważnymi skreślenia
mi dokonanymi przez jego 
syna, Franciszka, wydawany 
był wielokrotnie jako „Auto
biografia” wielkiego biologa), 
nie pozostawia żadnych wątpli
wości co do tego, iż twórca 
teorii ewolucji w trdkcie prac 
nad nią wyzwolił się całkowi
cie spod wpływu wszelkiego 
rodzaju mitów, że był świado
mym i przekonanym przeciw
nikiem ślepej wiary. Wyjaśnia
jąc w sposób przyczynowy za-

rysach z dziejami myśli ewolu
cyjnej, z postacią Karola Dar
wina i treścią jego teorii oraz
ze współczesnym stanem ewo- 
lucjonizmu. Wydaje się, że 
nauczyciele biologii powinni w 
roku darwinowskim wyzyskać 
w pełni możliwości programo
we w zakresie ewolucjonizmu, 
kładąc szczególny nacisk na 
gruntowniejsze opracowanie 
postaci i dzieła Darwina. Szer
sze wykorzystanie wartości 
darwinizmu jako szkoły myśle
nia biologicznego, zaś postaci 
Darwina, jako wzoru odważne
go i rzetelnego badacza — oto 
ambitne zadanie, które można 
sobie w roku tym dodatkowo 
postawić.

Przywiązywałbym

wszystkim przedstawiciele nie
których odłamów kleru, muszą 
szukać kompromisu i liczyć się 
z upowszechnianiem się praw
dy naukowej.

Obchodząc rocznice Karola 
Darwina uczcić możemy więc
me tylko wielkiego biologa, ale 
i odważnego myśliciela, jedne-

■ Z~> z twórców nowoczesnego. ■ 
stałości i I naukowego poglądu na świat.! 

Dar- । Porównanie znaczenia dzielą I 
' Darwina do odkryć Newtona i j 

Kopernika nie jest z tego pun-j 
ktw widzenia żadną przesadą, i 

Szkoła nasza powinna uczcić 
jubileuszowy rok Darwina 
przede wszystkim drogą pod
niesienia poziomu nauczania
elementów ewolucjonizmu na 
różnych poziomach. Wydaje się, 
że w programach biologii częś
ci składowe darwinizmu są na 
ogól dostatecznie uwzględnione, 
a ich pozycja w materiale 
przeznaczonym dla poszczegól
nych klas zgodna jest z wymo
gami dydaktyki biologii. Do 
stwierdzenia faktu ewolucyjne-

wagę do wykazania
specjalną

wielkiej
żywotności teorii powstawania 
gatunków i jej aktualnego zna
czenia, pomimo konieczności 
dokonania korekty niektórych 
poglądów Darwina i nadal dy
skusyjnego charakteru pew
nych jego ujęć. Właśnie nie-

go rozwoju świata organiczne
go prowadzi ucznia odpowied
ni układ materiału z zakresu

ustające dyskusje wokół dar-

z ozttińw
MYŚLI 
EWOLUCYJNEJ

szeroko popularyzowane w ca
łym społeczeństwie (prasa, ra
dio, telewizja), zwróćmy uwagę 
uczniów na liczne opracowania 
popularnonaukowe na temat 
darwinizmu i ewolucjonizmu, 
jakie się już ukazały i będą się 
jeszcze w roku bieżącym uka
zywać. Informacje o nich stale 
umieszcza czasopismo „Biolo
gia w Szkole”. Specjalny nu
mer tego pisma poświęcony 
Darwinowi zawiera sporo ^.ma
teriału, który może się przydać 
nauczycielom przy realizacji 
programu, podczas specjalnych 
pogadanek z uczniami, w pra
cy odczytowej, organizowanej 
m. in. przez Polskie Towarzy
stwo Przyrodników im. Koper
nika itp.

Nauczyciele biologii mogą 
znaleźć wiele materiałów na te
mat Darwina i darwinizmu w 
kolejnych numerach czasopis
ma biologicznego „Kosmos”, w 
„Problemach” i „Wszechświe- 
cie”.

Dane dotyczące współczesne
go stanu myśli ewolucyjnej za
warte są w książkach składają
cych się na serię „Problemy e- 
wolucjonizmu” (ukazały się do
tąd tomy poświęcone myśli e- 
wolucyjnej w paleontologii, t. 
II, w naukach fizjologicznych, 
t. III, w biogeografii i ekologii, 
t. IV). „Dzieła wybrane Karola 
Darwina” w VIII tomach, o- 
pracowane przez Redakcję 
Klasyków Biologii PAN i wy
dawane przez PIWR (subskryp
cja jest obecnie ogłoszona) u- 
każą się do jesieni br.

Wydaje się, że dzieła wiel
kiego ewolucjonisty, po raz 
pierwszy ukazujące się po pol
sku w tak obszernym wyborze, 
muszą się znaleźć w każdej bi
bliotece nauczycielskiej szkoły 
średniej. Pomocą dla nauczy
ciela biologii mogą być rów
nież wystawy — nieliczne nie-

nych wątpliwości. Chodzi o to 
także, by wyzyskać wycho
wawcze walory darwinizmu i 
życiorysu jego twórcy.

Nie zapominajmy, że Darwin 
był nie tylko wzorem sumien
nego badacza przyrody, ale i 
tym człowiekiem nowej epoki, 
który pragnął budować stosun
ki pomiędzy ludźmi, kształto
wać ich moralność na nowych 
naukowych podstawach, nawo
łując w swych „Wspomnie
niach” do tego, by każdy czło
wiek zechciał „postępować 
zgodnie z tymi impulsami i in
stynktami, które są najsilniej
sze i wydają mu się najlepsze”. 
Darwin sądził, że do tych naj
silniejszych i najlepszych nale
żą instynkty społeczne, „które 
skłaniają działać dla dobra in
nych ludzi”. Był on przekona
ny, że człowiek ulegający im 
będzie „pozyskiwał aprobatę 
ze strony swych bliźnich i zjed
na miłość tych, z którymi żyje, 
a to jest niewątpliwie najwięk
sza rozkosz, jaką można osiąg
nąć na Ziemi”.

Zdając sobie sprawę z natu
ralnych źródeł moralności ludz
kiej, Darwin nie zachęcał jed
nak do ślepego ulegania wro
dzonym skłonnościom, zosta
wiał człowiekowi swobodę wy
boru opartego na rozumie. Kre
śli on następującą drogę dosko
nalenia moralnego człowieka. 
„Stopniowo stanie się dlań nie
znośne chętniej ulegać . włas
nym namiętnościom niż swym 
wyższym potrzebom, które, gdy 
stają się przyzwyczajeniami, 
mogą być prawie nazwane in
stynktami. Niekiedy rozum bę
dzie mógł mu podpowiadać, że 
powinien działać wbrew opinii 
innych ludzi, których aprobaty 
w tym wypadku nie pozyska, 
będzie on jednak odczuwa! peł
ną satysfakcję na skutek świa
domości, iż kierował się naj
głębszym przekonaniem bądź 
sumieniem”.

Czyż te rozważania wielkie
go przyrodnika i myśliciela nie 
są niezwykle aktualne dla tych, 
których zadaniem jest wycho
wywać w naszych czasach mło
de pokolenie?



Nr U

Kol. Maria Fickowska, nau
czycielka Szkoły Podstawowej 
nr 5 w Gliwicach, rozpoczęła 
pracę w zawodzie nauczyciel
skim 50 lat temu zaskarbia
jąc sobie swoją pracowitością, 
wiedzą i skromnością serca 
kolegów i młodzieży.

Zasłużonej Jubilatce, odzna
czonej Złotym .Krzyżem Za
sługi i Medalem Dziesięciole
cia składamy jak najserdecz
niejsze życzenia wszystkiego 
najlepszego.

Proces, którego być nie powinno l Udzielam konsultacji na podwórzu,

KOMITET ORGANIZA
CYJNY ABSOLWENTÓW 
STUDIUM NAUCZYCIEL
SKIEGO w Piotrkowie 
Trybunalskim zawiadamia, 
że narada absolwentów od
będzie się dnia 25 kwietnia 
1959 r. w gmachu Studium 
przy ul. Strączyńskiego 1. 
PoczątclT narady o godz. 10

W POŁOWIE stycznia toczył 
’ ’ się. przed Sądem Powiato

wym w Stargardzie proces, 
który prasa szczecińska nazwa, 
ła procesem „pedagogicznym”, 
a ja nazywam „niepedagogicz
nym”.

Jak doszło do tego bezprzy
kładnego procesu?

W czasie letnich wakacji u- 
biegłego roku p. Halina Grun
wald, młoda nauczycielka z 
Technikum Budowlanego w 
Szczecinie, odwiedziła swoich 
rodziców, zamieszkałych w 
Chociwelu przy ul. Wojska Pol
skiego 2. W tymże domu prze
bywała wówczas w gościnie u 
znajomych nauczycielka p. Ka
tarzyna Pilecka, zamieszkała 
stale w Krzyżu. W tym też do
mu przebywał u rodziców Wi
told Drabik, uczeń Technikum 
Rolniczego w Stargardzie.

Pewnego dnia p. Katarzyna 
Pilecka przechodząc korytarzem 
zauważyła młodego chłopaka 
wychodzącego z ubikacji, który 
nie zamknął za sobą drzwi. Był 
to Drabik. Nauczycielka zwró
ciła mu więc grzecznie uwagę, 
żeby zamknął drzwi, bo „smród 
leci do mieszkania”. Słowa te 
uraziły widocznie Drabika, 
gdyż impertynencko odpowie
dział: „Jak ci śmierdzi, to sobie 
zamknij”. Świadkiem tej koń
cowej sceny była p. Halina 
Grunwald, która powiedziała 
młodzieńcowi, co myśli o jego 

człowiek 
warknął wtedy pod jej 

„No, a z tobą to

zachowaniu. Młody
adre- 
mogęsem: 

pogadać, ale inaczej”.
Oczywiście Drabik nie 

możliwości później „pogadać”. 
Zaraz bowiem po zajściu na 
korytarzu wzburzone nauczy
cielki napisały zażalenie do 
Dyrekcji Technikum Rolniczego 
w Stargardzie. Odpis tego za- 

. żalenia przesłały do Kuratorium

miał

Szczecińskiego. , W skardze tej 58-letnia Katarzyna 
między innymi pisały: „Takie Oskarżycielem był 18-letni u- 
zachowanie nie tylko nie licuje czeń Witold Drabik. Oczywiście 
z mianem ucznia, ale jest dla sąd wezwał obie strony do po- 
nas osobistą zniewagą. Uczeń 
t’en wie, że obie jesteśmy nau
czycielkami. Ja, Katarzyna Pi
lecka, pracuję jako nauczyciel
ka już 25 lat i nie spotkał mnie 
nigdy dotąd taki wypadek 
ze strony ucznia. Stąd też u- 
ważamy, że władze szkolne zaj
mą odpowiednie stanowisko 
wobec wspomnianego ucznia”.

Dyrektor Technikum Rolni
czego w Stargardzie, otrzymaw
szy skargę, nie wierzył włas
nym oczom. W szkole bowiem 
Drabik uchodził za nienadzwy- 
czajnego ucznia, ale pilnego i 
przykładnego, uczynnego i ko
leżeńskiego, 
sportowcem.

Na wszelki 
tor wysłał w 
sprawy do Chociwela jednego 
z nauczycieli. Wywiad w tere
nie widocznie nie wypad! po
myślnie dla Drabika, skoro ra
da pedagogiczna wpisała mu 
naganę do akt, obniżyła stopień 
ze sprawowania i cofnęła sty
pendium. Drabik zdecydował 
się wtedy na niesłychany krok. 
Napisał skargę do sądu prze
ciw nauczycielkom, że 
sławiły go i poderwały 
torytet”.

Dyrekcja Technikum 
czego w Stargardzie 
dziawszy się o tym 
„wszystko, aby spowodować 
wycofanie sprawy”, nie posta
wiła jednak sprawy na ostrzu 
noża. tzn. nie zagroziła ucznio
wi, że w przypadku nie wyco
fania skargi zostanie wyrzuco
ny ze szkoły. Doszło więc do 
rozprawy w dniu 22 grudnia 
ub. roku. Na ławie oskarżonych 
zasiadły dwie nauczycielki — 
25-letnia Halina Grunwald i

Byi też dobrym

wypadek dyrek- 
celu zbadania tej

„znie- 
mu au-

Rołni- 
dowie- 
zrobiła

Pilecka.

lubownego załatwienia sprawy, 
O, dziwo, Drabik wyraził chęć 
do zgody, ale: „Te niewiasty — 
mówił — muszą najpierw prze
prosić mnie w „Głosie Szcze
cińskim” i Kurierze”... i wpła- 

2 tysiące złotych na

FAlTY ftpiNiE
BEZ NAUCZYCIELA ANI RUSZ

PZPR, w wywiadzie 
„Przekrój” stwierdził 
akcja budowy tysiąca 
mieszkań dla nauczy-

Zenon Kliszko, sekretarz KC 
udzielonym redakcji tygodnika 
m. in.: „Poważnie rozrosła się 
szkół, a przy tej okazji tysięcy ---------- ....... .
cieli. Bez ich czynnego współdziałania nie moglibyś
my mówić skutecznie o dalszym postępie kultural
nym i zwalczaniu zacofania wc wszystkich jego prze
jawach zarówno w środowiskach miejskich, jak i wiej
skich.

„CZEMU SIĘ BUNTUJESZ?”
Pod powyższym tytułem drukuje tygodnik łódzki 

„Odgłosy” reportaż Mariana Zdrojewskiego. Reportaż 
dotyczy scarunków życia nauczycieli wiejskich. Roz
poczyna go fragment listu młodej nauczycielki:

„...Mam dwadzieścia lat. Od roku pracuję w zawo
dzie, który towarzyszył mi w marzeniach od dzieciń
stwa — jestem nauczycielką. Ale też i od roku zasta
nawiam się, czy marzenia w życiu codziennym zawsze 
mają tak wykoślawione kształty? Przecież jak każda 
dziewczyna w moim wieku pragnęłabym mieć swój 
kąt, po całotygodniowej pracy możliwość zabawienia 
się, a wreszcie znaleźć tego „jedynego”, z którym mo
głabym, idąc przez życie, znosić swoje wzloty, upadki, 
mieć dzieci... To takie proste i tak oczywiste, prawda? 
A jednak...

Mieszkam 1 pracuję w wiosce, która jest przysłowio
wym „światem zabitym deskami”. Do autobusu, prze
jeżdżającego raz dziennie — 8 km, do miasteczka — 
15, do powiatu ponad 50 km. W szkole jest nas cztery 
młode nauczycielki. Budynek szkolny zastępują nam 
wynajęte sv różnych miejscach izby mieszkalne, a sa
me mieszkamy kątem u gospodarzy. W takich warun
kach trudno jest mówić o pracy nad sobą, o przygo- 
wanlu się do lekcji, o pracy w środowisku, bo już o ki
nie, teatrze nawet nie myślę. A czyż nie mam prasra 
marzyć o karnawale? Czyż nie mam prawa do mło
dości?

Minął rok pracy w takich warunkach, minie jeszcze 
5 i co dalej, jeżeli dzisiaj wyjazd do biblioteki, bez 
której nie można się obyć, jest problemem? Co dam 
środowisku, w którym powinnam działać? Wiem, że 
powinnam działać, zrozumiałe, ale czyż dużo potrzeba, 
by to środowisko mnie pochłonęło? A co z moim ży
ciem osobistym?

Boję się...”
URLOPY NAUCZYCIELI

„Trybuna Mazowiecka” stwierdza, że w jednym li
ceum podwarszasvskim nauczyciele opuścili w ub. ro
ku wskutek długotrwałych urlopów chorobowych i ma
cierzyńskich 35 miesięcy pracy. Do tego trzeba dodać 
jeszcze 163 dni krótkotrwałych zwolnień lekarskich 
(choroby .opieka nad chorymi dziećmi). Dyrektorzy 
szkól nie zawsze mogą znaleźć odpowiednie zastępstwo 
na miejsce nieobecnych nauczycieli. Nie trudno się 
domyśleć, że traci na tym edukacja młodzieży, spo
łeczeństwo. Co gorsza, wspomniane straty i zaległość 
są trudne do odrobienia, gdyż — jak wiadomo — do
bre wyniki nauczania wymagają systematycznej i pla
nowej pracy pedagogów.

Rada na usunięcie srspomnlanych niedomagań szkol
nictwa jest niezwykle trudna. Cóż, choroby — siła 
wyższa. Ale — czytamy dalej — wydaje się, że można 
poważnie zmniejszyć liczbę zwolnień lekarskich, wy
dawanych nauczycielom w wypadkach choroby dzieci 
i członków rodzin. Dobro oświaty wymaga, aby 
funkcje opiekuna chorego dziecka przejmowała ta oso
ba ze współmałżonków, która nie pracuje w szkol
nictwie. Ministerstwo Oświaty oraz zainteresowane 
władze rozpatrzą zapewne powyższe postulaty...”

O KADRY NAUCZYCIELSKIE DLA WOJEWÓDZTW 
ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH

Bilans zapotrzebowania na kadry nauczycielskie 
w województwach zachodnich i północnych na bieżą
cy rok wygląda następująco:

wyższa od płacy pracowników przemysłu. Wg obliczeń 
Min. Oświaty średnia płaca nauczycieli po wodwyżce 
wzrosła do 1555 zł, podczas gdy średnia płaca pracow
ników przemysłu państwowego wynosiła w 1958 r. — 
1669 zł. (Biuletyn Statystyczny nr 1 z 1959 r., str. 8). 
Są to płace średnie brutto — bez potrącenia podatku 
od uposażeń. Robotnicy przemysłu korzystają z 30 % 
obniżki podatku od wynagrodzeń, a znaczna część pra
cowników przemysłu otrzymuje dodatkowe świadczenia 
pieniężne z tytułu funduszu zakładowego. Rozpiętość 
między średnimi płacami nauczycieli i pracowników 
przemysłu jest więc Wyższa na korzyść tych ostatnich.

Kwitując artykuł w Biuletynie Informacji Naukowej 
i prostując powyższą nieścisłość informujemy, że w 
ZSRR przygotowuje się w bieżącym roku podwyżkę 
płac dla nauczycieli i

POPRAWA SYTUACJI

pracowników nauki.

MATERIALNEJ NAUCZYCIELI 
W NRD
niemieckich w NRD „Deutsche 

. „ przyniósł informacje o popra
wie sytuacji materialnej nauczycieli niemieckich 
z dniem -1 marca 1939 r. Podwyżka plac obejmuje 140 
tysięcy pracownlkóss’ oświaty. Pobory w poszczegól
nych grupach wzrastają od 40 do 80 marek miesięcz
nie, a więc średnio o ponad 10 proc .

Szczególne przywileje otrzymują nauczyciele wiej
scy. Nauczyciel podejmujący pracę na wsi otrzymuje 
jednorazowy zasiłek w wysokości 400 marek, po dwóch 
latach pracy 250 marek i po czterech latach pracy 400 
marek.

Uchwały dotyczące poprawy sytuacji materialnej 
nauczycieli obejmują wszystkie grupy pracowników 
oświaty. Nowy system plac stwarza specjalne bodźce 
do podejmowania pracy w zawodzie nauczycielskim 
i podnoszenia kwalifikacji. Przewidziane są też korzy
stne zmiany sv systemie emerytalnym .

MŁODZIEŻ EMIGRUJE ZE WSI DO MIAST
Badania nad migracją ludności sriejskiej w latach 

1952 — 1956 wykazują, żc w tym czasie przeniosło się 
do miast 445 tysięcy osób (1952 r.
— 109 tys., 1954 r. — 102 tys,, 1955 r.
— 46 tys.). Struktura wieku “ * 
do miast, powyżej 14 roku 
stępujące:

wiek

Tygodnik nauczycieli 
Lehrerzeitung” (nr 9) 

sytuacji

133 tys.. 1953 r.
55 tys. i 1955 r. 

ludności migrującej ze wsi 
życia, kształtowała się na-

odsetek migrujących

15 — X9 lat 46 %
80 — 24 „ 24 %
25 — 29 „ 10 %
30 — 59 „ 15 %
60 lat i więcej s %

Razem 1110 7.

dojeżdżających

DZIENNIE 
badania nad czasem 
do pracy pociągami.

230 TYSIĘCY GODZIN
Warszawie przeprowadzono 

zużywanym przez
w

Ile minut trwa 
przejazd pocią

giem?
Liczba do
jeżdżających

% dojeżdżających w 
poszczególnych gru
pach czasu przejazdu

do 30 minut ę 23« 6J
30 — 60 „ 28 495 17,8
60— 90 „ 33 4?9 35,1
90 — 120 H 14 359 15,1
120—150 „ 6 810 7,2
150—180 „ 3 615 3,8
180 i więcej min. 4 335 4,5

Razem 95 359 100,6

Liczba

Województwo
Zapotrzebowanie 

na nowych 
nauczycieli

absolwentów 
zakładów 

kształcenia 
nauczycieli

1. Białostockie 571 385
2. Olsztyńskie 573 376
3. Koszalińskie 615 319
4. Gdańskie 397 439
5. Szczecińskie 627 401
6. Wrocławskie 1498 542
7. Opolskie 319 403
8. Zielonogórskie 562 361

Razem 5162 3226

cić po 
Fundusz Budowy Szkół”.

Rzecz jasna na taką bezczel
ną gotowość do zgody nauczy
cielki nie mogiy przystać. Roz
prawa nie została więc zakoń
czona. Ciąg dalszy procesu na
stąpił 12 stycznia br. Tym ra
zem nauczycielki nie byiy osa
motnione. Na rozprawie zjawili 
się przedstawiciele władz szkol
nych. Drabik czując, ze grunt 
pali mu się pod nogami, wniósł 
w dniu rozprawy pismo do są
du o wycofanie sprawy, uwa
żając, ż.e w ten sposóo zrobił 
wszystko, co do niego na
leżało. Wychowawca Drabi- 

i ka i inni byli jednak inne
go zdania. Mówili mu: „Po
winieneś przeprosić nauczy
cielki, nawarzyłeś piwa, to wy- 
pij je do końca”. Ńa każdy ob
jaw „tajania” ucznia matka — 
p. Drabikowa, „radziła” jednak 
synowi: „Ani mi się waż prze
praszać. A gdzie twoja ambi
cja? Niedoczekanie, żeby nad 
moim dzieckiem każdy m ał się 
prawo wytrząsać. Nie daj sobie, 

I synu, po głowie skakać. Wyco- : 
• faieś skargę i starczy. Do żad- ■ 
nych przeprosin nie będziesz 
się poniżał. Jeszcze twoje bę
dzie na wierzchu, zobaczysz!”

Sąd ogłosił, że sprawa zosta
ła umorzona na wniosek oskar
życiela. Nauczycielki wyszły z 
sali poniżone i skrzywdzone. 
Nie otrzymały należnej satys
fakcji,

Ciąg dalszy tej sprawy nastą
pił wkrótce. Dyrekcja Techni
kum Rolniczego w Stargardzie 
wskazała widocznie uczniowi, 
co powinien zrobić. Na począt
ku lutego ukazał się bowiem 
w „Głosie Szczecińskim” nastę. 
pujący anons: „Za niewłaściwe 
postępowanie wobec p. Kata
rzyny Pileckiej i p. Haliny 
Grunwald przeprasza uczeń 
Witold Drabik”.

Mimo happy-endu proces 
stargardzki stanowi niebez
pieczny precedens. Wykazał bo
wiem, że ustawodawstwo pol
skie nie chroni skutecznie nau
czycieli przed wybrykami nie
których uczniów, którzy ni stąd 
ni zowąd poczują się „obraże
ni” za zwrócone im przez nau
czycielki uwagi o ich niewła
ściwym zachowaniu.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

T3 RACUJĘ w szkole podsta- 
wowej w Rypinie szósty 

rok, w powiecie trzynasty. Mo
je mieszkanie — to maleńka 
„ciupka” z przedpokojem, bez 
kanalizacji. Na podłodze, na 
stole stosy zeszytów i dużo 
książek. Kupuję je ciągle, a 
kilka naprawdę pięknych do
stałam w nagrodę od Minister
stwa, kuratorium. Marzę o bi
bliotece, ale gdzie ją postawić?

Jedyne niewielkie okno ma 
ramę tak starą, że boję się je 
otworzyć, aby nie wyleciało. 
Wietrzy się więc tylko przez 
drzwi do przedpokoju. Poza 
tym w obu skrzydłach drzwi są 
takie szpary, że w zimie dmucha 
i też się „wentyluje”. W pokoju 
mam tylko niewielki piecyk 
przenośny. Herbatę czy kawę 
gotuję na maszynce elektrycz-; 
nej, a gdy ona „nawali”, co się 
przecież często zdarza, korzy
stam z uprzejmości sąsiadów, 
którzy mnie proszą na szklankę 
herbaty. Gorzej. gdy wrócę 
późnym wieczorem ze szkoły 
dla pracujących.

Pokoik jest na pierwszym 
piętrze. Ód podwórka prowa
dziły do niego oddzielne, scho
dy, znajdujące się od roku w 
opłakanym stanie. Całe kawały 
betonu powyrywane, tak że 
trzeba było nielada ekwilibry- 
styki, aby wejść bez zwichnię
cia nogi.

Wobec takich warunków, 
jeszcze na jesieni 1957 r. zwró
ciłam się do Rady Miejskiej z 
prośbą o remont. W ogóle nikt 
się nie zjawił. Tymczasem stan 
schodów stawał się coraz bar
dziej rozpaczliwy i groził za
waleniem na głowę lokatorce. 
Na wiosnę 1958 r. zaczę
łam więc alarmować o zja
wienie się komisji i przystą
pienie do jak najszybszego re
montu. I znowu płynęły długie 
tygodnie. Nikogo to nie zainte
resowało. Nareszcie zjawiła się 
komisja. Dom zakwalifikowano 
do remontu od... 1959 roku!
Prosiłam, żeby choć prowizo
rycznie zabezpieczyć schody i-.. 
znów czekałam miesiące.

Wreszcie, gdy 10 stycznia 
wieczorem wróciłam ze szkoły, 
patrzę — schody zniknęły! 
Goła ściana! Ponieważ 
uprzedzono mnie o tym, 
umówiłam się z sąsiadami, 
przez których mieszkanie mo
głabym się dostać do siebie. 
Stukałam do sąsiadów’ na próż
no. Na dworze była akurat 
zamieć śnieżna. •

Po rozbiórce schodów okaza
ło się, że jakaś belka jest 
spróchniała. Zaszła konieczność 
zerwania dachu. Jednym sło- 
wem robota na całego, a 
styczeń, śnieg, zawieja.

Kiedy nadeszła odwilż i śnieg 
zaczął topnieć, sufity u siąsia-

en

W dniu 11 marca 1959 r. zmarł

Kol. Stefan Bąkowski

nie 
nie

tu

Kurator Okręgu Szkolnego m. st. Warszawy, wybitny 
pedagog i działacz oświatowy, autor podręczników, współ
organizator tajnego nauczania w okresie okupacji, od
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi 1 Krzyżem Kawaler

skim Orderu Odrodzenia Polski.
W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka i zasłu

żonego dla spraw oświaty towarzysza.
Minister Oświaty

W dniu 11 marca 1959 r. odszedł od nas

Kol. Stefan Bąkowski
Kurator Okręgu Szkolnego m. st. Warszawy

W Zmarłym nauczycielstwo Warszawy traci zacnego, 
mądrego i sprawiedliwego zwierzchnika i opiekuna.

Związek Nauczycielstwa Polskiego z głębokim 
żegna swego sojusznika w walce o autorytet 
1 nauczyciela.

żalem 
szkoły

Zarząd Główny 25NP
Zarząd Okręgu Stołecznego ZNP

dów tak zaciekły, że musieli 
w nocy chodzić na strych wy
lewać wodę, bo inaczej kto wie. 
czy sufit nie spadłby im na ■ 
głowę. A to już chyba nie było- ] 
by planowo...

Gdy szczęśliwie pogoda się ; 
poprawiła — nowa historia: 
wyłączyli elektryczność. I teraz 
siedź człowieku całe wieczory 
przy świeczce. A przy czym 
zagotować herbatę? W dodatku 
w piecu zaczęło dymić, że aż i 
szaro w pokoju. Okna otworzyć 
nie można, drzwi są zamknięte 
od zewnątrz na sztabę, za nimi 
goła ściana.

Jestem kierownikiem powia
towego ośrodka metodycznego 
języka polskiego. Coraz to do 
mnie zaglądają koledzy o po
radę, przychodzi młodzież. Czy 
mogę ich teraz przyjąć? Czy ci 
ludzie maja defilować przez 
cudze mieszkanie? Doszło do 
tego, że nie chcąc wykorzysty
wać uprzejmości sąsiadów, 
udzielam konsultacji na-., pod
wórzu. Kolega pokazywał mi 
przyniesione pomoce, a śnieg 
na nie padał... padał...

Gdy piszę te słowa, czad wże
ra się w płuca, oczy mam 
pełne łez — trochę od dymu, a 
trochę z goryczy, że taka jest 
dola nauczyciela.

JADWIGA GUMINSKA 
Rypin

P. S. Po kilku dniach otrzy
maliśmy od kol. Gumińskiej 
dodatkowe informacje:

Moja sytuacja uległa pewnej 
zmianie. Dusząc się bowiem 
przez 5 dni w dymie zdecydo
wałam się wreszcie poprosić 
zduna. Zjawił się natychmiast, 
obejrzał, w przeciągu może 15 
minut zalepił jakąś dziurę w 
mieszkaniu na parterze i prze
stało dymić. Nie chciał nawet 
wziąć pieniędzy.

Elekryczność 
; ciągu wyłączona.

Prezes tutejszego Związku 
zaproponował mi na czas re
montu pokój gościnny w Związ
ku- Ale jak przenosić te stosy 
książek, które są mi stale po
trzebne, jak pozostawić rzeczy 
bez opieki? Gdyby chociaż 
schody były gotowe, to można 
by coś z rzeczy usunąć na 
strych. Ale schodów nie robi 
się. w dalszym ciągu. Postano
wiono je wprawdzie 
kiedy rozpoczmie ich

W dalszym ciągu 
filować z wiadrami 
dze mieszkanie, nie mogę udzie
lać konsultacji kolegom z te
renu. O przygotowaniu się do 
drugiej części egzaminu 
uproszczonego z zakresu SN, 
który mnie niedługo czeka, 
mowy być nie może. Jestem 
kompletnie chora na skutek 
takich warunków mieszkanio
wych.

Ot — życie nauczyciela...
J. G.

myśli
<3^

w dalszym

robić. Ale 
budowę? 
muszę de- 

przez cu-

CIESZYŁ SIĘ SYMPATIA 
I SZACUNKIEM

II

„Poprawa sytuacji spe^eetmej t materialnej — oto naj
bardziej nieodzowny i wstępny warunek rozpowszechnie

nia oświaty i poprawy obyczajów”.
Czerny szewski

„Wychowanie polega na pielęgnowaniu instynktów, a nie 
na ich tłumieniu”

Russell 
sobie służy, bo w niej 

dobre zamyka”.
Skarga

próżna I nieważna, jeśli 
jest poparta czynem”.

Demosthenes
„Gdyby wszyscy ludzie wiedzieli, co mówią o sobie 
wzajem, nie byłoby na świecie choćby czterech przyjaciół".

Pascal
„Dobry koń nie może nosić dwóch siodeł”.

(przysłowie chińskie)
OBJAŚNIENIA: Mikołaj Czernyszewskl (1828—1889) — rosyjski 
rewolucjonista, filozof I krytyk materialista; Bertrand Russell 
— ur. 1872 brytyjski matematyk, filozof, pedagog i popularyza
tor wiedzy: Demosthenes ur. 384 — zm. 322 przed n. e. — słyn
ny mówca grecki; Blaise Pascal ur. 1623. zm. 1662 — francuski 
matematyk i t lozof, w dziedzinie filozofii zajmował się pro
blemami religijnymi i mistycznymi.

wybrał EMKOZ

,Kto ojczyźnie służy, sam 
wszystko się

,Każda mowa wydaje się
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Dlaaego tak ostra?
0d redakcji: w związku z listem 

inż. 4. Kowalewskiego wydrukowa
nym w 7 numerze „Głosu” otrzy
maliśmy wypowiedź Hm. mgra J. 
Kubskiago, którą zamieszczamy po
niżej. .1. Kubiki występuje w ob
ronie atakowanego przez J. Kowa
lewskiego artykułu Hm. mgra An
drusikiewicza pt. „Harcerski Głos’*, 
który ukazał się 30 stycznia br. w 
Krakowskim „Dzienniku Polskim”.

♦
Być może zapamiętali czytel

nicy „Głosu Nauczycielskiego" 
treść notatki „Na cały głos" z 
numeru 7 (1,5.11. 1959 r.). Otóż 
dowiedzieliśmy się z niej, że 
obywatelewi inżynierowi Jano
wi Kowalewskiemu z Wrocła
wia nie spodobały się poglądy 
Janusza Andrusikiewicza. Bar
dzo się widać ob. inż. K. (tak. 
INŻYNIER, a więc — zdawa
łoby się — człowiek kultural
ny) musiał zdenerwować, skoro 
swemu adwersarzowi potrafił 
tylko naubliżać od „harcerzy- 
ków“.

A o co poszło? Ob. inżynier 
cytuje jedno jedyne zacnie An
drusikiewicza o tym, że polska 
teoria i praktyka pedagogiczna 
nie nadążają za rozwojem mło
dego pokolenia, czyli że innymi 
słowy są nieco przestarzałe. 
Pragnę więc uroczyście stwier
dzić, że uważam to właśnie zda
nie za najbardziej słuszne w ca
łym artykule Andrusikiewicza 
ponieważ zawiera ono prawdę 
rzeczywistą (chociaż z niektóry-

mi innymi jego tezami sam chęt
nie podyskutowałbym). Prawda, 
ta odnosi się zresztą, moim zda
niem, w pełni nie tylko do pol
skiej pedagogiki, ule rowniei 
do teorii i praktyki wychowania 
harcerskiego. A że się u nas w 
ZHP, podobnie jak i na innych 
odcinkach „frontu wychowaw
czego”, próbuje wymyślić coś 
nowego — nie jest to chyba ai 
tak ogromnym przestępstwem, 
Nieprawdaż?.

JACEK KUBSKI
Warszawa

Śmierć Kol. Stefana Bąkow- 
skiego, Kuratora Okręgu Szkol
nego m. st. Warszawy wywoła
ła powszechny i szczery żal 
wśród pracowników oświato
wych, którzy mieli możność po
znać Go w czasie Jego 36-letniej 
pracy pedagogicznej.

Zjednywał sobie sympatię i 
szacunek współpracowników, 
podwładnych i przełożonych 
głęboką wiedzą, dużym do
świadczeniem, systematyczno
ścią w pracy i umiejętnością jej 
organizowania oraz wysokim 
poziomem kultury w działaniu, 
postępowaniu i w stosunkach 
z ludźmi. Stawiał sobie i współ
pracownikom duże wymagania. 
Nie szukał sukcesów ani w ta
niej popularności, ani w dekla
racjach, które mogły Mu zjed
nywać łatwe poparcie. Wszyst
ko, co osiągnął, zawdzięczał 
swej wytrwałej pracy » nie
przeciętnym walorom umysłu i 
charakteru.

W dorobku szkoły polskiej ma 
swój trwały udział jako wybit
ny pedagog, autor podręczników 
i organizator przemysłu szkol
nego. Mógł wiele jeszcze zdzia
łać dla dobra socjalistycznej 
szkoły w Polsce Ludowej, któ
rej wiernie do ostatnich dni 
swego życia — jakże owocnie — 
służył na trudnym i odpowie
dzialnym stanowisku kuratora.

Zachowamy Go w serdecznej 
pamięci i żegnamy Go głę
bokim żalem —

GRONO PRACOWNIKÓW 
MINISTERSTWA OŚWIATY

Ogłoszenia drobne
ZAMaENaĘ EaAI w 11-latce oraJ 
czceropoKojowe komfortowe mie. 
szkame w Bartoszycach, na etat 
z 3—4 pokojami w Olsztynie, Toru
niu, Inowrocławiu, Włocławku, 
Siedlcacn. Feliks Pet z, &i£rvus<.yce, 
Marksa 48-4.

PuTRZEBN Y WYKWAL1F1KOWA- 
•>x nauczyciel ze znajomością języ
ka czeskiego do szkoty puasiawo- 
wej w ZELOWIE, pow. Łask, woj, 
loazkie. Na lecenie Zeiowa jest Li
ceum Ogólnokształcące oraz Tech
nikum Mecnan.zacji Rolnictwa. Wa
runki do omówienia w Inspektora
cie Oświaty w Łasku.

MASKI zwierząt, nosy, czapeczki, 
parasolki, wachlarzyki, teczki sprę- 
zynowe do akt poleca introligator, 
ma, Jassowicz, Warszawa. Ai. Ja. 
rozolimskie 56.

Zmarli
NAUCZYCIEL FIZYKI magis er 
zmieni posadę od 1 września 
Kazimierz Błaszczyk, Bieżuń, War
szawska 16, pow. Żuromin.

ZAMIENIĘ eial licealny rosyjskie
go i dwuosobowe komfortowe mie
szkanie na podobne. Jarosowa. My
słowice. Krakowska 4.

DZWONKI SZKOLNE, elekiryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra
wia, wykonuje nowe Warsz.at 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni
ce, ul. Sienkiewicza 2.

CZARNĄ PORZECZKĘ już czas za
mówić. Jednoroczne krzewy po < 
zl odmianę „GIGANT” już w marcu 
zaczyna wysyłać LICEUM Hr-ijA- 
GOGICZNE w Bielsku-Podiasklnu 
Prosimy o podanie czytelnego ad
resu — koniecznie poczty.

EZAx szkoły podstawowej zamie
nię: Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kościusz
ki 90 m. 3. Sadowska.

ZNP 
grud- 
po 43 

pedago- 
Moskwie,

Zmarł profesor 1 członek 
WŁODZIMIERZ FISZER 10 
nia 1958 r. w wieku lat 73 
latach zasłużonej pracy 
głcznej w Warszawie, 
Siedlcach i Pułtusku. Tłumacz dzieł 
literatury zachodniej na język ro
syjski, autor wielu artykułów na 
temat literatury rosyjskiej. W 
Zmarłym żegnamy Kolegę i czło
wieka o wielkiej kulturze ducho
wej i 'umysłowej.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP 

Pułtusk

Łlceum Pedagogiczne dla Wychowawczyń Przed
szkoli w Pabianicach zwołuje zjazd absolwentek 
Liceum i Komisji Rejonowych na dzień 23 maja 
1959 r. Informacje i zapisy przyjmuje kancelaria 

Liceum, Pabianice, ul. Pułaskiego 33. Tel. 3275

Obliczono, że osoby dojeżdżające pociągami do pra
cy tracą około 1 godziny na dojście na stację i ocze
kiwanie na pociąg. Szacuje się, że 95 359 osób dojeż
dżających do pracy w Warszawie przeznacza na sam 
przejazd 134,5 tys. godzin i na dojście do stacji 1 cze
kanie 95,5 tys. godzin. Łącznie daje to 230 tys. godzin 
dziennie.

ADMINISTRACJA CENTRALNA
Z danych zawartych w Roczniku Politycznym 1 Go

spodarczym wynika, że w końcu 1958 roku istniało 
w Polsce 38 ministerstw i odpowiadających im urzędów 
oraz 7 różnych centralnj’ch instytucji przy Radzie Mi
nistrów. Na ich czele stało 173 ministrów, prezesów, 
wiceministrów, dyrektorów generalnych, sekretarzy 
Itp. W ministerstwach i urzędach centralnych działało 
581 podstawowych komórek organizacyjnych (depar
tamentów, samodzielnych wydziałów itp.).

PO RAZ PIERWSZY W POLSCE 
BERNARD SHAW W JĘZYKU ESPERANTO

Zespół Teatralny „La Verda Caro” — Zielona Kareta 
z Pragi Czeskiej wystawi w sierpniu br. w sali Kon
gresowej w Warszawie trzyaktową sztukę Bernarda 
Shaw „Pygmalion” w języku esperanto. Przedsta
wienie odbędzie się w ramach 44 Światowego Kongre
su Esperantystów, który w dniach 1 — sierpnia br. 
zgromadzi w Warszawie ponad 2000 osób z 40 krajów. 
Inny zespół — Międzynarodowy Teatr Artystyczny 
z Paryża — wystawi w języku międzynarodowym dla 
tej samej publiczności „Szelmostwa Skapena” Moliera 
w reżyserii S. Flego.

Wielu klasyków światowej sławy, m. In. Goethe, 
Szekspir, Gogol, Goldoni było już granych po espe- 
rancku, ale w Polsce Shaw i Molier będą wystawieni 
w języku esperanto po raz pierwszy, (icz)

Z powyższego widać, że niedobór nowych kadr nau
czycielskich na terenie w/w województw wynosi 1936 
osób.

(J^iiisliveiU^ydaWMjcłu!.o t

Na pierwszym miejsca

w Twojej bibliotece
w „Glosie Nauczycielskim

W BIULETYNIE RADZIECKIM
W numerze 9 z 1958 roku Biuletynu Informacji Nau

kowej „Praca i Płaca”, wydanego w ZSRR, znajdu
je się artykuł poświęcony reformie płac nauczyciel
skich w Polsce IV 1958 roku. Artykuł zawiera szcze
gółowe tabele stawek płac i dodatków dla wszystkich 
grup pracowników oświaty. Wymienione są też pro
porcje między płacami nauczycieli i innych grup pra
cowników. Niektóre dane nie są jednak ścisłe jak np. 
wykazujące, że średnia płaca nauczycieli jest nieco

(Ogłoszenia ramkowe — 12 zł cm2, ogłoszenia drobne — 2 zł za słowo)
Teksty ogłoszeń należy przesyłać na adres redakcji „Głosu Nauczycielskiego 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Przy ogłoszeniach ramkowych prosimy podawać 
wielkość ogłoszenia w cm2 lub sumę, którą zleceniodawca przeznacza na ten cel. 
Za zdjęcia w ogłoszeniach ramkowych opłata jest taka sama jak za tekst, czyli 12 
złotych za cm2 powierzchni zdjęcia- Należność za zamieszczone ogłoszenia prosimy 
wpłacać po przesłaniu rachunku przez nasze Wydawnictwo „Prasa Krajowa"

HISTORIA
POLSKI

Dnia 11 lutego 1959 r. po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarła dłu
goletnia nauczycielka Szkoły im. 
J, Słowackiego w St. Sączu i czło
nek ZNP od 1918 r. JANINA RE- 

W 
pe-

KASZYS przeżywszy lat 63.
Zmarłej tracimy doskonałego 
dagoga i serdeczną Koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Ogniska ZNP 

Stary Sącz

Po ciężkiej i długiej chorobie 
zmarła koleżanka MARIA KANIA 
kier. Szkoły Podstawowej w Ko- 
zieńcu pow. Ząbkowice Śląskie. W 
Zmarłej straciliśmy dobrą koleżan
kę i oddaną młodzieży nauczycielkę.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddz. Pow. ZNP 

Ząbkowice Śląskie

Odszedł od nas po ciężkiej choro
bie w dniu 13.III.1959 r. kol. BRU. 
NON TALASKA, zasłużony nauczy
ciel, pierwszy inspektor szkolny 
na terenie miasta i powiatu Elblą
ga, wielotni członek Zarządu Od
działu Pow. ZNP.
W Zmarłym tracimy długoletniego, 
ofiarnego działacza związkowego, 
oddanego sprawie oświaty pracow
nika pedagogicznego i wzorowego 
Kolegę związkowca.

Cześć Jego pamięci
Zarząd Oddz. Pow. ZNP 

w7 Elblągu

POSZUKUJĘ przyjaciółki życia - 
przyszłej żony, która byłaby na
uczycielką w wieku od 18 do 25 lab 
średniego wzrostu. Proszę zainte
resowane osoby o nawiązanie z.e 
mną osobistej korę/pondencji. 
Adres: Stanisław Podsiadły, WOJ' 
slowice (szkoia), p-ta Korczew, 
pow. Sieradz, woj. Łódź.

MAŁŻEŃSTWO — nauczyciele szkól 
podstawowych w Łowiczu zamie
nią etaty oraz dwa pokoje z kuch
nią (56 m kw. w nowym budow
nictwie, wygody, telefon, woda) na 
podobne warunki w innym mieś
cie. Zgłoszenia: Łowicz, telefon 88" 
lub za pośrednictwem redakcji.

PRACOWNICZA KASA ZAPOMO' 
GOWO-POZYCZKOWA przy Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego 
Kolbuszowej zawiadamia swyci1 
członków, by do dnia 30 lipca 19=9 
r. zażądali zwrotu wkładów osz
czędnościowych. Po tym ternami® 
żadne pretensje nie będą uwzględ
niane. W listach należy pedać do
kładny adres i urząd pocztowy.

OBEJMĘ ETAT nauczyciela języ
ków niemieckiego i angielskiego 'ł 
szkole podstawowej woj. zachod
nich. Warunek: mieszkanie rodzili' 
ne. Zgłoszenia pod LINGWISTA.

Zamówienia I przedpłatę na prenumeratę „Głosu NauczyeiełsKlego” 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Cena ..Głosu .nauczycielskie
go’* w prenumeracie kwartalnej zł 8 półrocznej zl 16, rocznej z. 31,i’ 
Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okre’ 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy
cielskiego”, Warszawa, i>l Spasowskiego 6/8. Wydaje i administruje 
..Prasa Krajowa" RSW „Ptasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12. lei. 8-24-U' 
Redakcja: Warszawa, ul Spasowskiego 6,8. Tel. 6-10-11. Druk zakłady 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego*’. Kat. pap. ki. VII, form, ics—l?6'
Zam. 1455 W-4«


